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Rada Ministrów o sytuacji
społeczno-politycznej w kraju
i jej uwarunkowaniach zewnętrznych

WARSZAWA (PAP). Biuro
Pirasowe Rządu informuje: 3
bm. Rada Ministrów rozpatrzy­
ła sytuację społeczno-politycz­
ną w braju i jej uwarunko­
wania zewnętrzne. Doniosły
wpływ na jej kształtowanie
wywierają obchody 40-lecia
Polski Ludowej. Głęboko pa­
triotyczny i godny udział spo­
łeczeństwa w okolicznościo­
wych wydarzeniach oraz po­
dejmowane inicjatywy obywa­
telskie, społeczne i produkcyj­
ne — potwierdzają dalszy po­
stęp w normowaniu życia po­
litycznego w kraju. Konse­
kwentnie kontynuowane są i
umacniane pozytywne prze­
miany, zapoczątkowane przez
XX Zjazd Partii. Postępuje in­
tegracja coraz szerszych krę­

gów społeczeństwa wokół pro­
gramu porozumienia narodo­
wego i socjalistycznej odnowy.

Stwierdzono, że jubileusz 40-
lecia socjalistycznej państwo­
wości stał się ważnym wyda­
rzeniem w naszych stosunkach
zagranicznych, pozwolił na

zaprezentowanie rzeczywistego
obrazu Polski Ludowej, szero­
kiej panoramy jej osiągnięć
i dorobku w życiu politycz­
nym i społecznym, gospodar­
czym i kulturalnym. Udział
delegacji zaprzyjaźnionych
krajów socjalistycznych w u-

roczystościach jubileuszowych
i imprezy okolicznościowe w

tych krajach dobitnie świad­
czą o umacnianiu się brater-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Rozpoczyna się szeroka konsultacja
planu realizacji zadań wynikających
i uchwał i rezolucji XVI Plenum KC PZPR

(Inf. wł.) W 700 zakładach pracy w kraju, a w

Krakowie i regionie krakowskim w 22 zakładach,
których przedstawiciele uczestniczyli w XVI Ple­
num KC odbędą się w sierpniu otwarte zebrania

partyjne. Przedłożone zostaną na nich problemy
do konsultacji oraz założenia planu realizacji za­
dań, wynikających z uchwały i rezolucji uczest­
ników XVI Plenum KC PZPR w sprawie utrwa­
lania robotniczego charakteru partii i umacnia­
nia przodującej roli klasy robotniczej w budowie
socjalizmu w Polsce.

Założenia pianiu — oparte o raj — podczas spotkania ,se-
retzołucję i uchwałę, uwzględ- kretarzy KU, KF, KMG, KG,
niaiją treści, oceny i wnioski KZ, POP PZPR i aktywu par-
wynikające z referatu Biura tyjnego oraz dyrektorów naj-
Politycznego KC PZPR, infdr- większych zakładów pracy —

macji rządu oraz przemowie- kierownik Wydziału Organiza-
nia I sekretarza KC PZPR, cyjnego KK PZPR Kazimierz
gen. Wojciecha Jaruzelskiego Gron. Przypomniał, iż 2—3
wygłoszonego na zakończenie czerwca w Łodzi odbyło się
plenarnych obrad. Wykorzy- otwarte XVI Plenum KC po-
stują również uwagi i proipo- świecone fundamentalnej dla
życie zgłoszone w dyskusji socjalizmu sprawie: roli i zna-

Oiraz ankiecie przeprowadzonej czeniu klasy robotniczej w

wśród uczestników XVI Ple- partii i państwie. Po raz

mm KC.
Mówił ną ten temat węzo- (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

40 lat temu, 4 sierpnia
zginął poeta i żołnierz

Powstania Warszawskiego
Krzysztof Kamil Baczyński

Bazy rebeliantów

afganskich
przenoszone do Chin?

MOSKWA, TOKIO, (PAP).
W ostatnich dniach lipca
przebywał w Pekinie z wi­
zytą oficjalną minister spraw
zagranicznych Pakistanu
Sahibzada Yacoob Ali Khan.

Agencja TASS w depeszy
sygnowanej z Tokio pisze, że

głównym tematem jego roz­
mów z przywódcami chiński­
mi był tzw. problem Afgani­
stanu.

Władze pakistańskie — jak
twierdzą dobrze poinformo­
wane źródła w Tokio —

zwróciły się do kierownictwa
chińskiego z prośbą o wyraże­
nie zgody na przerzucenie z

Pakistanu do Chin niektó­
rych obozów dla kontrrewo­
lucjonistów afgańskich.
Wskazano przy tym, że rebe­
lianci zaczęli otrzymywać ze

Stanów Zjednoczonych naj­
nowocześniejsze uzbrojenie,
w tym m.in. rakiety przeciw­
lotnicze i że przeszkolenie w

zakresie używania tej broni
można prowadzić tylko w

Chinach, ponieważ sam

Islamabad nie chce podejmo­
wać się tej misji.

Według wspomnianych
źródeł do południowej częś­
ci łinclangsko-ujgurskiego
rejonu autonomicznego ChRL
przerzucono z Pakistanu trzy
obozy rebaliantów afgańskich.

Na Morzu

Czerwonym

Statek NRD

wpadł na minę
BERLIN (PAP). Motoro­

wiec NRD „Georg Schu­
mann” płynący z etiopskiego
portu Assab do Port Sudanu
zawadził na Morzu Czerwo­
nym o minę nieznanego po­
chodzenia, która eksplodowa­
ła. Wybuch znacznie uszko­
dził kadłub frachtowca.

Statek z powodu niemoż­
ności manewrowania przer­
wał podróż i zarzucił kotwi­
cę u wybrzeży Arabii Sau­
dyjskiej.

Eksplozja nie spowodowała
ofiar w ludziach.

Jest to już kolejny wypa­
dek eksplozji miny na tym
morzu. Zaniepokoiło to
władze egipskie, które oba­
wiają się zmniejszenia że­
glugi na Kanale Sueskim.

Władze egipskie sugerowa­
ły początkowo, że eksplozje
mogą być wybuchami ładun­
ków, stosowanych do pod­
wodnych wierceń przy po­
szukiwaniu złóż ropy nafto­
wej. Jednakże ekstremistycz­
na organizacja ortodoksów
muzułmańskich ,,A1-Dżihad”
(„Święta Wojna”) powiadomi­
ła telefonicznie redakcję
agencji'Reutera w Londynie,
iż zainstalowała 190 min w

Zatoce Sueskiej oraz w cieś­
ninie Bab el-Mandeb, łączą­
cej Morze Czerwone z Oce­
anem Indyjskim.

Paryż

Eksplozja
w ośrodku badań

kosmicznych
PARYŻ (PAP). W czwartek

przed północą w gmachu
Zachodnioeuropejskiej Agen­
cji Badań Kosmicznych
(ESA), w śródmieściu Pary-
żą. eksplodował ładunek
wybuchowy, powodując po­
ważne straty materialne.
Sześć osób zostało lekko ran­
nych. Do zamachu przyznało
się anarchistyczne ugrupowa­
nie o nazwie „Akcja bezpo­
średnia.”

70. rocznica urodzin

Profesora JERZEGO LITWINISZYNA

Życie poświęcone nauce

i polskiemu górnictwu
Osobisty adres gratulacyjny od I sekretarza

KC PZPR, gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego

Fot. OTTO LINK

(Inf. wł.) WczoiraJ w Komi­
tecie Krakowskim PZPR od­
było się uroczyste wręczenie
osobistego, gratulacyjnego a-

dresu, jaki na ręce prof. dr.
hab. JERZEGO LITWINISZY­
NA, członka rzeczywistego
Polskiej Akademii Nauk, wi­
ceprezesa PAN, przewodniczą­

cego Oddziału Krakowskiego
PAN, przekazał I sekretarz KC
PZPR, gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski, a który wręczył w

obecności sekretarza KK PZPR
Kazimierza Augustynka przed­
stawiciel KC PZPR prof. dr
hab. Zbigniew Grabowski.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zmiany w tworzeniu założeń planów na rok 1985

»Zaostrzenie kryteriów inwestycyjnych»Przyrost
płac w powiązaniu ze wzrostem produkcji

Red. T. Stec telefonuje z Warszawy
(Inf. wł.) Wczoraj w Biurze stycji własnych przedsiębiorstw 1985 będzie ostatnim rokiem

Prasowym Rządu ministrowie
Józef Zajchowski i Ludwik
Ochocki — obaj wiceprzewod­
niczący Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów poin­
formowali dziennikarzy o dal­
szym etapie prac i postano­
wieniach związanych z kon­
sultacjami w przedsiębior­
stwach w sprawie założeń Cen­
tralnego Planu Rocznego • na

1985 rok. Komisja Planowania
opracowała m. to. formularz
ankiety dla przedsiębiorstw
zawierający informacje cha­
rakteryzujące ich działalność.
Celem ankietyzacji! jest i uzys­
kanie najważniejszych danych
o zamierzeniach produkcyj­
nych zakładu. Powinno to po­
zwolić na dokonanie -oceny
zgodności zamierzeń przedsię­
biorstw z założeniami central­
nego planu na rok 1985,

W trakcie formułowania
tych założeń w porównaniu
do lat ostatnich następują pe­
wne zmiany. Odnosić się one

ibędą głównie do spraw inwe-

i do problemów płacowych.
Nie można bowiem dopuścić
do tego, aby w roku 1985 po­
wtórzyło się przekroczenie
wartości inwestycji zakłado­
wych na łączną kwotę 100 mi­
liardów złotych do czego do­
szło w roku bieżącym (w in­
westycjach centralnych rów­
nowagą ta została utrzymana).
Dlatego też o taką właśnie
wartość (100 miliardów zł)
zmniejszone zostaną nakłady
inwestycyjne w 1985 r. ze

środków własnych przedsię­
biorstw. Ma to na celu dopro­
wadzenie do zrównoważenia
pomiędzy środkami pieniężny­
mi na inwestycje, a możliwo­
ściami rzeczowymi? Brak tej
równowagi zawsze powoduje
pogłębianie inflacji pieniądza.
Stąd też w kredytowaniu in­
westycji nr-zedsiębiorstw pro­
wadzi się selektywność; wpro­
wadzone zostaną odpowiednie
instrumenty podatkowe oraz

stawki amortyzacyjne. Pod­
kreślono równocześnie, że rok

drastycznego ograniczania wy­
datków inwestycyjnych-

Inaczej również w założe­
niach CPR na rok 1985 usta­
lone będą sprawy płac W po­
przednim roku ż chwilą, gdy
podano, że płace mają wzros­
nąć globalnie o 17 proc., w

każdym zakładzie — bez
względu na to. czy pracował
On dobrze czy źle — robiono

wszystko, aby zarobki nie
- były niższe od ustalonego
centralnie poziomu. W założe­
niach GPR na rok 1985 pod­
stawę do ustalenia płac będzie
stanowił przyrost produk­
cji poszczególnych przedsię­
biorstw. W planie dla całej
gospodarki przewiduje się
wzrost o 4 proc. Zwiększenie
to nastąpić ma jedynie po­
przez wzrost wydajności pra­
cy. Żaden producent absolut­
nie nie może liczyć wszak na

poprawę wydajności — zwięk­
szeniem stanu załogi.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Urodził się 22 stycznia 1921 roku w Warszawie. Był
synem krytyka literackiego Stanisława Baczyńskiego
i Stefanii z Zieleńczyków, nauczycielki języka polskie^
go, która zajmowała się też pisaniem książek dla dzieci.
Podczas nauki w liceum im, S. Batorego należał do or­
ganizacji młodzieży lewicowej „Spartakus”. Egzamin
maturalny zdai wiosną 1939 roku.

Podczas okupacji hitlerowskiej uczestniczył w pod­
ziemnym życiu literackim Warszawy. W 1942/43 r. uczę­
szczał na wykłady polonistyki w tajnym uniwersytecie.
W latach 1943—1944 był członkiem zespołu redakcyjne­
go czasopisma „Droga”. Jako Jan Bugaj wydal konspi­
racyjnie „Wiersze wybrane" (1942) i „Arkusz poetycki”
(1943), zawierający dwa poematy: „Ciemna miłość”
1 „Wybór”.

Na przełomie wiosny i lata 1943 r. wstąpił do Szarych
' Szeregów; ukończył szkołę podchorążych „Agrykola”,

był żołnierzem batalionu „Zośka”; od czerwca 1944 r.

batalionu „Parasol”. 4 VIII 1944 r. zginął od wrogiej
kuli w pałacu Blanka przy placu Teatralnym.

W związku z decyzjami USA o ograniczeniu restrykcji

Warunkiem przywrócenia stosunków

polsko-amerykańskich do normalnego poziomu
jest powrót do zasady pełnego poszanowania

suwerenności partnerów
2 sierpnia przedstawiciel

ambasady USA w Warszawie
poinformował Ministerstwo
Spraw Zagranicznych o „de­
cyzjach” Waszyngtonu w spra­
wie ograniczenia niektórych
restrykcji wobec Polski.

Zapowiedziano więc możli­
wość odmrożenia Funduszu
im. Marii Skłodowskiej-Curie
i wznowienie wymiany nauko­
wej, wznowienie komunikacji
lotniczej i zapowiedziano mo­
żliwość uchylenia amerykań­

skiego weta wobec członko­
stwa Polski w Międzynarodo­
wym Funduszu Walutowym.

Ta informacja, podobnie jak
wiele innych wiadomości o-

breślających stosunek admi­
nistracji amerykańskiej do
polskich spraw, musi budzić
zastanowienie w kilku płasz­
czyznach.

Po pierwsze, rzecz dotyczy
dwóch suwerennych krajów i
skali ich wzajemnych stosun­
ków. W świetle tego, co zako­

munikował przedstawiciel am­
basady USA, poza zakresem
„decyzji” pozostają kluczowe
sprawy kontaktów gospodar­
czych. Od dwóch i pół roku
polski eksport do USA obcią­
żony jest wysokimi, prohifoi-
cyjnymi stawkami celnymi, co

naraża polską gospodarkę na

ogromne, dokładnie wyliczal-
ne straty. Ówczesna amery­
kańska decyzja o nałożeniu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Goście ze Szwecji
u przewodniczącego

Rady Narodowej m. Krakowa
(Inf. wł.) W kolejnym, trze­

cim dniu pobytu szwedzkiej
delegacji, z miasta Karlshamn
w Krakowie goście zza Bałty­
ku zostali przyjęci przez prze­
wodniczącego Rady Narodowej
m- Krakowa — Apolinarego
Kozuba. Głównym tematem

omawianym w czasie spotka­
nia było zagrożenie ekologicz­
ne Krakowa i całego rejonu
południowej Polski. A. Kozub
przedstawił gościom problemy
z jakimi Kraków boryka się
od lat. Dotyczą one m. in.
rewaloryzacji miasta, budow­
nictwa mieszkaniowego itp.
Przewodniczący Rady Narodo­
wej zapoznał również gości z

pracą radnych miejskich mó­
wiąc równocześnie o wyborach
do rad narodowych, które od­
były się w naszym kraju w

czerwcu.

Przewodniczący Rady Miej­
skiej Karlshamn, członek Par­
lamentu Szwecji Mats Olsson
i burmistrz miasta — Bertil
Nanas wyrazili chęć pomocy
dla Krakowa ze strony władz
miasta, którego są reprezen­
tantami. Planuje się rozwinię­
cie współpracy gospodarczej i
kulturalnej. Goście intereso­
wali się przede wszystkim re­
waloryzacją naszego grodu i
formami pomocy, która przy­
spieszyłaby odnowę starego
Krakowa.

Dzisiaj szwedzcy goście
zwiedzą krakowskie Pogoto­
wie Ratunkowe. Wizyta ta ma

na celu ustalenie z krakow­
ską służbą zdrowia listy kon­
kretnych leków i urządzeń
medycznych, które mogłyby
być przekazane dla Krakowa
przez Szwedów. (ml)

Strzelać do wroga
z brylantów

Drugi tydzień realizacji ustawy o amnestii
WARSZAWA (PAP). Dobiega końca drugi tydzień realiza­

cji ustawy o amnestii. Począwszy od 23 lipca br. skorzystało
z niej dotychczas ogółem 101,6 ty*, osób.

3 bm. sądy zastosowały amnestię wobec blisko 7,7 tys.
osób. 1788 z nich darowano kary pozbawienia wolności.

Tego dnia prokuratorzy umorzyli postępowanie karne w

stosunku do 913 osób. Uchylono 179 tymczasowych areszto­
wań.

Zakończenie rekrutacji
do szkół wyższych

Indeksy dla 45 tysięcy
WARSZAWA (PAP). Jak in­

Zmarł profesor
JANUSZ GROSZKOWSKI

formuje Ministerstwo Nauki,
Szkolnictwa Wyższego i Te­
chniki, zakończona została re­
krutacja na pierwszy rok stu­
diów dziennych w szkołach
wyższych podległych temu re­
sortowi. Od nowego roku aka­
demickiego rozpocznie naukę
w uniwersytetach, wyższych

szkołach pedagogicznych, aka­
demiach ekonomicznych, po­
litechnikach i wyższych
szkołach inżynierskich oraz

akademiach rolniczych 45 tys.
studentów to znaczy tylu, ilu
przewidywał plan rekrutacji
na studia wyższe w roku aka­
demickim 1984—85.

Jeszcze kilka

ciepłych dni

WARSZAWA (PAP). W
Warszawie zmarł 3 bm. w

wieku 86 lat znakomity uczo­
ny polski, prof. dr Janusz
Groszkowskl, członek rzeczy­
wisty Polskiej Akademii
Nauk. Zmarły był wybitnym
specjalistą w zakresie radio­
techniki 1 techniki próżnio­
wej, zasłużonym działaczem 1

organizatorem życia naukowe­
go — w latach 1963—1971 był
prezesem Polskiej Akademii
Nauk.

Prof. Groszkowskl był wy­
bitnym działaczem społecz­
nym i państwowym — pia­
stował godność zastępcy prze­
wodniczącego Rady Państwa,

był przewodniczącym Ogólno­
polskiego Komitetu Frontu
Jedności Narodu. Posłem na

Sejm, wychowawcą kadr
naukowych. W latach wojny
— wybitny członek antyhitle­
rowskiego ruchu oporu.

Wyróżniony wieloma tytu­
łami honorowymi krajowymi
1 zagranicznymi, członek A-
kademii Nauk Czechosłowa­
cji, Węgier, ZSRR, Rumunii,
Bułgarii, Kuby. Wielokrotny
laureat Nagrody Państwowej
I stopnia. Odznaczony wielo­
ma wysokimi odznaczeniami
państwowymi, wśród nich —

Orderem Budowniczych Poł-
■kl Ludowej,

W Jeleniej Górze od 6 do 27 sierpnia

Międzynarodowy Festiwal
Teatru Ulicznego

JELENIA GÓRA (PAP). Do- wokalno - muzyczne, baletowe,
biegają tu końca przygotowania po akrobacje cyrkowe,
do drugiego Międzynarodowego Zespoły z Belgii, Czechosłowa-
Fartłwaiu Teatru Ulicznego. W. cji, Danii, Jugosławii. Holandii,
dniach od 6 do 27 sierpnia, w Francji, Norwegii, RFN, Szwaj-
miasteczkach i wsiach podkar- carffl. Wielkiej Brytanii, Włoch
konoskteh, 22 zespoły i 12 kra- 1 PoJski przygotowują spektak­
lów zaprezentują swoje progra- le, które prezentowane będą na

my — od teatru kukiełkowego, ulicach, w parkach, halach prze­
praw pantomimę, wfkłowfeka myełowych itp.

Ciepła i słoneczna pogoda u-

trzyma się jeszcze przez kitka
dni. Instytut Meteorologii i Go­
spodarki Wodnej przewiduje, te

wokresieod5do9bn».po­
czątkowo będzie upalnie, a do­
piero pod koniec okresu nastąpi
ochłodzenie. W dniach S—7 bm.
spodziewane jest zachmurzenie
małe lub umiarkowane z możli­
wością lokalnych burz. Tempe­
ratury maksymalne będą od 2T
do 32 stopni, a minimalne od 1S
do 20 st. Wiatr słaby lub umiar­
kowany z kierunków południo­
wych. W dniach S—9 bm. spo­
dziewane jest zachmurze-nże prze­
ważnie umiarkowane z okreso­
wymi opadami. Nastąpi spadek
temperatury maksymalnej do
20—25 stopni i minimalnych do
10—1S stopni. Wiatr umiarkowa-

I ny a kierunków MehodnfcJt,

Kartą tytułowa „3 wierszy”
Repr. Otto Link

Niemało było w okupowanej Warszawie utalentowa­
nych młodych poetów. Najwybitniejsi polegli w konspi­
racji lub potem, w powstaniii, ale legendą obrosło tylko

jedno nazwisko: Krzysztofa Kamila Baczyńskiego.
Śmierć jego prof. Stanisław Pigoń skwitował zdaniem,

że przeznaczeniem naszego narodu jest strzelać do wro­
ga z brylantów. Takie sformułowania poruszają zbioro­
wą wyobraźnię i zwykły tkwić w pamięci przez wieki.
Tak się więc ta legenda poczęła.

Żywiła się wieloma jeszcze szczegółami biografii Ba­
czyńskiego: nawiązaniem przez śmierć na polu walki do
tradycji poległych poetów-żołnierzy, którą zapisały
w świadomości narodu pamiętne nazwiska: Cyprian Go­
debski, Mieczysław Romanowski, Edward Słoński; wzru­
szającą młodzieńczą miłością do żony, którą unaoczniły
piękne erotyki i ... niemal jednoczesny zgon obojga.
Wkrótce po wojnie do legendy dodano jeszcze jeden ele­
ment: los Poety porównano z losem Słowackiego. Tak
samo był synem krytyka literatury, tak samo otoczony
żarliwą miłością matki i — podobnie — udział w walce
w powstaniu stał się u nich rozstrzygającym — u Ba­
czyńskiego też finalnym — momentem życia.

Nawet powojenne tarapaty związane z wydaniem
spuścizny po Baczyńskim pomogły ugruntowaniu tej le­
gendy. Z drugiej strony — także i fakt, że jednak spu­
ścizna ta została stosunkowo wcześnie rozpowszechniona
w całości — i stosunkowo rozlegle, bo w trzech (dotąd)
wydaniach zbiorowych i wielu wyborach. Mogła zatem
olśnić jednych barokowymi obrazami, innych bogactwem
przeżyć i myśli młodego autora.

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)
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Strzelać do wroga
z brylantów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Duto więc było okoliczności i powodów sprzyjających

powstaniu legendy o Baczyńskim. Najważniejszym,
decydującym elementem jej narodzin było chyba to, że
twórczość Poety wyraziła przekonania i los młodego po­
kolenia Polaków lat wojny, a przekazując je młodym
pokoleniom powojennym — połączyła kolejne genera­
cje narodu jednym ciągiem myśli i doznań.

Po czterdziestu latach tym, którzy go znali, wydaje
się, że nad jego czołem paliła się gwiazda przeznacze­
nia. Więcej — że swój tragiczny, niezawiniony los sam

przewidział skoro tylekroć w wierszach zapowiadał swo­
ją śmierć wojenną. Dopiero przypomniawszy sobie zwy­
kłe, powszednie chwile spędzone z nim wtedy, uświada­
miamy sobie, że ową postacią z dzisiejszej legendy był
chłopiec prosty i zwykły, niewysoki i raczej słaby fizy­
cznie, o rysach delikatnych i regularnych, ale nie wy­
różniający się szczególną urodą: Jak wielu rówieśników
— oddany marzeniom o przyszłości, ale pełen poczucia
humoru, skłonny do wesołości i zabaw koleżeńskich... Za­
razem jednak częściej niż inni skupiony, jakby zwró­
cony do wewnątrz, trawiący widać w sobie te myśli
i obrazy, z których tworzył nieustannie poezję. Powsze­
dniość przenikała się w nim z nieprzeciętnością, chło-
pięcość — z wczesną a już zaawansowaną dojrzałością.

W tym mrocznym czasie okrucieństwa, grozy, gnie­
wu i zawziętości kłębiły się w jego głowie pragnienia
i przeczucia, którym dawał wyraz słowem. Było to dla
niego za mało, więc słowa postanowił dopełnić orężem.
Próbowano go przestrzec, ochronić, lecz odrzucił te sta­
rania. Nakładał sobie wysokie, najwyższe obowiązki —

chciał walczyć i piórem, i bronią. Wybór był dla nie­
go nieustannie odczuwaną powinnością moralną. Wybrał
więc walkę, musiał ją wtedy wybrać — i na tym po­
legała głównie jego tragedia, bo talent i historia prze­
znaczyły go na poetę elegii. W spisie utworów Baczyń­
skiego słowo to czternaście razy powtarza się w tytu­
łach, a mogłoby stanąć na czele większości jego wier­
szy.

Tak się ta glina nieurobiona piętrzy, kamieni,
miasta goreją.
Jestemże grobem własnym na ziemi,
własną nadzieją?
Ciche obłoki! znów mnie mijacie, światła płynące,
cienie dalekie.
Wiarą was nazwę. Wy mnie nazwiecie

próchnem żałości,
trumną, człowiekiem.

(„Elegia”, IX 1942)
Legenda, jak wszelki mit, nie liczy się ze ścisłością

realiów ani z pełnią wiedzy o swym przedmiocie. Ogra­
nicza się do jednego wyrazistego szczegółu, by wokół
niego — i tylko wokół niego — opleść swe girlandy
i laury. Tak się stało i w tej legendzie. Krzysztof Ba­
czyński — „poszukiwacz ludzi prawdziwych”, „czasu
kurz”, bard pokolenia wewnętrznie niepokonanych, bro­
niących w pożarach świata swego zagrożonego człowie­
czeństwa — otrzymał jej nominację na „poetę-żołnie-
rza”.

Może i to jednak przewidział? Napisał przecież proro­
czo o sobie: „Zastygłem w pomnik ze wzniesionym mie­
czem, którym człowieka rozetnę — czy ciemność?...”

ZBIGNIEW WASILEWSKI (KAR)

Zmiany w tworzeniu założeń
planów na rok 1985

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

W opracowywaniu zal-ożeń
do planów terytorialnych li­
czy , się. na samodzielność sa­
morządów i na wariantowość
planów. .Samorządy: teryto­
rialne będą miały do spełnie­
nia ważne zadanie również w

porządkowaniu inwestycji. O-
b eonie jednostki terenowe w

kraju realizują około 4 tys.

OTV w Krakowie

zaprasza

Redakcja Publicystyki Telewi­
zji Polskiej — Kraków, zapra­
sza do obejrzenia filmu Jerzego
Białego pt. „Przeszłość — przy­
szłości” czyli nowej ekspozycji
Zbiorów Czartoryskich Oddziału

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że dnia
31 Ilpca 1984 r. zmarła

Maria ŻYTKOWICZ
lekarz stomatolog

specjalista stomatologii dziecięcej, wybitny lekarz,
wspaniała i nieoceniona Koleżanka, szlachetny Czło­

wiek.
Jej Bliskim składamy wyrazy najgłębszego żalu

1 współczucia.
KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA
STOMATOLOGICZNEGO

W NOWYM SĄCZU

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 30 lipca
1984 r. zginęła tragicznie

mgr Teresa RSNK

zasłużony notariusz Państwowego Biura Notarialnego
w Limanowej. Wzorowy pracownik, serdeczny Czło­
wiek.

Rodzinie . Zmarłej składamy wyrazy serdecznego
XX*4!n ni 51

KIEROWNICTWO I PRACOWNICY
SĄDU WOJEWÓDZKIEGO W NOWYM SĄCZU

31 lipca 1984 r. w wieku 81 lat zmarl

tow. Stanisław KRZYŻANOWSKI
DZIAŁACZ RUCHU ROBOTNICZEGO

W okresie międzywojennym zajmował się zbiórką
dla MOPR. W okresie okupacji był czynnym uczest­
nikiem walki z okupantem hitlerowskim.

Po wyzwoleniu brał aktywny udział w utrwalaniu
władzy ludowej. Był Człowiekiem uczynnym i łubia­
nym, działaczem PZPR

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego wyrażamy wyrazy głębokiego

współczucia. Pogrzeb odbędzie się 8 sierpnia 1984 r.

o godzinie 13.30 na cmentarzu Rakowickim.
KOMITET KRAKOWSKI

POLSKIE! ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

kraków—Śródmieście

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 30 lipca br.
zmarła tragicznie

mgr Teresa RSNK
notariusz Państwowego Biura Notarialnego w Lima­

nowej.
Na zawsze pozostanie w naszej pamięci jako Czło­

wiek wielkiej prawości i dobroci, o wspaniałym szla­
chetnym sercu, niezastąpiony Przyjaciel i Koleżanka,

pełna radości życia i życzliwości dla ludzi.
GRONO KOLEŻANEK I KOLEGÓW

Z NOWEGO SĄCZA

zadań inwestycyjnych, finan­
sowanych ze środków . włas­
nych. A'by skrócić ciągnący się
zbyt długo cykl inwestycyjny
tych obiektów, władze tereno­
we otrzymują 183 miliardów

■zł na ukończenie tych obiek­
tów, które są najważniejsze.
Odbywać się to będzie rów­
nież przy pomocy konsultacji
z radami narodowymi-

TADEUSZ STEC

Muzeum Narodowego w Krako­
wie. Po nowej ekspozycji opro­
wadza dr Marek Rostworowski.

Operatorem zdjęć jest Jerzy
Drużkowski. Film mówi o zbio­
rach Izabelli Czartoryskiej, jej
syna Jerzego oraz wnuka Wła­
dysława, a emitowany będzie
4. 08. 84 r. w programie n TVP
o godz. 21.05.

Posiedzenie Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

skich więzów łączących nasze

państwa i narody.
W procesie pozytywnych

przemian społeczno-politycz­
nych w kraju ważny akt sta­
nowi ustawa Sejmu PRL o

amnestii. Korzystającym z

niej osobom zapewnione będą
warunki powrotu do normal­
nego życia a także podjęcia
pracy.

Odnotowano zainteresowa­
nie politycznych kół Zachodu
uchwaleniem ustawy o am­
nestii. Zwrócono przy tym
uwagę, iż obok rzetelnych ocen

związanych z jej przyjęciem
pojawiły się, zarówno w środ­
kach masowego przekazu, jak
i w wypowiedziach oficjal­
nych, dalsze próby ingerowa­
nia w wewnętrzne sprawy na­
szego państwa. Rząd zdecydo­
wanie odrzuca takie próby.
Konsekwentnie też będzie
strzegł ładu, bezpieczeństwa i
prawa do spokojnej pracy na­
rodu.

Prezes Rady Ministrów gen.
armii Wojciech Jaruzelski
zwrócił szczególną uwagę na

rolę i zadania administracji
państwowej w wypełnianiu
powinności wobec społeczeń­
stwa. Zobowiązano ministrów,
kierowników urzędów central­
nych, wojewodów i prezyden­
tów miast stopnia wojewódz­
kiego do upowszechniania,
wdrożenia i stosowania „Ko­
deksu powinności urzędników
państwowych PRL” oraz

.Praw obywatela i obowiąz­
ków urzędnika w urzędach
państwowych PRL”.

Jednym z najważniejszych
zadań najbliższych dni i ty­
godni — wskazał rząd — jest
zebranie plonów z pól. Bez­
pośrednia pomoc w tych pra­
cach i sprawne działanie służb
pracujących na potrzeby . rol­
nictwa, powinny być szczegól­
na troską i obowiązkiem ca­
łego społeczeństwa. Godnym
tego przykładem jest zwłasz­
cza niesienie pomocy ludziom
starszym na wsi. .

Rada Ministrów podkreśliła,
że zbliżające się rocznice zwią­
zane z , 40-leciem Polski Ludo­
wej: reformy rolnej i nacjo­
nalizacji przemysłu, powrotu
do macierzy prastarych ziem
piastowskich nad Odrą i Bał­

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Czytamy w nim: W 70. ro­
cznicę urodzin składam Panu
gratulacje i najlepsze życze­
nia. Z tej okazji pragnę z sza­
cunkiem podkreślić Pana dro­
gę życiową, na której znala­
zło się spełnienie żołnierskie­
go obowiązku w 1939 r. oraz

dalsze trudne wojenne koleje.
Bogata twórczość naukowa, dy­
daktyczna i, organizatorska
Pana Profesora w zakresie
areologii i hydrodynamiki gór­
niczej stanowi istotną część
dorobku 40-lecia polskich nauk
górniczych — budzi szczere u-

znanie. Proszę przyjąć życze­
nia wielu dalszych osiągnięć w

pracy badawczej, w organiza­
cji życia naukowego kraju i
Krakowa oraz wszelkiej po­
myślności w życiu osobistym.
Podpisał: Wojciech Jaruzelski

Niemal całe życie profesora
Jerzego Litwiniszyna — zwią­
zane jest z Krakowem. Tu­
taj — w Tenczynku urodził
się 2 sierpnia 1914 roku; tutaj
też złożył w 1932 r. maturę w

Państwowym Gimnazjum im.
A. Witkowskiego i wstąpił na

Wydział Górniczy Akademii
Górniczej. Po uzyskaniu w

1938 r. dyplomu inżyniera gór­
niczego — podjął pracę w Ko­
palni Węgla Kamiennego „Ja­
nina” w Libiążu; przerwała ją
służba wojskowa i następnie
II wojna światowa, której w

kampanii wrześniowej był
czynnym uczestnikiem.

Bezpośrednio po wyzwoleniu
powrócił z Oflagu II C w Do­
biegniewie do Krakowa i pod­
jął pracę w Akademii Górni­
czej; w prowadzonej przez
prof. Budryka Katedrze Gór­
nictwa I i Przeróbki Mechani­
cznej. W 1947 r. uzyskuje dok­
torat, w 1950 r. habilituje się,
w 1951 r. zostaje profesorem
kontraktowym i obejmuje Ka­
tedrę Hydromechaniki. W 1954
r. otrzymuje tytuł profesora
nadzwyczajnego,

’ aw1956
r. Zgromadzenie Ogólne PAN

wybiera go członkiem kores­
pondentem PAN. W 1958 r, —

zogtaję profesorem zwyczaj­
nym; członkiem, rzeczywistym
PAN -J- w 1966 r.

W 1965 r. prof. Jerzy Litwi-
niszyn obejmuje Katedrę Are­
ologii i Hydromechaniki Gór­
niczej, którą kieruje do tej po­
ry. Od 1953 r. pracuje również
w Zakładzie Mechaniki Ośrod­
ków Ciągłych PAN, następnie
jest kierownikiem Pracowni
Reologii w Instytucie Pod­
stawowych Problemów PAN
w Warszawie, a od 1959 r. kie­
rownikiem Zakładu Mechaniki
Górotworu PAN w Krakowie;
po przemianowaniu zakładu
na Instytut — dyrektorem te­
go Instytutu.

Równolegle do tak intensy­
wnej działalności dydaktycz­
nej i organizacyjnej profesor
Jerzy Litwiniszyn rozwija oży­
wioną działalność naukową,
zajmując się głównie zagadnie­
niami: wymiany ciepła między
powietrzem a skalami na jego
drodze przez kopalnię; dyna­
miki przepływu płynów w

przewodach ze szczególnym
uwzględnieniem rozpływu po­
wietrza w kopalnianych sie­
ciach wentylacyjnych; mecha­
niki ośrodka sypkiego; filtracji
w ośrodku porowatym i kol­
matacji. Z zakresu tej tema­
tyki opublikował 100 prac na­
ukowych, znaczną ich część w

czasopismach zagranicznych.
Od 1954 r. zajmuje się mecha­
niką ośrodka sypkiego z

uwzględnieniem 1II******IXmożliwości
zastosowań wyników w zaga­
dnieniach mechaniki górotwo­
ru.

Prace profesora Jerzego Li­
twiniszyna z zakresu mecha­

Rozpoczyna się
szeroka konsultacja

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pierwszy w .plenarnych obra­
dach wzięło udział 800-osofoo-
we grono partyjnych i bez­
partyjnych robotników z ca­
łego kraju. Plenum to było
kontynuacją i wzbogacaniem
zakresu i form dialogu, pro­
wadzonego konsekwentnie
przez partię — zgodnie z linią
IX Nadzwyczajnego Zjazdu —

z całą polską klasa robotniczą.
Biuro Polityczne, zgodnie z

postanowieniami KC. opraco­
wało założenia planu realizacji
uchwał i wniosków XVI Ple­
num i kieruje je do konsulta­
cji w zakładach pracy. Po
tych konsultacjach ostateczna

wersja, przyjęta przez Biuro
Polityczne, przekazana zasta­
nie do wdrożenia przez in­
stancje i organizacje partyjne
oraz organy aidmSristracji pań­
stwowej i gospodarczej.

Co zawierają założenia pla­
nu? © umacnianie robotni­
czego charakteru partii ©
zwiększenie politycznej roli
klasy robotniczej i jej wpływu
na działalność państwa ©
kształtowanie klasowej świa­
domości robotników © roz­

szerzanie uczestnictwa klasy
robotniczej w kulturze i o-

świacie © tworzenie zakłado­
wych- mikrospołeczności ©
zwiększanie aktywności mło­
dzieży © zwiększanie pro­
dukcyjnej roli klasy robotni­
czej.

Jeśli Idzie o problemy do
konsultacji, to stanowią one

załącznik do założeń planu.
Są to całe zestawy problemo­
wych pytań adresowanych do
organizacji partyjnych i za­
łóg zakładów pracy. Dotyczą
zwłaszcza spraw, co do których
poglądy w społeczeństwie są
zróżnicowane, a nawet od­
mienne. Idzie o poznanie opi­
nii klasy robotniczej, ludzi
pracy, ugruntowanie przez
partię swej wiedzy o opiniach
na określone tematy zarówno
członków partii jak i bezpar­
tyjnych.

Pytania . dzielą Się na trzy
grupy. Pierwsza gruipa — o -

czekuje się zgłoszeń i propo­
zycji; druga grupa — efektem

konsultacji powinny być wy­
niki głosowania nad propozy­
cjami za/wartyrrii w pytaniach;
grupa trzecia — oczekuje się
wyboru w drodze' głosowania

kierując się rachunkiem eko­
nomicznym zlikwidowało pla­
cówki usługowe przynoszące
straty. Zmniejszanie świad­
czenia usług następowało rów­
nież pod wpływem braków
zaopatrzeniowych i zmniej­
szonego zapotrzebowania, po­
wodowanego wzrostem cen u-

sług.
Zobowiązano ministra han­

dlu wewnętrznego i usług do
pilnego przedstawienia oceny
realizacji uchwały Rady Mi­
nistrów z dnia 2 sierpnia 1983
roku o poprawie warunków
działalności w usługach byto­
wych wraz z odpowiednimi
wnioskami.

© Następnie Rada Mini­
strów zapoznała się z infor­
macją o realizacji wniosków
dotyczących funkcjonowania
przedsiębiorstw zagranicznych
drobnej wytwórczości.

Pełnomocnik rządu ds. za­
granicznych przedsiębiorstw
drobnej wytwórczości przygo­
tował projekt zmian w zasa­
dach prowadzenia działalno­
ści gospodarczej przez zagra­
niczne osoby prawne i fizy­
czne. Nowe zasady znalazły
się w przyjętym przez Radę
Ministrów projekcie ustawy o

drobnej wytwórczości.
© Ustawa — Karta Na­

uczyciela z 26 stycznia 1982 r.

przewiduje podnoszenie śred­
niego wynagrodzenia nauczy­
cieli w relacji do średniego
wynagrodzenia pracowników
inżynieryjno-technicznych. Po­
równanie poziomu płac obu
kategorii pracowniczych wy­
kazało, że w 1983 r. powstała
różnica płac wymagająca ko­
rekty poziomu wynagrodzeń
nauczycieli.

Rada Ministrów podjęła w

związku z tym uchwałę o

podwyższeniu wynagrodzeń
nauczycieli. Wzrost wynagro­
dzenia wyniesie średnio bli­
sko 2 tys. zł miesięcznie.

© Rada Ministrów wydała
rozporządzenie z mocą od 1
stycznia 1985 roku o rozsze­
rzeniu wykazu prac wzbronio­
nych kobietom.

© Rada Ministrów nadała
statut, Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów oraz

wydała rozporządzenie w

sprawie szczegółowego zakre­
su jej działania.

tykiem, 40-lecia zwycięstwa
nad faszyzmem — będą oka­
zją do zamanifestowania do­
robku naszego narodu, odda­
nia hołdu bojownikom i żoł­
nierzom, uznania bohaterom
pracy i twórcom, podkreśle­
nia przyjaźni i sojuszu ze

Związkiem Radzieckim oraz

innymi krajami socjalistycz­
nymi.

© Następnie Rada Mini­
strów oceniła sytuację pie­
niężno-rynkową. W pierw­
szym półroczu nastąpiła dal­
sza, choć mniejsza od oczeki­
wanej, poprawa sytuacji pie-
niężno-rynkowej. Zakładane
w CPR na 1984 r. przychody
pieniężne ludności oraz wy­
datki zostaną przekroczone,
zasadnicze proporcje między
wzrostem płac i cen będą jed­
nak utrzymane.

Polecono ministrowi handlu
wewnętrznego i usług oraz

prezesowi Narodowego Banku
Polskiego zapoznać przedsta­
wicieli ogólnopolskich organi­
zacji związkowych z sytuacją
pieniężno-rynkową kraju i

prognozą zaopatrzenia rynku
w III kwartale br. Według tej
prognozy zaopatrzenie rynku
w III kwartale br. nie uleg­
nie większym zmianom w po­
równaniu z pierwszym półro­
czem.

© Rada Ministrów oceniła
stan drobnej wytwórczości. W
1983 r. jednostki drobnej wy­
twórczości wyprodukowały
wyroby i usługi wartości
802,4 mld zł, przekraczając
zadania wyznaczone w CPR
o ponad 70 mld zł.

Rada Ministrów zaaprobo­
wała projekt ustawy o drob­
nej wytwórczości. Projekto­
wana ustawa stworzy warun­
ki systemowe dla ^tworze­
nia, rekonstrukcji o'raz roz­
woju drobnej wytwórczości.
Zagwarantuje stabilność roz­
wiązań systemowych i zape­
wni uwzględnianie specyficz­
nych cech drobnej wytwór­
czości w rozwiązaniach refor­
my gospodarczej.

© Rada Ministrów oceniła
sytuację organizacyjną, ka­
drową i finansową usług by­
towych o podstawowym zna­
czeniu dla ludności. Po wpro­
wadzeniu reformy gospodar­
czej wiele przedsiębiorstw,

Życie poświęcone nauce

i polskiemu górnictwu
niki' ośrodika sypkiego, spotkały
się z dużym zainteresowaniem
również za granicą, były one

przedstawiane na kongresach
międzynarodowych oraz publi­
kowane w literaturze świato­
wej. Od 1962 r. Profesor pra­
cuje nad zagadnieniami kol-
matacji; zjawisko to polega
na zmianie koncentracji za­
wiesiny stałych cząstek cieczy,
przepływającej przez ośrodek
porowaty. Jest twórcą mate­
matycznego modelu tego zja­
wiska, który sprowadza się do
układu równań transportu za­
wiesiny oraz kinetyki procesu
kolmatacji. Poza wymieniony­
mi zagadnieniami zajmował
si? też wieloma innymi, jak
np. termofiltracją gazu w

ośrodku porowatym, będącym
źródłem ciepła; wybranymi
problemami mechaniki; zagad­
nieniami mechaniki górotwo­
ru. Prace naukowe profesora
Jerzego Litiwiniiszyna cechuje
oryginalność i wysoki poziom,
co przy umiejętności dobrania
interesującej i aktualnej te­
matyki przyniosło mu uznanie
krajowych i zagranicznych
ośrodków- naukowych.

Wyrazem tego było przyzna­
nie Profesorowi licznych na­
gród. m. in.: Państwowej Ze­
społowej Nagrody Naukowej
II. stopnia za opracowania w

dziedzinie eksploatacji górni­
czej pod zabudowanymi tere­
nami; nagrody naukowej im.
M. T. Hubera, przyznanej
przez PAN; nagrody .naukowej
ministra szkolnictwa wyższe­
go.

Działalność naukowa profe­
sora Jerzego Litwiniszyna po­
za granicami kraju to przede
wszystkim udział w kongre­

jednego x proponowanych
rozwiązań.

Na otwarte zebrania partyj­
ne zapraszani będą imiennie
bezpartyjni, przede wszystkim
z organizacji młodzieżowych,
społecznych, związków zawo­
dowych, samorządu. PRON.

stowarzyszeń techniczno-eko­
nomicznych. wieloletni, zasłu­
żeni robotnicy, racjonalizato­
rzy. wynalazcy, radni z zakła­
dów, przedstawiciele kadry
kierowniczej.

Kazimierz Groń podkreślił,
iż wielką rangę przywiązuje
się do wypowiedzi w sprawie

'założeń planu, odpowiedzi na

pytania w sprawie konsulto­
wanych problemów od ludzi z

produkcji, robotników. Nie
może zatem dojść do wcze­
śniejszego sugerowania Pro­
pozycji ze strony wprowadza­
jących w meritum tematyki na

zebraniach sekretarzy, czy in­
nych wcześniejszych sugestii
np. ze strony dyrekcji zakła­
dów. Mające się odbyć gło­
sowania będą jawne. Głoso­
wać zaś będą wszyscy ucze­
stnicy zebrań — członkowie
partii i bezpartyjni.

W Krakowie ustalony został
harmonogram przeprowadze­
nia konsultacji. Opracowane,
wyniki konsultacji w zakła­
dach pracy mają być przeka­
zane do Wydziału Organiza­
cyjnego KK PZPR najpóźniej
do 5 września br. (bp)

W związku
z decyzjami

USA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
takich stawek celnych została
podjęta wbrew wielostronnym
zobowiązaniom w ramach u-

kładu ogólnego o taryfach i
handlu (GATT). Wbrew, z ko­
lei, dwustronnym porozumie­
niom również wtedy strona

amerykańska zablokowała nor­
malnie funkcjonujący system
finansowej obsługi wzajemne­
go handlu. Prezydent USA
przyznał niedawno, inaczej niż
twierdził to przez wiele mie­
sięcy. że kroki te w istotny
sposób dotknęły społeczeństwo
polskie.

Po wtóre — proponując
wznowienie normalnej komu­
nikacji lotniczej strona ame­
rykańska wymaga jednocze­
śnie, aby Polska wycofała
swoje roszczenie arbitrażowe
wniesione do Międzynarodowej
Organizacji Lotnictwa Cywil­
nego. Stanowisko USA fakty­
cznie potwierdza więc zasa­
dność polskiego żądania za­
dośćuczynienia za straty po­
niesione w wyniku arbitral­
nych amerykańskich decyzji.
Nie stanowi to wszakże jesz­
cze wystarczającej odpowiedzi
na ten fragment noty polskie­
go MSZ (z 3 listopada 1983 r.),
w którym podkreślano konie­
czność podjęcia przez rząd
USA „niezbędnych kroków
powodujących usunięcie szkód
...na skutek nieprzyjaznych i
bezprawnych posunięć”. Po
trzecie wreszcie: zapowiedź
zmiany stanowiska USA wo­
bec innych kwestii (rip. Fun­
dusz Walutowy) opatrzona jest
warunkami znów stanowiący­
mi przejaw ingerencji w pol­
skie sprawy wewnętrzne.

Właśnie próba ingerowania
w suwerenne prawa państwo­
we Polski legia u podstaw
obecnego stanu stosunków
polsko-amerykańskich i wa­
runkiem ich przywrócenia do
tradycyjnego normalnego po­
ziomu jest stosowanie sie do
podstawowej zasady w kon­
taktach międzynarodowych,
jaką jest pełne poszanowanie
suwerenności partnerów. Pod­
kreślono to z całą mocą w

polskiej nocie, na która jednak
nadal nie ma odpowiedzi.

GRZEGORZ WOŻNIAK

sach międzynarodowych, pod­
czas których przedstawiał swe

prace zwłaszcza z zakresu me-,
chaniki ośrodka sypkiego, oraz

pobyt w zagranicznych ośrod­
kach naukowych (Anglia, Chi­
ny, Czechosłowacja, Francja,
Indie, NRD, Rumunia, Węgry,
ZSRR). Bierze także udział w

pracach Międzynarodowego
Biura Mechaniki Górotworów
orzy Niemieckiej Akademii
Nauk, którego członkiem jest
od 1959 r.; jest także człon­
kiem Międzynarodowego To­
warzystwa Mechaniki Skał w

Salzburgu oraz członkiem Me­
ksykańskiej Akademii Nauk.

Profesor Jerzy Litwiniszyn
wychował sporą grupę praco­
wników naukowych (także po­
za granicami kraju), z których
większość pracuje nadal pod
jego kierunkiem. Do grona je­
go doktorantów (ponad 20) za­
liczają się również aspiranci
chińscy, którzy odbywali aspi­
ranturę w Instytucie Mecha­
niki Górotworu PAN.

W latach 1973—81 prof. Je­
rzy Litwiniszyn był przewo­
dniczącym Rady Naukowej
Głównego Instytutu Górnic­
twa. a w latach 1974—81 prze­
wodniczącym Rady Naukowej
Instytutu Podstawowych Pro­
blemów Techniki PAN w

Warszawie. Aktualnie jest
członkiem Rady Naukowo-Te­
chnicznej Ministerstwa Gór­
nictwa, powierzono mu obo­
wiązki przewodniczącego tzw.

Komisji Bytomskiej. W Od­
dziale Krakowskim PAN peł­
ni odpowiedzialne funkcje od
początku jego powstania, m.

in. od dwóch kadencji jest
przewodniczącym prezydium
oddziału. Jest wiceprezesem
Polskiej Akademii Nauk.

. Profesor Jerzy Litwiniszyn
odznaczony został wysokimi
odznaczeniami państwowymi:
Złotym Krzyżem Zasługi. Krzy­
żem Komandorskim i Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Sztandarem Pracy II Kla­
sy.

(krc)

List gończy
za... płytą

Na budowę kieleckiego Tea­
tru im, Stefana Żeromskiego
potrzeba natychmiast 1050
szklanych płyt „vrtrolit”. Z ele­
mentów tych wykładana jest
zewnętrzna elewacja. Deficyt
prefabrykatów wstrzymał ro­
boty wykończeniowe.

Służby zaopatrzeniowe Kom­
binatu Budownictwa Miejskie­
go w Kielcach — mimo czy­
nionych wysiłków — nie mo­
gą sprowadzić do Kielc takiej
ilości szklanych, zbrojnych pa­
neli o bursztynowej barwie.
Po.dajemy wymiary: 800 płyt
szklanych, korytkowych o sze­
rokości 25 cm i długości 2
metry 65 cm oraz 250 płyt ko­
rytkowych o takiej samej sze­
rokości i kształcie, ale o dłu­
gości 2 metrów.

Może w którymś z przedsię­
biorstw znajdą się takie

płyty? Kto odstąpi taką ilość

potrzebnych w Kielcach ele­
mentów?

Wszelkie Wormacje prosi­
my kierować do Działu Zaopa­
trzenia KBM w Kielcach, teł.
60-161, tlx 0612305.

(bis)

Z dalekopisu
(d) RZĄDOWY projekt u-

stawy o zapobieganiu narko­
manii wpłynął ostatnio do
laski marszałkowskiej.

Projekt przyjmuje profila-
ktyczno-leczniczy model
zwalczania narkomanii, u-

względniając doświadczenia
światowe. Jeśli chodzi o re­
presję karną — dotkliwe

sankcje dotyczyć mają przede
wszystkim osób zajmujących
się intratnym procederem
wprowadzania do obrotu
środków odurzających lub
psychotropowych.

STANY Zjednoczone prze­
prowadziły w czwartek dru­
gą w ciągu 8 dni podziemną
próbę atomową na poligonie
wojskowym w stanie Newa-
da. Odpalony w szybie na

głębokości 335 metrów ładu­
nek miał moc poniżej 20 ki-
loton.

TERRORYŚCI, którzy
zwolnili w czwartek wieczo­

SPORT* SPORT .SPORT • SPORT

Kolejne rekordy
“Q©Q świata pływaków

LOS ANGELES (PAP). W szó­
stym dniu XXIII Igrzysk Olim­
pijskich, po dniu przerwy, roz­
dano w pływaniu medale w pię­
ciu konkurencjach. Padły dwa
rekordy świata. Pierwszy usta­
nowił Kanadyjczyk Viotor Da-
vls na 200 m st. klas., poprawia­
jąc własny rekord o ponad se­
kundę. Czas Davisa — 2.13,34.
Poprzedni rekord wynosił 2.14,58.
Drugie miejsce zajął Australij­
czyk Gleen Beringen — 2.15,79,
a trzecie Szwajcar Etienne Da-

gon — 2.17,41.
Drugi rekord świata ustano­

wiła męska sztafeta USA na dy­
stansie 4X100 m st. dow. Ame­
rykanie zwyciężyli w czasie
3.19,03, poprawiając własny re­
kord o 0.23 sek. Srebrny medal
zdobyli Australijczycy — 3.19,68.
a brązowy Szwedzi — 3.22.69.
Rekord olimpijski ustanowił na­
tomiast zwycięzca 400 m st. dow.
— Georgę Dicarlo (USA) —

3.51,23. Drugi był jego rodak
John Nykkanen — 3.51,49, a trze­
ci Justin Lemberg (Australia) —

3.51,79.
Na dwóch dystansach rywali­

zowały kobiety. 100 m st. mat.

wygrała Amerykanka Mary T.

Meagher — 59,26. przed Jenną
Johnson (także USA) — 1.00,19
oraz Karin Seick (RFN) —

1.01,36. Reprezentanki USA nie
zdobyły medalu na 100 m st.
klas. Dystans ten wygrała Ho-

. lenderka Petra van Staveren —

1.09,88 (nowy rekord olimpijski).
Srebrny medal przypadł Kana­
dyjce Annę Ottenbrite — 1.10,69,
a brązowy Francuzce Catherine
Poirot — 1.10,70.

W dalszym ciągu bardzo do­
brze spisują się strzelcy ChRL.

Konkurencję karabinka małoka­
librowego (3 pozycje) wygrała
Xiao Xuan-wu — 581 piet. Xiao
Xuan-wu wyprzedziła Ulrike Hol-
mer (RFN) — 578 pkt. oraz Wan­

Otwarty turniej
szachowy

W każdą pierwszą sobotę
miesiąca w „Domu Tramwaja­
rza” przy placu Serkowskiego
7 — organizowany jest otwarty
turniej szachowy sobotnio-nie­
dzielny z nagrodami. Pierwsze

dwa turnieje wygrała mistrzy­
ni międzynarodowa Anna Jur-

czyńska z Krakowskiego Klubu

Szachistów. Turnieje w marcu

i kwietniu wygrał zawodnik

ZKS „Tramwaj” Stanisław Ha-

brat, a w maju i'czerwcu za­
wodnik Krakowskiego Nauczy­
cielskiego Klubu Szachowego
Antoni Gramatyka. W lipcu
pierwszą nagrodę podzielili: A.

Gramatyka (z KNKSz) oraz Z.

Woch i T. Zajda (obaj z ZKS

Tramwaj).

Zakładowy Klub Szachowy
„Tramwaj” zaprasza zawodni­
ków zarówno zrzeszonych jak i

niezrzeszonych na kolejny tur­
niej sobotnio-niedzielny do „Do­
mu Tramwajarza” przy placu
Serkowskiego 7 w dniu 4 i 5

sierpnia o godz. 9.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. II runda

Pucharu Polski: Cracovia II -

Victoria Jaworzno, niedziela,
godz. 17, boisko Cracovii. Pro-
kocim — Broń Radom, niedzie­
la, godz. 17, boisko Prokocimia
Limanovia — Polonia Bytom,
niedziela, godz. 16.30, boisko Li-
manovii. Międzynarodowy tur­
niej piłkarski juniorów, sobota
i niedziela, boisko Limanovii i
Harnasia Tymbark, finał jutro
o godz. 15 w Limanowej.

Mecz towarzyski, Cracovia —

Egyesulet Sport Eger (Węgry),
sobota, godz. 17, boisko Cracovii.

SPRZEDAM działkę budowlaną
33 ary. Słomniki, ul. Nowotki 10.

SAMOCHÓD dostawczy „Jelcz” z

przyczepą, nowy lub mało używa­
ny — kupię. Tel. 22-09-03, od 21
do 22 lub oferty 19309 1 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

SPRZEDAM pilnie dom w stanie
surowym — zamknięty, w Skawi­
nie, os. Radziszowskie. Oferty
18867 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

rem 46 pasażerów i członków
załogi samolotu „Air France”
na lotnisku teheraóstkim, u-

zyskali azyl polityczny w

Iranie.
Obserwatorzy zwracają

uwagę, że nie był to pierw­
szy, a zapewne i nie ostatni
zamach wymierzony w inte­
resy francuskie przez czyn­
niki irańskie, lub proirań-
skie. Z tego co wiadomo o-

becnie, można wnosić, że sa­
molot francuski uprowadzili
trzej Libańczycy, wyznania
szyickiego, fanatyczni miłoś­
nicy Chomeiniego.

NA SKUTEK wybuchu w

indyjskim porcie lotniczym
Meenamb^kkan w Madrasie

zniszczony został pawilon
przylotowy. Na miejscu zgi­
nęło 8 osób. W czasie akcji
ratowniczej spod gruzów wy­
dobyto zwłoki 15 innych o-

fiar. 24 osoby odniosły rany.
Wg wszelkiego prawdopo­

dobieństwa zbrodnia jest
dziełem terrorystów sikhij-
skich lub tamilskich.

dę Jewell (USA) — także 578
pkt. Zawodniczka RFN miała
większą liczbę dziesiątek. Niespo­
dzianką zakończyło się strzelanie
z pistoletu szybkostrzelnego
mężczyzn. . Faworytem był o-

brońca złotego medalu z Mos­
kwy, Rumun Corneliu łon. Nie­
spodziewanie najlepszym okazał
się 48-letni Japończyk Takeo
Kamach! — 595 pkt. Drugi był
łon — 593 pkt., a trzeci Fin Bies
— 591 płot.

W wieloboju gimnastycznym
mężczyzn złoty medal zdobył Ja­
pończyk Koji Gushiken —

118,700 pkt., wyprzedzając fawo­
ryta gospodarzy Petera Widmara
— 118,675 pkt. oraz Li Ninga
(ChRL) — 118,575.

W podnoszeniu ciężarów w

wadze 75 kg’ zwyciężył Karlheinz
Radschinski (RFN) — 340 kg.
Srebrny medal zdobył niespo­
dziewanie Kanadyjczyk Jacąues
Demers — 335 kg, a brązowy
Rumun Dragomir Cioroslan —

332,5 kg.
W trzech kolejnych wagach

zakończyli rywalizację zapaśni­
cy stylu klasycznego. W wadze
52 kg zwyciężył Japończyk At-
suji Miyahara, przed Danielem
Acevesem (Meksyk) i Dae-Du

Bangiem (Korea Płd.). Pierwszy
zloty medal dla Finlandii w

tych igrzyskach zdobył w wa­
dze 74 kg Jouko Salomaki. Wy­
przedził on znanych od dawna
na arenie międzynarodowej Ro­
gera 'Tallrotha (Szwecja) i ru­
muńskiego weterana Stefana Ru-
su. W wadze ponad 100 kg zło­
ty medal wywalczył Jeff Blat-
nick (USA), srebrny Thomas Jo-
hansson (Szwecja), a brązowy
Refik Mem:isevio (Jugosławia).

Zakończył się finał indywidu­
alnego turnieju florecistów.

Złoty medal zdobył Włoch Mau-
ro Numa, srebrny Mathias Behr
(RFN), a brązowy drugi Włoch
— Stefano Cenieni.

Z boisk piłkarskich
© W Meksyku rozegrany zo­

stał towarzyski mecz piłkarski,
w którym zmierzyły się repre­
zentacja Meksyku i węgierski
zespół Vasas Budapeszt. Spotka­
nie zakończyło się zwycięstwem
Meksyku 4:3.

© W towarzyskim meczu

piłkarskim rozegranym w Bue­
nos Aires, Argentyna zremiso­
wała z Urugwajem 0:0.

© n runda Pucharu Polski
w piłce nożnej: Arkonia Szcze­
cin — Olimpia Poznań 1:0 (0:0).

© Piłkarze Śląska Wrocław
uczestniczący w międzynarodo­
wym turnieju w Dreźnie prze­
grali w kolejnym meczu z Var-
darem Skopje 1:5 (0:2), a Gór­
nik Wałbrzych zremisował z

Sigmą Ołomuniec 1:1 (1:1).
© Piłkarze Kolumbii roze­

grali w Medellin towarzyski
mecz z Peru remisując 1:1 (1:0).

W kilku wierszach
© W Moskwie rozpoczął się

międzynarodowy turniej rugby.
W inauguracyjnym meczu re­
prezentacja Polski pokonała
RFN 26:12 (6:6).

© Kolejne duże sukcesy od­
nieśli polscy sportowcy-inwali-
dzi. 14-osobowa ekipa polska
powróciła z VII Igrzysk Inwa­
lidów w Stoke Mandeville z 50
medalami (24 złote, 18 srebrnych
i 8 brązowych). W igrzyskach
wystąpiło 1049 zawodniczek i za­
wodników z 40 krajów.

© Zakończyły się w Drzon-
kowie międzynarodowy mistrzo­
stwa Polski w pięcioboju no­
woczesnym kobiet. Zawody za­
kończyły się zwycięstwem re­
prezentantki RFN Sabinę Krapf,
która wyprzedziła pięcioboistki
Lumel-u Zielona Góra — Barba­
rę Kotowską, Annę Bajan oraz

Agatę Rutkowską.
© W Newport trwa teniso­

wy turniej kobiet. Główna fa­
worytka, Martina Navratilova
bez straty gema pokonała w II
rundzie Amerykankę Grace Kim
6:0, 6:0.

INSTALACJE odgromowe na do­
mach i budynkach Inwentarskich
wykonuje z materiałów własnych
lub powierzonych Zakładu Insta­
lacji Elektrycznych, Marek Ro­
man, Kraków, ul. Zdunów 28, tel.
grzeczn. 66-40-66. S-,15731

PIŁĘ do cięcia metali profilowa­
nych i giętarkę elektryczną —

kuplę. Tel. 22-09-03, od 21 do 22 lub
oferty 19311 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.
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Przed tygodniem rozpoczęliśmy druk szkicu Kazimierza

Wyki „Dwie jesienie” pochodzącego z książki „Życie na

niby” (wyd. n poszerzone, Książka i Wiedza, 1959 r.). Wyka
okupację spędził w rodzinnych Krzeszowicach, „Pod bokiem

był Oświęcim, na pobliskim pagórku z parkiem Frank (ge­
neralny gubernator miał tu swą siedzibę o zgermanizowa-
nej ad hoc nazwie — Kressendorf. Rzeżuchowo — od rośliny
i kwiatu rzeżuchy — przyp. red.), naprzeciwko miejscowa
placówka gestapo, a człowiek czytał Momsena, Hobbesa,
Ferrero, Pareto, Plutarcha, sofistów” — opisuje swój ówcze­
sny „punkt widzenia” asystent uniwersytecki, a powojenna
sława naszej polonistyki.

Dla autora „Życia na niby” czas okupacyjnego doświad­
czenia skupia się w trzy bardzo wyraźne pory. Skupia się
w dwie jesienie. Jesień 1939 i jesień 1944, bardzo różne „od
tej przewlekłej doby, która je rozdziela”, a którą nazywa
pełnią okupacji.

Zaraz po wojnie Kazimierz Wyka zaczął zebrane obserwacje
układać i spisywać w nadziei, „że jako dokument dla sa­
mego piszącego, tym więcej może to być dokument nie po­
zbawiony Interesu dla tych, co okupacji hitlerowskiej (...)
nie przeżyli na własnej skórze”.

skiej rozwiązał tym państwom ręce 1 uwolnił od zobowią­
zań sojuszniczych, ale nie dlatego, ażeby naprawdę mocar­
stwom zachodnim zależało na sprawie tej niepodległości czy
na dopełnieniu nadziel moralnych ciągnących się od stuleci.
Dlatego natomiast, ponieważ w nowej grze politycznej wy­
pełniającej się na przedpolu Związku Radzieckiego państwo
polskie stawało się istotnym elementem tej gry. Stworzyć
miało i tworzyło główne ogniwo kordonu sanitarnego od­
dzielającego Rosję komunistyczną od reszty Europy z chwilą,
kiedy zawiodła interwencja bezpośrednia.

Tymczasem w Polsce trwało złudzenie niepodległości od­
zyskanej wyłącznie dzięki samym sobie. Złudzenie przero­
dziło się w mit troskliwie pielęgnowany przez obóz sana­
cyjny, a z chwilą oderwania Polski od łączności z konty­

przemysłowo, jak nasz przed wojną, mało kto oceniał real­
nie związek siły obronnej ze stopniem uprzemysłowienia.
W kraju wydającym tak dzielnych żołnierzy nikt z nich
nie przypuszczał, że bitność osobista nie wyrówna nawet
w skromnym stopniu różnicy uzbrojenia 1 przygotowania
technicznego. Wreszcie filtrowane w społeczeństwo teorie
wojenne przepowiadające bezapelacyjną wyższość konia nad
motorem, owsa nad benzyną, usypiały krytycyzm wywodem
rzekomo fachowym. Prymitywnymi środkami bojowymi ro­
zegrana kampania 1920 roku umacniała te teorie, a w zna­
cznej mierze dawała im podstawy. Resztę okrywała tzw.

tajemnica wojskowa. Kiedy ponadto w widłach Sanu ł Wi­
sły rozpoczęto budowę kilku fabryk zbrojeniowych i huty
stali, zowiąc to szumnie COP-em, strategicznie chronionym

IV

Po pierwszej jesieni wojennej nie znaliśmy zatem prawie
Wszystkich „dlaczego”. Poczuliśmy jedynie, że na głowy
runął strop. Ale właśnie dlatego, że istotna proporcja klę­
ski i jej powody docierały w stanie zmąconym, padający
na głowę strop wywołał szok, który przebiegał przede wszy­
stkim według polskiego wymiaru klęski. Przynosił wstrząs,
który nakazywał poszukiwać przyczyn we własnym domu,
w jego dym politycznie i społecznie urządzeniu. I ten

wstrząs byłby już pierwszej jesieni mógł uzdrowić polity­
cznie społeczeństwo polskie, gdyby... Tych gdyby będzie wie­
le. Niewątpliwie jednak na krótki okres uzdrowił, a z czego
uzdrowił, rozpatrzmy poprzez wspomnienia.

Powstanie niepodległego państwa polskiego w wyniku
pierwszej wojny światowej było rezultatem zupełnie wy­
jątkowej konfiguracji politycznej. Konfiguracja, w jakiej
tak kończąca się Rosja carska, jak wstrząsane klęską Niem­
cy cesarskie nie były zdolne wywrzeć istotnego wpływu na

powstające pomiędzy nimi państwo. Kiedy ponadto po woj­
nie 1920 roku udało się Piłsudskiemu zrealizować częściowo
kuszący go program ekspansji ku wschodowi, powstało złu­
dzenie, że niepodległość swoją Polska międzywojenna zaw­
dzięcza własnej sile. O decyzji partii komunistycznej w

Rosji, przekreślającej traktaty rozbiorowe i uznającej pra­
wo Polski do samodzielności państwowej, mało kto pamię­
tał. Mało też kto pamiętał o wpływie tej decyzji na politykę
państw koalicyjnych wobec sprawy niepodległości Polski
pod koniec pierwszej wojny światowej. Upadek Rosji car­
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nentalną polityką francuską, po roku 1933, ten mit w pro­
pagandzie obozu rządzącego wybujał ponad wszelką miarę.
W tych dopiero latach na serio głosi się mocarstwowość
Polski, a frazes taki jest konieczny jako zasłona dymna
osłaniająca przed własnym społeczeństwem awanturniczą
politykę zagraniczną u boku Niemiec i Włoch. Bo społeczeń­
stwo w olbrzymiej większości nie posiadało zaufania do kie­
runku przekreślającego wszelkie, nawet papierowe i czysto
traktatowe gwarancje niepodległości. Do kierunku, który na

ich miejsce nie stwarzał żadnych gwarancji realnych, oprócz
perspektywy wasala u boku hitlerowskich Niemiec.

Zatem w mocarstwowość istotną jako uzasadnienie cał­
kowitego samotnictwa politycznego postawionego oko w

oko z faszyzmem niemieckim mało kto wierzył. Istniała je­
dnak dziedzina, gdzie frazes ten wydał owoce. I były to
znów owoce jak najbardziej przydatne dla obozu sanacyj­
nego, dla traktowania pułkowników jako geniuszów przy­
datnych na każde stanowisko. Frazes mianowicie wydał
owoce w sferze sądów o sile militarnej kraju. W to, V.e

Polska pod względem militarnym stanowi partnera zdolnego
do prowadzenia polityki nie liczącej się z najbardziej pod­
stawowymi możliwościami politycznymi i geograficznymi
kraju, wierzono dosyć powszechnie.

Dlaczego wierzono, rzecz to inna. W kraju tak zacofanym

od niespodzianki, mit dociera! do granic histerycznego Wmó­
wienia i byli, którzy twierdzili, że Niemej’ spieszą się z woj­
ną, ażeby nie dopuścić do ukończenia COP-u. Bo jeśli, tyl­
ko zbudujemy... I nagle piachy i lasy między Rzeszowem
a Sandomierzem pozbawione bryły węgla nabierały wy­
miarów Zagłębia Ruhry.

Szok klęski militarnej uderzył więc w miejsce najmniej
u społeczeństwa chronione, najbardziej obnażone. W prze­
ciągu kilku dni ujawniło się, że pod tajemnicą wojskową
kryje się pospolity bluff, że armia do wojny nowoczesnej
jest absolutnie nie przygotowana. Ale uderzenie w to wła­
śnie miejsce nabrało charakteru promieniującego i nie ogra­
niczyło się tylko do spraw wojskowych. Nabrało dlatego,
ponieważ obóz polityków w mundurach właśnie na mundu­
rze opierał swoje, racje polityczne i społeczne. Tak więc
podstawa zaufania do obozu rządzącego, jaką wmuszano

społeczeństwu i jaką niejednemu rzeczywiście wmuszono,
okazywała się opartą na ślepocie, kłamstwie i lekkomyśl­
ności. I dlatego we wrześniowych warunkach uderzenie w

mundur nabraę musiało i nabrało charakteru rozprzestrze­
niającego się na całą przeszłość przedwrześniową.

Jeśli idzie o zagadnienia czysto militarne, ten wstrząs zo­
stał później złagodzony przez konfrontacje z, dalszymi kam-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
I ten wstrząs byłby już pierwszej jesieni mógł uzdrowić po­

litycznie społeczeństwo polskie, gdyby...

W
roku 1914 ru- skich. W czasie ofensywy gen.

szyły na siebie Brusiłowa, latem 1916, wypro-
dwa ogromne o- wadzonej na Wołyniu, polskie
bozv zbrninp- z pułki leSioiwwe> praktycznie• y Zbrojne. Z biorąc, ocaliły cofającą się ar-

jednej strony mię austriacką od pełnego
pogromu. Bezpośrednio po
tych walkach gen. Ludendorf,
ówczesny szef sztabu sił nie­
mieckich na froncie wschod­
nim, pisał do pewnego wice­
ministra: „...Polak to

żołnierz (...) Trzeba zrobić
Wielkie Księstwo Polskie z

Warszawą i Lublinem, a na­
stępnie armię polską pod nie-

koalicja
Francji,
Brytanii
Czarnogór;
do któryb
czyły Italia i Rumunia, z

czasem zaś Portugalia i
Stany Zjednoczone — ze

Serbii, Rosji,
Belgii, Wielkiej

z dominiami,
ry oraz Japonii,
cn wkrótce dołą-

strony zaś przeciwnej mo- mieckim dowództwem...” Ta-
carstwa centralne, zwane kie byly Preliipinaria manife-

tak od ich położenia w Eu­
ropie, to jest Niemcy i

Austro-Węgry, od których

stu dwu cesarzy: szło tylko o

polskie mięso armatnie. Za­
brakło oczywiście w manife­
ście, jak zresztą zabrakło

politycznego samookreSlenia
narodów, i obwieszcza, że Pol­
ska ma prawo do całkowitej
niezawisłości w stosunkach
państwowo - międzynarodo­
wych. Przesyłamy narodowi
polskiemu braterskie pozdro­
wienia i życzymy sukcesu w

nadchodzącej walce o wpro­
wadzenie w niezawisłej Polsce
demokratycznego ustroju

dobry publikańskiego”.
Dopiero w cztery dni póź­

niej, 31 marca, Rząd Tymcza­
sowy księcia Lwowa, powstały
po detronizacji Mikołaja II,
ostatniego cara Wszechrosji, o-

głosił swoją odezwę do Pola­
ków, zgadzając się na utwo­
rzenie z ziem etnicznie pol­
skich państwa polskiego. W
odezwie powiadano:
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„Połączone z Rosją za po­
mocą wolnej unii militarnej,
państwo polskie tworzyć bę­
dzie mocny wał przeciw naci­
skowi mocarstw centralnych
na narody słowiańskie”.

W komunikacie ogłoszonym
27 kwietnia 1917 przez biuro

odpadła wprawdzie sprzy- przed tym w odezwie roayj-
mierzona z nimi do nie- skrego wiełkiego księcia, choć-

, -iti j i by wzmianki o faktycznej nie­
dawna Italia, lecz dolą- podległości i suwerenności; o

czyły Turcja i Bułgaria, ile jednak z dokumentem ro-

Szczególnie ważny Z poi- syjskipi, sformułowanym bar­
skiego nunktu widzenia dz0 ladną 1 stoaownie do ok°-
®K1es° PunKlu wiazenia li{.zności patetyczną polszczyz- —

był takt, lz po raz pierw- pewna część społeczeństwa prasowe warszawskiej Tym-
szy od czasów rozbioro- Królestwa wiązała wiele na-

wych dwaj zaborcy ziem dziei, o tyle oschły dokument
J ni.emiecko-austriacki przyjęto

tecznie okres, w którym alian­
ci zachodni uznawali sprawę
polską za wewnętrzną sprawę
imperium rosyjskiego.

W rezultacie 3 czerwca 1918
w Wersalu przedstawiciele
mocarstw alianckich sformuło­
wali deklarację, określającą
powstanie Polski zjednoczonej,
niepodległej i z dostępem do

re~ morza warunkiem sprawiedli­
wego pokoju i przywrócenia
prawa w Europie.

Wreszcie 29 sierpnia 1918
rząd radziecki zadekretował
unieważnienie traktatów do­
tyczących rozbiorów Polski,
zawartych w XVIII i XIX
wieku pomiędzy Rosją, Prusa­
mi i Austrią.

Konieczność przywrócenia
Polsce / niepodległości została
więc powszechnie uznana. Ale
kto miał tę niepodległość od
nowa urzeczywistniać i wcie­
lać w codzienne życie? Oczy­
wiście naród poprzez najlep­
szych swych przedstawicieli,
naród o starych, czasem naj­
świetniejszych w Europie tra­
dycjach pracy państwowej.
Lecz u schyłku roku 1918 na

ziemiach polskich. nastawa!
gigantyczny chaos. Rozsypy­
wały się doszczętnie wszyst­
kie dotychczasowe struktury.
Ludność głodowała, przemysł
leżał w ruinach, komunikacji
i łączności właściwie nie było.
(...)

W Warszawie reźydowała
namiastka rządu krajowego,
działająca pod egidą utworzo­
nej we wrześniu 1917 Rady
Regencyjnej Królestwa Pol­
skiego. Nad tym tworem, nie

odstąpiły tak zwanej Ukraiń­
skiej Radzie Centralnej obszar
polskiej Chełmszczyzny, zie­
mie polskie ogarnęła fala pro­
testów, zbuntowały się ostat­
nie oddziały polskie pozosta­
jące jeszcze pod operacyjnym
dowództwem austriackim, i
projekt osadzenia Habsburga
na warszawskim Zamku Kró­
lewskim upadł na zawsze (...)

W tym samym dniu, W

którym Niemcy i' Austria­
cy podpisywali odrębny
traktat oddający Chełmszczyz­
nę jakimś samozwańcom w

rozpaczliwej nadziei na wy­
dobycie z Ukrainy zboża, mię­
sa, kartofli, cukru i kukury­
dzy, niezbędnych dla dalszego
prowadzenia wojny, oddziały
Czerwonej Armii wchodziły
właśnie do Kijowa. Toteż
przedstawiciel radziecki, roku­
jący w Brześciu o zawarcie
pokoju z państwami central­
nymi zauważyć mógł dowcip­
nie, iż jedynym terytorium,
jakim naprawdę rozporządza­
ją delegaci Ukraińskiej Rady
Centralnej, są ich izby hotelo­
we.

W pierwszych dniach listo­
pada 1918 wszelkie traktaty,
zawarte, przez dwa mocar­
stwa okupacyjne, niewarte
już były nawet atramentu zu­
żytego na ich spisanie. Ale
Polska niepodległa stanowiła
wciąż tylko niejasną propozy­
cję. (...)

Szóstego sierpnia 1914, w

porozumieniu z lokalnym
dowództwem austriackim,

Piłsudski wysłał z Krakowa
kompanię kadrową Zwiążku

Dzisiaj zaczynam dyżur o czterna­
stej. W dyżurce pielęgniarskiej
niecodzienny ruch i pośpiech.

Słyszę, jak ordynator i młody lekarz

rozmawiają o czymś pospiesznie.
— Skąd ją przywieźli? — pyta le­

karz.
— Aż ze Szczecina —odpowiada or­

dynator, gestem ramion wyrażając
swe zdziwienie.

— Nie zatrzymali się w Warszawie?
Łodzi?, tylko tu, na naczyniówkę?

— Jechali prosto tutaj, ale było za

późno. Na naczyniówce zdecydowali,
że trzeba szybko amputować rękę po­
wyżej łokcia. Dzisiaj to zrobimy.

— Ile ma lat?
— Czterdzieści pięć.
Nikt nie ma czasu wyjaśnić mi dokładnie

w czym sprawa. Pielęgniarka kwituje wszy­
stko jednym zdaniem.

•

ła płakać i także, razem se mną, obserwuje
wysiłek starej kobiety.

— Ile ona ma lat? — pyta.
— Dziewięćdziesiąt dwa — odrzekłam zgo­

dnie z prawdą — I przetokę kałową — doda­
łam.

— Co? Jaką przetokę?
— Kałową. Tu w boku zrobiono jej chirur­

gicznie taki sztuczny odbyt.
— A mimo wszystko tak bardzo chce żyć

— powiedziała w zamyśleniu.
Lek przeciwbólowy przestał działać i ko­

bieta z martwą ręką, zajęczała. Poszłam do

dyżurki.
— Przecież nie mogę co chwilę podawać

jej pyralginy — tłumaczy mi rozdrażniona
pielęgniarka. — Lepiej idź dla niej po krew.
Jest zamówiona.

Gdy przyniosłam krew, anestezjolog Już
badał chorą. Był półmrok, kiedy wywożono
ją na salę operacyjną, zapalono właśnie pierw­
sze światła. Nie wróciła w czasie tego dyżu­
ru.

Zobaczyłam ją znów w niedzielę o czter­
nastej. Leżała spokojna, w otoczeniu krew­
nych, którzy przyjechali do niej aż znad mo-

polskich stanęli
ko trzeciemu.

przeciw-

W Petersburgu, Berlinie i
Wiedniu wiedzieli nawet naj­
głupsi urzędnicy aparatu pań­
stwowego, że Polacy nie pogo­
dzą się nigdy z rozdarciem ich
kraju dokonanym przez po­
tencje sąsiadujące w ostatnich
dekadach osiemnastego wieku.
Dla każdego z zaborców część
Polski, przezeń zagrabiona,
stanowiła terytorium pogra­
niczne, a więc w wypadku
wojny szczególnie uwrażliwio­
ne. Po każdej stronie sztucz­
nie ustanowionej granicy żyli
wszakże ci sami Polacy; opo­
wiadać się mogli w wojnie,
prowadzonej między grabież­
cami niekoniecznie po tej stro­
nie, która by tego bardziej
chciaia, opowiadać się zaś mo­
gli efektywnie, stanowiąc po­
tencjał ponad dwudziestu mi-

z powszechną nieufnością (...)
(...) U schyłku roku 1918

pierwsza wojna światowa, u-

rzeczywistnione w męce ma­
rzenie polskich proroków, in­
telektualistów, rewolucjoni­
stów, powstańców i męczenni­
ków, dobiegała końca. Impe­
rium rosyjskie już niie istnia­
ło, rok wcześniej rozsadzone
ostatecznie przez Rewolucję
Październikową. Imperium au-

stro-węgierskie dogorywało,
dobijane ofensywami ułatwia­
jącymi działania odśrodkowe
narodów dotąd podległych.
Imperium niemieckie trze­
szczało we wszystkich wiąza­
niach, niezdolne dłużej do pa­
rowania potężnych operacji
kontrofensywnych prowadzo­
nych przez siły alianckie na

froncie zachodnim i stopnio­
wo obezwładniane ruchami re­
wolucyjnymi narastającymi
wewnątrz państwa.

bagnetów poestra sial•a©
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lionów ludzi. Dlatego Austria­
cy, najbardziej w danym wy- prz;
padku przewidujący, umożli- Polsce niepodległości
wiali Józefowi Piłsudskiemu
już na długo przed spodziewa­
nym wybuchem tworzenie
polskiej organizacji paramili­
tarnej w Galicji; formacja ta
zwała się skromnie Związkiem
Strzeleckim, wyrosnąć zaś z

niej miały Legiony Polskie.
Dlatego natychmiast po wybu­
chu, 14 sierpnia 1914 wielki
książę Mikołaj Mikołaj ewicz,
rosvjski naczelny dowódcą,
wydał do Polaków odezwę
przypominającą Grunwald i
zapowiadającą odrodzenie Pol­
ski swobodnej w Wierze, ję­
zyku i samorządzie. Przystą­
piono też po stronie rosyjskiej
do tworzenia formacji pols­
kiej, od miejsca postoju naz­
wanej Legionem Puławskim.

stawała
się nareszcie, po stu przeszło
latach, sprawą nie tylko mo­
ralności politycznej, lecz rów­
nież praktyki, sprawą nie tyl­
ko europejskich myślicieli i
rewolucjonistów, lecz również
polityków i działaczy mają­
cych aktualnie decydować o

przyszłym kształcie świata.
, . ... czasowej Rady Stanu przeczy-Wbrew kalkulacjom specjah- tać można: „Nie uiega dziś

stów od ujarzmiania i wyna­
radawiania, naród polski prze­
trwał swą ciemną epokę i wy­
łaniał się z niej, pozostając
wciąż jednym z kilkunastu li­
czących się na świecie, więk­
szych i jednolitych etnicznie
narodów. Stała też za nim hi­
storia, którą znów coraz śmie­
lej przypominał.

W Piotrogrodzie, do niedaw-
Dlatego wreszcie 5 listopada na Petersburgu, już 27 marca

c,_ _
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1916 ukazał się tak zwany
manifest dwu cesarzy, nie­
mieckiego i austriackiego, za­
powiadający odbudowę Króle­
stwa Polskiego jako państwa.
Pamiętać trzeba, iż owe Kró­
lestwo, twór Kongresu Wie­
deńskiego urządzającego Eu­
ropę w roku 1815 po ostatecz­
nym pokonaniu napoleońskiej
Francji, stanowiło ledwie ka­
dłubek Polski obejmujący ob­
szar od Kalisza po Łomżę i od
Mławy po Miechów, bez Po­
znania i Krakowa, bez, Toru­
nia i Przemyśla, bez Wybrze­
ża i Zagłębia Węglowego, oraz

oczywiście, bez dawnych do­
miniów litewskich i ukraiń-

1917 obradująca ńad sprawą
polską Rada Delegatów Ro­
botniczych i Żołnierskich u-

chwaliła orędzie do narodu
polskiego. W tekście, ogłoszo­
nym następnie przez dziennik
„Prawda”, czytano:

„Reżim carski, w ciągu pół­
tora wieku ciemiężący naród
polski razem z rosyjskim, zo­
stał obalony przez siły zjedno­
czone proletariatu i wojska.
Powiadamiając naród polski o

tym zwycięstwie nad wszech-
rosyjskim żandarmem, Piotro-
grodzka Rada Delegatów Ro-
botjiiczych i Żołnierskich o-

Swiadcza, że Demokracja Ro­
sji stoi na gruncie narodowo-

już żadnej wątpliwości, że o-

dezwa Rządu Tymczasowego
do Polaków była wymuszo­
na przez Radę Del. Rob. i Żoł­
nierskich”.

Jednym z pierwszych aktów
prawnych rządu radzieckiego,
o znaczeniu międzynarodowym
była ogłoszona 15 listopada
1917 Deklaracja Praw Naro­
dów Rosji, to jest byłego ce­
sarstwa rosyjskiego głosząca
prawo tych narodów do sa­
mostanowienia i tworzenia
własnych organizmów pań­
stwowych.

W dorocznym orędziu na

forum Kongresu prezydent
Stanów Zjednoczonych Tho­
mas Woodrow Wilson sformu­
łował 8 stycznia 1918 program
powojennego uporządkowania
spraw międzynarodowych; u-

jęty w 14 punktów, program
ów postulował w punkcie
trzynastym niepodległość Pol­
ski na ziemiach o ludności bez­
spornie polskiej i z zapewnie­
niem dostępu do morza. Orę­
dzie Wilsona zamykało osta-

p osiadającym w gruncie rze­
czy żadnej prawdziwej egze­
kutywy, stał niemiecki gene-
rał-gubernator Hans von Be-
seler; nieco mniejszej wagi
dygnitarz, von Kuk, z ramie­
nia monarchii austro-węgier-
skiej gubernatorował w Lu­
blinie.

Rada Regencyjna, którą
tworzyli arcybiskup Aleksan­
der Kakowski, książę Zdzisław
Lubomirski i hrabia Jerzy O-
strowski, stanowiła polityczne
rozwinięcie Tymczasowej Ra­
dy Stanu, powołanej w grud­
niu 1916 przez rządy okupa­
cyjne bezpośrednio po mani­
feście dwu cesarzy. Zastępo­
wała, zgodnie ze swą nazwą,
jeszcze nie obwołanego króla
polskiego. Już — już miał nim
zostać, ż poręki wybitnych
konserwatystów galicyjskich

Strzeleckiego, która na szosie
miechowskiej przekroczyła
granice Królestwa. 16 sierpnia
ogłoszono utworzenie Legio­
nów Polskich i w Krakowie
organizacji politycznej niejako
nad nimi nadrzędnej, Naczel­
nego Komitetu Narodowego.
Stało się to P° gorączkowych
interwencjach polityków pol­
skich orientacji proaustriac-
kiej, którzy mieli przeciw so­
bie nie tylko wiedeńskich szta­
bowców, żądających natych­
miastowego wcielenia strzel­
ców polskich do austriackiego
Landsturmu. lecz również, zło­
śliwym zrządzeniem losu, Wę­
grów. Politycy budapeszteń­
scy obawiali się przekształce­
nia dualistycznej monarchii
ausfcro-węgierskiej, w której
mieli dość dużo do powiedze­
nia, w trialistyczny twór

Karol I, po śmierci Francisz- austro-węgiersko-polski. wktó-
ka Józefa I od półtora prawie
roku cesarz Austrii i król Wę­
gier, ale jego własny minister
spraw zagranicznych, hrabia
Czernin, udaremnił otrzyma­
nie jeszcze jednej korony. Gdy
9 lutego 1918 w Brześciu dele­
gacja niemiecka i austriacka

rym Polacj’ siłą rzeczy góro­
waliby nad Węgrami poten­
cjałem nie tylko ludnościo­
wym. W każdym razie inicja­
tywa Piłsudskiego została ura­
towana. Tymczasem, zanim to

(DOKOŃCZENIE NA STR, t)

— Pod Szczecinem źle podali tej babce
kontrast i trzeba jej teraz amputować rękę.
Słyszałaś przecież — dodaje ze zniecierpli­
wieniem.

— Jaki kontrast? — dopytuję się.
— No, kontrast. „Poszedł” poza żyłę.
— Kto podał?
— A ja wiem? Chyba lekarz. Beknie za to.
— Często się tak dzieje?
— Ależ skąd! Przecież widzisz, że ciągle

robi się badania nerek i nikt z tego powodu
nie traci ręki. A zresztą daj mi spokój, sa­
ma niewiele wiem.

Idę do sali, gdzie położono nową chorą. Na
środkowym łóżku leży mocno zbudowana, ła­
dna kobieta o cierpiącej twarzy, a obok —

ręka. Jej własna, ale granatowa, martwa, zu­
pełnie niepodobna do reszty ciała. Kobieta
jęczy. Pielęgniarka podaje jej zastrzyk prze­
ciwbólowy.

— Może pani zrobi ten zastrzyk — daje mi

strzykawkę.
Biorę zadowolona, że pozwoliła mi wyko­

nać jeszcze jeden zastrzyk.
Po chwili jęk pacjentki ucichł, lecz wzmógł

się jej niepokój.
— Czy pani słyszała? Chcą mi uciąć rękę.

Prawą rękę. Nie po to tłukłam się w karetce
tyle kilometrów, żeby stracić rękę. Ja cały
czas miałam nadzieję, że tu mi ją uratują.
Przecierpiałam dwie straszne operacje, tyle
bólu, koszmarną drogę, a teraz mam stracić
rękę? — buntuje się, wykładając swoje ra­
cje akcentem ludzi znad Bałtyku.

— Jeśli lekarze zdecydowali, że,trzeba am­
putować, nie ma innej rady. Gangrena posu­
nie się dalej i straci pani życie — gorzkie
słowa prawdy, jakie muszę jej powiedzieć, z

trudem przebijają barierę jej nadziei. Spo­
gląda na rękę i płacze.

W dyżurce pielęgniarka podaje mi druczek,
na którym sformułowano zgodę na operację.

— Niech ta nowa to podpisze — mówi pie­
lęgniarka zafrasowana moim smutnym po­
słannictwem czy też własnymi sprawami.

Podchodzę do plączącej.
—Musi, pani wyrazić zgodę na amputację

— podaję jej kartkę. Czyta treść, a potem pa­
trzy na mnie uważnie.

— Czy ja rzeczywiście powinnam to pod­
pisać? — pyta.

Wiem, że jest to znaczące pytanie w jej
życiu. Chodzi o rękę, o prawą rękę.

— Tak, musi pani to podpisać — mówię,
z przekonaniem, ufając diagnozie. — To za­
graża pani życiu — dodaję nieco oficjalnie,
patrząc na jej chorą rękę. Niezdarnie lewą
ręką kreśli na druku swoje imię i nazwisko.

— No widzi pani, ja mam tę lewą rękę ta­
ką niezdarną — żali się i znów płacze.

— Z tym najmniejszy problem, szybko na-

hięrze pani wprawy — wreszcie mogę szcze­
rze rozwiać jakąś jej wątpliwość.

Patrzę jak leżąca po przeciwległej stronie
staruszka z przetoką kałową, którą wczoraj
kąpałyśmy, sićga po szczeble drabinki zawie­
szonej na tylnej poręczy łóżka. Z widocznym
wysiłkiem wyciąga rękę i przesuwa ją, mili­
metr po milimetrze w stronę' drabinki. Już,
już dosięgnęła szczebla, uniosła się nieco.
Prawie siedzi. Przez chwilę. Pada na podu­
szkę, ale w oczach ma tyle radości, że osiąg­
nęła cel. ,

Dopiero teraz spostrzegłam, te nowa pa­
cjentka, której grozi amputacja ręki, przesta-

rza. Bezręka, duża kobieta. Zatraciła propor­
cję sylwetki jak Wenus z Milo. Na jej sto­
liku ułożone były wjktuały, w wazonie sta­
ły kwiaty. Przywołała mnie gestem lewej
ręki, wręczyła goździki i poczęstowała cia­
stem. Jej krewni pokornym uśmiechem wy­
praszali dla niej względy. Nikt nie płakał,
ale zaczerwienione oczy jej dorosłej córki

zdradzały’ łzy.
W dyżurce pielęgniarka siedziała nad nie­

dzielnym ciastem, popijając kawą. Dzisiaj, w

czasie odwiedzin, jej obecność na sali wyda­
wała się zbyteczna. Chorzy mieli swoich bli­
skich.

— Niech pani porozmawia z tą z siódemki,
bo do niej chyba znowu nikt nie przyszedł
— znalazła dla mnie zajęcie.

Goście walili korytarzem jak na odpust.
Szli w odświętnych, kolorowych strojach z

kwiatami i siatkami pełnymi smakołyków.
Przed wejściem na salę przywdziewali uśmie­
chy na zaniepokojone twarze jak odświętny
strój niedzielny I rozwijali kwiaty. To już
nie szpital, biały i spokojny, ale jarmark.

Pacjentka, do której mnie przysłano, stała
oparta o krawędź łóżka, przy oknie, przez
które widać było bramę szpitalną. Stała wy­
prostowana i na pozór spokojna, poprawiając
nerwowo siwe włosy. Okalały jej chorobliwie
zażóiconą twarz, ciemniejszą w miejscach
zmarszczek, ożywioną blaskiem brązowych
oczu.

— Moi krewni dzisiaj do mnie nie przyj­
dą, ja nawet na nikogo nie czekam — po­
wiedziała pospiesznie, chcąc uprzedzić moje
pytanie, czy jakiekolwiek domysły w tej
sprawie. — Tak sobie tylko patrzę. O, widzi
pani, tamten w czapce, co wchodzi do bramy,
jest zupełnie podobny do mojego wnuka —■
zbliżyła twarz do szyby. — Gdyby on wie­
dział, że jestem w szpitalu, to by już tu był.
Nie powiedzieli mu.

Śmiech gości siedzących przy sąsiednim
stoliku zagłuszył jej słowa.

— Niekulturalnie tak wrzeszczeć — wy­
krzywiła z pogardą usta i obejrzała się z

oburzeniem na śmiejących się ludzi. — Du­
szno, hałas, trudno znieść te odwiedziny. Po­
winni je ograniczyć, albo nawet zupełnie za­
bronić przychodzić rodzinie do sali. — Wie
pani, moja wnuczka za trzy tygodnie wycho­
dzi za mąż — nagle zmieniła temat. —Wesel®
będzie w restauracji, na osiemdziesiąt osób.
Dlatego nie mogą do mnie przyjść, bo mu­
szą wszystko przygotować, ale ja nic nie mó­
wię, niech sobie ludzie myślą, co chcą,

— ■Córka! —. zawołała, zdradzając tym
okrzykiem swoją radość. — A ja nie zauwa­
żyłam, jak wchodziła do bramy. Tak się z

panią zagadałam.
Przed nami stała wyniosła kobieta w bor-

do\vym płaszczu przyciągająca wzrok dużymi,
mocno umalowanymi ustami. Odeszłam, by
mogły porozmawiać swobodnie i stanęłam w

korytarzu, przy oknie. Po chwili podeszła do
mnie córka pacjentki, ta tak oczekiwana. Du­
że usta wykrzywiły się grymasem obrzydze­
nia.

—- Matka zwymiotowała — powiedziała. —

Ze zdenerwowania, czy jak- Niech pani przyj­
dzie zetrzeć podłogę, bo ja się strasznie brzy­
dzę, a pani jest przyzwyczajona — mówiła,
wtykając mi w rękę dwadzieścia złotych.

Zwróciłam jej pieniądze tak, źe przyjęła
je bez wahania i poszłam po ścierkę.
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Klęska była jego zwycięstwem politycznym...

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)
paniami Hitlera. Nie został natomiast złagodzony w swoim
oddziaływaniu promieniującym. Cechą zaś pierwszej jesieni
jest to, że obydwa te kierunki zaznaczone są w psychice
społeczeństwa polskiego z równym natężeniem. Nie było w

ciągu całej okupacji drugiego okresu, w którym reżim był­
by równie mocno potępiany, w którym wszelkie, później
dokonywane w konspiracji, próby jego Wybielenia byłyby
bardziej nieskuteczne.

V

Oddziaływanie przybrało różny charakter zależnie od
klasy społecznej i pisząc: potępiany, musimy określić do­
kładnie, przez kogo. Sanacja opierała swoje rządy na biu­
rokracji i znacznej części inteligencji. Inteligencka rekru­
tacja społeczna Legionów, szczególnie korpusu oficerskie­

go, który później został korpusem rządzącym, wyodrębniała
tę grupę od reszty społeczeństwa. Wyodrębniała na mocy
tego specyficznie polskiego objawu, jakim był dotąd zawsze

w naszym kraju proces zamykania się inteligencji we wła­
snym klanie, nawet kiedy dopływała do niej krerw społeczna
chłopska. Inteligenckość tzw. obozu legionowego posiadała
jeszcze mocniej i w bardzo specjalny sposób podkreślony
charakter. Była w niej domieszka jakiegoś mesjanizmu
a reboursj na przekór własnemu społeczeństwu. Tekst pieśni
„My, Pierwsza Brygada” ma w tym względzie wymowę
dokumentu socjologicznego. Domieszka ta po schwytaniu
władzy w ręce wyraziła się jakimś całkowitym otorbieniem
tego obozu, sięganiem wyłącznie po własne i topniejące re­
zerwy personalne z lat legionowych, i to sięganiem tym
bardziej zaawansowanym, im dłużej było się przy władzy.

Grupa o takim pochodzeniu, stanowiąca rozszerzaną li­
czebnie formację socjologiczną „drużyny wodza”, jak ją
opisuje w znakomitym studium pod tym tytułem Aleksan­
der Hertz, szukając dla siebie oparcia ideologicznego', znaj­
dowała je w teorii elity. Dlatego w niej, ponieważ teoria
ta, powzięta z prefaszystowskich poglądów Vilfredo Pareto,
najlepiej zaspokajała i teoretycznie tłumaczyła-, ba. nada­
wała trwałą rzekomo godność historiozoficzną tej rektru"
tacji społecznej, jaka obowiązywała w grupie legionowej.
Stąd teoria eliit powstających na firmamencie społecznym
i krążących po nim na podobieństwo samtatnyeh komet by­
ła ulubioną teorią oficjalnych socjologów sanacyjnych. Re­
generacją zad legionowej (komety, szczuplejącej przez uipływ
czasu, zgony i zużycie ludzi, dokonywać się miała tylko

z surowca biurokratycenegio i inteligenckiego. Ten. proces
odtwarzają „Mury Jerycha” Brezy w jego stanie na pnogu
wojny.

Wstrząs wrześniowy w całą tę nadbudowę teoretyczną
uderzył w sposób bezlitosny. Ale uderzenie zoistaje przy­
jęte -na rozmaity sposób, zależnie od tego, jak dalece dana
klasa społeczna związana była z ustrojem sanacyjnym i od­
powiedzialna za pojęcia polityczne wytworzone po roku
1926. Najbardziej odpowiedzialne sfery inteligencji i biu­
rokracji zareagowały zjawiskiem, które nazwać wypada
zerwaniem z miejscem odpowiedzialności.

Wyjaśniam od razu, jakie objawy z września 1939 umiesz­
czam w tej kategorii. Masową ucieczka biurokracji sana­
cyjnej, cywilnej i wojskowej, od generałów do sierżantów,
od ministrów doi starostów, była w tym miesiącu zjawis­
kiem, które całą tę biurokrację skompromitował© w oczach

społeczeństwa. T© bowiem w dwudziestu kilku milionach
uciec nie mogło i nie miał© gdzie, i dlatego oceniło ten ob­
jaw jako ucieczkę szczurów z okrętu wpędzonego przez nie
na skały. Nie obchodzi nas jedinak moralna ocena tej uciecz­
ki. Starajmy się zrozumieć jej mechanizm ideologiczny, a

poprzez to zrozumienie dojdziemy dopiero do skutków mo­
ralnych i do znaczenia samego objawu.

Dlaczego uciekali właśnie ministrowie i generałowie. Ozy
tylko lęk o własną skórę? Przecież w limuzynach spieszą­
cych do Rumunii nie brakował© ludzi niegdyś odważnych.
Uciekali raczej dlatego, ponieważ daremnie wszczepianą
społeczeństwu teorię elity, jedynie powołanej do rządów,
samym sobie ludzie ci zaszczepili w sposób skuteczny. By­
li przekonani, że unosząc głowy za granicę, zabierają ze

sobą instrument najcenniejszy, bo instrument przyszłej
Władzy nad krajem, który dla dobrą, tego kraju należy oca­
lić za wszelką cenę. Zachowywali się też, znalazłszy się po­
za krajem, jako naczynia szczególniejszej władzy. Nie chcie-
li się nią dzielić, Mościcki wyznaczał następcę, jakby klę­
ska kraju była fikcją, a rzeczywistością jedyną trwanie
Dziennika Urzędowego określającego sposób przekazywa­
ni© władzy prezydenckiej,. Zrywali na jakiś czas z miej­
scem swojej odpowiedzialności, ale samej odpowiedzialności
na siebie nie przyjmowali, nie wyrzekali się też jej formal­
nych atrybutów.

W tej grupie inteligencji i biurokracji uderzenie zatem
w ogóle nie zostało przyjęte do wiadombści. I ludzie obozu
rządzącego dlatego masowo uciekali za granicę, ponieważ
ujrzawszy wstrząs wrześniowy pragnęli siebie usunąć poza
zasięg jego oddziaływania, pragnęli umknąć od wyrzutów

i śwlaidików, a pozostać przy automatycznie przedłużonych
funkcjach. Inaczej inteligencja, która pozostała w kraju.
Ta z miejscem swojej odpowiedzialności zerwać nie mogła.
Tą w zastępstwie nieobecnych wysłuchiwała wymierzone­
go przeciwko niim oskarżenia i oburzenia. Ta wreszcie —

milczała. B© oburzenia były słuszne, oskarżenia celne. Dla
tej warstwy społecznej pierwsza jesień tworzyła okres naj­
większej dezorientacji i zagubienia ideowego. I dlatego, po­
nieważ poczucie próżni wywołanej klęską było w tej kla­
sie najsilniejsze, nie równoważone poczuciem dokonanego
zwycięstwa politycznego, jak to miało miejsce u chłopa i ro­
botnika — w próżnię tę gwałtownie wtargnęły schematy.
Przedawnione, a z pozoru aktualne schematy historyczne;
p© raz drugi zapowiadamy te tajemnicze schematy, za trze­
cim nawrotem już je opiszemy.

Całkiem odmiennie odpowiedział na saok wrześniowy ro­
botnik i chłop polski. Klęska była jego zwycięstwem poli­
tycznym. Była słusznością otrzymaną po najbardziej lich­
wiarskiej cenie. Odsunięty od bezpośredniego udziału w rzą­
dach, na skutek ciężkich warunków materialnych tylko nie­
licznie przedzierający się na szczebel pełnego arwansu kul­
turalnego. nieobecny jako składnik rekrutacyjny w teo­
riach elity, robotnik i chłop nie ponosił odpowiedzialności
za profaszystowski kierunek polityki zagranicznej. Nie uczes­
tniczył też w biurokratycznej konstrukcji państwa. Klęska
potwierdziła poniewczasie słuszność jego oporu polityczne­
go, szczególnie ostro przebiegającego od lat kryzysu.

Pierwszej jesieni wojennej powstała skutkiem tego sy­
tuacja. w której jakże łatwo można był© przed oblicze wro­
ga postawić wewnętrzną rozgrywkę społeczną i polityczną
i wrogowi dać z tej rozgrywki argument. Tymczasem po­
za wypadkami indywidualnego donosicielstwa z zemsty, z

porachunków osobistych, które były częstym, niestety, zja­
wiskiem pierwszej jesieni, rzecz ułożyła się inaczej. Jako
świadectwo wysokiego wyrobienia politycznego i dumy na­
rodowej klas ludowych zapisać należy, że rozgrywka ta pozo­
stała wewnętrzną rozgrywką Polaków. A każdy utajony
kandydat na polskiego Ouislinga wiedział, iż rozgoryczenia
i oburzenia na rumuńskich uciekinierów nie da się nigdy,
skapitalizować w proniemiecki i profaszystowski sposób.
Niewątpliwie wpływała na to również niedźwiedzia takty­
ka okupanta wobec ludności, ale sama ta taktyka jeszcze'
nie decydowała. Decydowało zdrowie polityczne i trzeźwość
masy ludowej. Prosty człowiek polski tej jesieni, chociaż nie
czytał ich nigdy, instynktownie spełniał słowa poety i może

dlatego te słowa były wówczas tak przejmując© i boleśnie
bliskie:

Są w ojczyźnie rachunki krzywd,
obca dłoń ich też nie przekreśli'
ale krwi nie odmówi nikt:
wysączymy ją z piersi i z pieśni.

Ci, co krwi nie odmówili hojnie, pamiętali © obcej dłoni

(c. d. n.)
KAZIMIERZ WYKA’

„Lata 200 przed Chr. — 70 po Chr.
to okres niezwykle ważny dla zrozu­
mienia powstania chrześcijaństwa” —

pisał ks. prof. E. Dąbrowski *). Opinia
ta może zaskoczyć tych, którzy zapo­
minają, że pierwotne chrześcijaństwo
było jedną z sekt żydowskich, a pier­
wsze pokolenie chrześcijan uważało
się za najbardziej prawowitych Ży­
dów. Aby jednak cytowanego zdania
nie wyrywać z kontekstu, trzeba zazna­
czyć, że formułując je, wybitny kato­
licki biblista miał na myśli przede
wszystkim wzbierającą w omawianym
okresie falę nowych, odbiegających od
oficjalnego judaizmu idei religijnych,
które swój wyraz znalazły w tzw. li­
teraturze apokaliptycznej «).

Literatura ta, której powstanie okre­
śla się głównie na II i I wiek p.n.e., po­
dejmująca tak ważne dla ówczesnego
judaizmu tematy jak mesjanizm i es­
chatologia, posiada bezcenną wartość
dla poznania najwcześniejszych dzie­
jów obrystiainizmu. Ukazuje bowiem

GLEBA POD SIEJBĘ BYŁA GOTOWA (4)

APOKALIPTYKA
nastroje i oczekiwania religijne w

środowisku, z którego wyszło cihrze-
ścijańsitiwo. Także z tego względu, że

wykazuje ona „uderzające analogie do
treści nie tylko Ewangelii, ale i innych
ksiąg Nowego Testamentu” 1). Podo­
bieństwa te dotyczyły zwłaszcza idei
mesjańskiej i eschatologicznej.

Spośród żydowskiej literatury apo­
kaliptycznej szczególną uwagę poświę­
cono trzem utworom: Księdze Heno­
cha, Księdze Jubileuszów i Testamen­
tom Dwunastu Patriarchów. Cieszyły
się one niezwykłą popularnością zaró­
wno w środowiskach żydowskich jak
i wczesnochrześcijańskich. Później po­
szły w zapomnienie. I tak 'rtp. Księgę
Henocha odnaleziono dopiero w XVIII
w. w tłumaczeniu etiopskim, a Ks. Ju­
bileuszów (również w tym języku) do­
piero w XIX w.

. Utwory te wywoływały swego czasu

wiele namiętnych sporów i dyskusji
ze względu na zawarte w nich liczne
pokrewieństwa i analogie z pismami
Nowego Testamentu. Podobieństwa te

były niejednokrotnie tak uderzające,
że część biblistów skłonna była widzieć
w nich późniejsze, dokonane ręką
chrześcijańskiego kopisty, dodatki (in­
terpolacje). Z drugiej strony — war­
tość tej hipotezy osłabiał fakt — na

który zwrócił uwagę ks. E. Dąbrowski
—• że ów domniemany kopista „nie u-

■czynił przy swych interpolacjach naj­
mniejszej aluzji do Chrystusa history­
cznego”.

Stosunkowo najwięcej „akcentów
chrześcijańskich” znaleziono w utwo­
rze zwanym „Testamentami Dwunasta
Patriarchów”. Z tego względu apokryf
ów zaliczono do literatury jiudeo-
-chrześcijańskiej:

„Interpolacje chrześcijańskie są w

nim tak liczne i dotyczą tak istotnych
punktów doktrynalnych, że całemu
dziełu nadają szczególne zabarwienie.
Wystarczy zaznaczyć, że na bardzo
wielu miejscach jest w nim mowa o

Wcieleniu Mesjasza” (ks. E. Dąbro­
wski).

Nie mniej sporów budziła pochodzą­
ca z II stulecia p.n.e. „Księga Henocha”,
zapowiadająca przyjście, istniejącego
odwiecznie, Mesjasza i dzień sądu o-

stateczne^o. Co w tym piśmie szcze­
gólnie uderzyło biblistów, to fakt, że
wiele razy pojawia się w nim, znany
z ewangelii, a przypisywany Jezuso­
wi, mesjański tytuł „Syn Człowieczy”.

Charakteryzując Księgę Henocha, F.

Martin3) pisał:
„Księga Henocha przyczyniła się nie­

zwykle do spotęgowania oczekiwań na

przyjście Mesjasza. Spopularyzowała
ona pojęcia: sądu, gehenny, królestwa
bożego oraz wszystkie te nauki, któ­
rymi karmiły się nadzieje Żydów w

przeddzień zjawienia się Zbawiciela.

Częściowo odnajdujemy je i w chrze­
ścijaństwie, bo przez nie przygotowa­
no w pewnym zakresie umysły do
zrozumienia misji Jezusa Chrystusa i
Jego nauki...

To nam tłumaczy, dlaczego korzysta­
li z niej pisarze Nowego Testamentu”.

Próbując wyjaśnić ów niezaprzeczal­
ny wpływ 1 Księgi Henocha na cbry-
stianizm, ks, E. Dąbrowski informuje:

„Chrześcijaństwo zastało już w Pale­
stynie to rozpowszechnienie poglądów
zawartych w Księdze Henocha i z ko­
nieczności zarówno w Nowym Testa­
mencie jak i w dziełach późniejszych
niejednokrotnie do nich nawiązywa­
ło”.

Biblistyka tradycyjna, głównie kato­
licka, która — w odniesieniu do ksiąg
kanonicznych — niechętnie mówi o

późniejszych, dokonanych w nich in­
terpolacjach i korektorach — w ocenie
apokaliptyki żydowskiej skwapliwie od­
woływała się do hipotezy o chrze­
ścijańskich dodatkach. W przekonaniu.

że uznanie ideowej czy literackiej za­
leżności utworów Nowego Testamentu
od wpływów zewnętrznych podważy­
łoby oryginalność zawartych w nim
poglądów religijnych czy etycznych.

Krytyka liberalna natomiast uważa­
ła, że zależność taka istniała i że
„mnożenie” rzekomych interpolacji
chrześcijańskich znajdujących się w

apokaliptyce żydowskiej zniekształca
rzeczywisty obraz tworzenia się chrze­
ścijaństwa, które właśnie przez odwo­
ływanie się do powszechnie znanych
i w samej Palestynie, i w żydowskiej
diasporze pojęć, mogło osiągnąć swoje
niezaprzeczalne sukcesy.

Ponieważ jednak żadna ze stron nie
dysponowała oryginałami omawianych
tu pism apokaliptycznych, określenie
stopnia zależności 1 wpływów było
rzeczą niemożliwą.

Tak więc, z braku trudnych do pod­
ważenia argumentów, które by ja­
śniej Określiły problem zależności No­
wego Testamentu od przedchrześcijań­
skich apokryfów, dyskusje zaczęły
przycłchać. Rozpaliły je na nowo wie­
ści napływające znad brzegów Morza
Martwego. Okazało się bowiem, że
wśród licznych manuskryptów pocho­
dzących z biblioteki ąumrańskich es­
seńczyków odnaleziono także utwory
apokaliptyczne: Księgę Henocha (w
języku aramajskim), Testamenty Dwu­
nastu Patriarchów (w j. aramajskim)
oraz Księgę Jubileuszów (w języku
hebrajskim)

Niestety, utwory te — podobnie zre­
sztą jak wiele innych — odnaleziono
tylko we fragmentach. Fakt ów nie po­
zwolił więc rozstrzygnąć ostatecznie
zadawnionego sporu. Postawił nato­
miast całe zagadnienie w ogniu no­
wej, toczącej się już na znacz­
nie szerszej płaszczyźnie, dyskusji.
Między ułamkami utworów apoka­
liptycznych znalazły się bowiem tak­
że te fragmenty, które dotąd uwa­
żano za interpolacje dodane przez
chrześcijańskiego pisarza do judajskie-
go oryginału. Dotyczy to m. in. Testa­
mentów Dwunastu Patriarchów.

„Znalezienie Testamentu Dewiego w

Qumran na nowo rozstrzyga kwestię
chrześcijańskich interpolacji, znalezio­
ny dokument zawiera bowiem rozdział
XIV, jeden z tych, które uważano za

dodane przez chrześcijan” —pisał J.
D. Amusin4).

Również ks. E. Dąbrowski, przedsta­
wiciel tradycyjnego kierunku w bibli-
styce, przyznaje, że w świetle odkryć
w Qumran kwestia Interpolacji „sta­
nęłaby w nowym świetle i domagała­
by się ponownego zbadania”. Tym bar­
dziej, że „Testamenty” są doktrynal­
nie bardzo bliskie wspólnocie z Qum-
ran.

Jeszcze do połowy bieżącego stule­
cia sprawa czasu powstania i przede
wszystkim, autorstwa utworów apoka-

Bptycanycih była przedmiotem dysku­
sji. Po odkryciach nad Morzem Mar­
twym nie można już mieć wątpliwości,
że autorów literatury apokaliptycznej
należy szukać przede wszystkim w

środowiskach esseńskich.

W poprzednich publikacjach poświę­
conych ideologii religijnej esseńczy­
ków z Qumran, ograniczyliśmy się do
—■pobieżnego z konieczności — omó­
wienia poglądów zawartych w ich
„oryginalnych” (tzn, nieznanych wcze­
śniej nauce) pismach. Dziś, gdy ró­
wnież literaturę apokaliptyczną, a

przynajmniej jej najbardziej repre­
zentatywne utwory, możemy uważać
za oryginalną twórczość esseń­
czyków, wiele zagadnień staje w no­
wym świetle.

Po pierwsze, okazuje się, że nie mo­
żna charakteryzować poglądów esseń­
czyków w oderwaniu od literatury a-

pokaliptycznej i znalezionych również
w Qumran specjalnych zbiorów te­
kstów mesjańskich i eschatologicznych.

Dopiero całość tych dokumentów
daje, mniej czy bardziej wyraźny, o-

braiz ich doktryny religijnej. Również
kwestia źródeł, z których czerpało swe

idee pierwotne chrześcijaństwo, otrzy­
muje szersze tło. Literatury apokali­
ptycznej bowiem nie można już tra­
ktować jako odrębnej tradycji,
do której nawiązywali pisarze N. Te­
stamentu, sikoro zakładamy, że ró­
wnież ona powstała w środowisku
esseńskim, Stwierdzenie to nie zamyka
wprawdzie dyskusji, kieruje ją prze­
cież na nowe tory.

Tak np. nowsze badania nad środo­
wiskiem teologicznym, w którym po­
wstały pisma przypisywane apostoło­
wi Janowi (Ewangelia, Disty, Apokali­
psa) wskazują, że „czwarta Ewangelia
czerpie niezaprzeczalnie ze źródeł in­
nych niż Stary Testament” pisze ame­
rykański teolog, ks. F. V. Manning*).
Jakie to źródła? — Manning wskazuje
na dwa: „oryginalne” teksty ąumrań-
skie i literatura apokaliptyczna, a

przede wszystkim „Testamenty Dwu­
nastu Patriarchów”.

„W Ewangelii św. Jana Jezus przed­
stawiony jest jako ten, który dokonał
wielkiego objawienia. Został posłany,
by wyjawić tajemnice pochodzące z
niebios... Jednakże może się wydawać,
że na tym właśnie polega rola Syna
Człowieczego, wymienianego w Księ­
gach Henochae) i Daniela, gdzie jest
tym, który ma ustanowić wieczne kró­
lestwo czasów ostatecznych. Ponadto
nauka o Synu Człowieczym, zmar­
twychwstaniu w dniu ostatecznym,
sądzie ostatecznym i wiecznym życiu
stanowi koncepcje, które w jak naj­
wyraźniejszej formie możemy odnaleźć
we wspomnianej apokaliptycznej lite­
raturze”.

Tradycja umieszczała powstanie e-

wangelii Jana w końcu lat 90. Wyda-
je się, że po odkryciach w Qumran
datę jej pierwszej redakcji trzeba bę­
dzie przesunąć na okres znacznie
wcześniejszy.

I jeszcze jedno. Niezwykła popular­
ność literatury apokaliptycznej pozwa­
la przypuszczać, że zakres wpływów
esseńskich był o wiele szersży niż by
na to wskazywały przekazy starożyt­
nych historyków.

WIESŁAW MERCIK

*) N. Testament na tle epoki, s) Na­
zwą apokaliptyki, czyli objawienia rze­
czy nieznanych, obejmuje się literaturę
zapowiadającą „czasy ostateczne” (escha­
tologia): koniec świata, sąd ostateczny
itp, «) w „Le llvre d’ Henoch”, (cyt. za

ks. Dąbrowskim. 4). „Rękopisy znad Mo­
rza Martwego”, •) „Biblia: dogmat, mit

czy tajemnica”. «) Tych fragmentów
Księgi Henocha, które mówiły o „Synu
Człowieczym” dotąd w Qumran nie zna­
leziono.

KSIĄŻKI

Kiedy przed laty Wydawnictwo Li­
terackie zapowiadało edycję zamó­
wionych u podwawelskich history­

ków „Dziejów Krakowa” perspektywa
ich wydania wydawała się nam bardzo
odległa. Pięć lat temu dostaliśmy „Dzie­
je Krakowa. Kraków w latach 1796—
1918”, teraz „DZIEJE KRAKOWA.
KRAKÓW W WIEKACH XVI—XVIII”.
Tom III wyprzedził więc tom II, ale
Janina Bieniarzówna i Jan M. Małecki
— profesorowie w Zakładzie Historii

Nowy wizerunek dziejów Miasta

Gospodarczej Akademii Ekonomicznej
mogą się uznać właściwie za , prekur­
sorów w ważnym przedsięwzięciu, po­
nieważ Kraków — o dziwo! — takiej
swej historii już w samym zamierzeniu
szczegółowej nie miał. Trudno w to

uwierzyć; wypełniają więc nasi dziejo­
pisarze ogromną lukę. Co ważniejsze —

nie powtarzają w „Dziejach Krakowa”
sądów innych historyków, wybierają
drogą własnych ocen, nawet dociekań
źródłowych.

Zajmiemy się dzisiaj najnowszym to­
mem, drugim, obejmującym m. in. Zło­
ty Wiek naszej kultury. Kraków od­
grywał w nim rolę główną. Tu znaj­
dował się dwór królewski, tu groma­
dziły się zasoby pieniężne państwa i

jego obywateli, tu powstawały dzieła
artystyczne i naukowe stanowiące, jak
wiersze Kochanowskiego i Akademia,
prześwietną, wiekową sławę ojczyzny.
Tu wreszcie — o czym nie każdy pa­
mięta — wyłaniały się wzorce działań
gospodarczych w oparciu o organizację
zakładów pracy nie tylko rzemieślni­
czej, ale i o wyższym stopniu rozłoże­
nia obowiązków służebnych (papiernie,
młyny królewskie, zakłady ceramicz­
ne).

Prawdziwą satysfakcję dla współcze­
snego czytelnika stanowi bogactwo
problemów, które opisują autorzy dzie­
ła (Wydawnictwo Literackie, Kraków,
1984, stron 672, kilkaset ilustracji, ma­
py, tabele, cena zł 900+5 zł). Jest to
zarazem opis dynamiczny, pełen życia.

...o grób Ojców bagnetów poostrz stal...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

nastąpiło, całe już bataliony
strzeleckie ruszyły w ślad za

kadrówką, symbolicznie oba­
lającą słupy graniczne zabor­
ców, i 12 sierpnia weszły do
Kielc. Piłsudski blefował,
ogłaszając podległość jakoby
istniejącemu już w Warszawie
podziemnemu Rządowi Naro­
dowemu, ale blef się nie udał,
w Królestwie zaś przyjęto
strzelców niespodziewanie
chłodno. Warstwy wpływowe,
przede wszystkim ziemiań-stwo,
wierzyły w rychły powrót Ro­
sjan i bały się nieuchronnych
wtedy represji za pomoc oka­
zaną buntowszczykom. Co zaś
ważniejsze, społeczeństwo Kró­
lestwa z mieszczaństwem war­
szawskim na czele, wyłączając
pozostającą jednak w mniej­
szości ■lewicę, opowiadało się
przeważnie za koncepcją Na­
rodowej Demokracji, koncep­
cją uzyskania dla Królestwa
rozbudowanego o Galicję za­
chodnią z Krakowem i Wiel­
kopolską, pewnej autonomii
pod berłem Romanowów, (...)

Piłsudski, acz żadnego sto­
pnia wojskowego nie posiadał,
został uznany w charakterze
komendanta I Brygady Legio­
nów. Miał wszelako nad sobą
narzuconą przez naczelne do­
wództwo austriackie Komendę
Legionów, na czele której stał
wprawdzie zawsze Polak, ge­
nerał w służbie austriackiej,
lecz która pilnowała raczej
ściśle interesów politycznych
Wiednia. Jako dowódcę, czy
też jak to wtedy określano,

Twórcy przemawiają do nas językiem
niezbyt wymyślnym. Czasem nawet

dramatyzują układ wydarzeń, co po­
zwala zrozumieć dość zawiłe sprawy
walki klasowej w samym mieście, wal­
ki królów o egzekucję praw, walki
elekcyjnej, powstawania samorządu
mieszczańskiego. Pozornie tylko rzecz

cała układa się w schematy tytułowe,
które znamy z lekcji historii w szkole
średniej, ale które pod piórem naszych
autorów zyskują na barwne odrębnych
sądów. Wygląda to tak — „Dzieje”
składają się z obszernych rozdziałów!
„Czasy renesansowego rozkwitu” (Ma­
łecki), „Schyłek świetności” (Bienia-
rzówna), „Stulecie upadku” (Bienia-

rzówna), „Kraków w dobie Oświece­
nia” (Małecki), Kilka podrozdziałów
napisała Bieniarzówna, o czym za chwi­
lę. Właśnie przegląd szczegółowy ogól­
nie przyjętych podziałów jest imponu­
jący! Autorzy postarali się o wyjaśnie­
nie paru spornych, zasadniczych za­
gadnień z historii gospodarczej, kultu­
ralnej i społecznej. Nadali temu rytm-
opowieści. Przykładów będzie tu kil­
ka, choć ręczę Czytelnikom, że cały
tok rozumowania jest nader dynamicz­
ny i trzyma nas w napięciu.

Fascynująca jest cała rozprawka
Bieniarzówny „Cofanie się niemczyzny”
w wieku XVI. Autorka wychodzi od
stwierdzenia, że „od czasów koloniza-'
cji, tj. od chwili kiedy miasto przybra­
ło zachodnie formy ustrojowe, element
napływowy, niemiecki był najsilniej
reprezentowany w grupie patrycjatu,
nieco słabiej wśród pospólstwa, a nie
było go wcale w warstwie najuboż­
szej”. Walka o wprowadzenie do ko­
ścioła Mariackiego języka polskiego,
walka o język polski w cechach, w

życiu publicznym, w kontaktach, ukła­
dach gospodarczych świadczy dowod­
nie, że działanie Kazimierza Wielkiego,
założyciela Kazimierza i Florencji
(późniejszezgo Kleparza), gdzie władca
popierał żywioł polski i tylko polski
właściwie, nie poszła na marne. Zaw­
sze interesował mnie czas upadku
Miasta w wieku XVII. Okazuje się, że
w Akademii Krakowskiej załamanie
poziomu nie nastąpiło od razu „i wbrew

komendanta I Brygady posta­
wiono właściwie Piłsudskiego
w jednym szeregu z dowódca­
mi utworzonych później bry­
gad II i III. Nie przystawał
na to, przez wielu już uważa­
ny nie tylko za organizatora
i dowódcę wojskowego, lecz
również za przywódcę polity­
cznego. Po utworzeniu Tym­
czasowej Rady Stanu został
szefem jej Komisji Wojsko­
wej. Niewielkie miał tam po­
le do działania. Jeszcze we

wrześniu 1916 władze austriac­
kie wystąpiły z ideą prze­
kształcenia Legionów w Pol­
ski Korpus Posiłkowy, oczy­
wiście pod dowództwem
austriackim, w związku z czym
Piłsudski złożył rezygnację ze

stanowiska dowódcy I Bryga­
dy. W kwietniu 1917 zdecydo­
wano w Wiedniu niejako od­
stąpić Legiony potężniejszemu
sojusznikowi niemieckiemu. W
lipcu, wykorzystując wstawki
o wierności sojusznikom nie­
mieckim i austriackim, jakie
okupanci usiłowali wprowadzić
do roty polskiej przysięgi żoł­
nierskiej, Piłsudski ustąpił z

Tymczasowej Rady Stanu i
spowodował rozpad pułków
legionowych, które w bryga­
dach I i III niemal gremial­
nie odmówiły przysięgi. Krót­
ko przed tym, na zjeździe woj­
skowych polskich, zorganizo­
wanym w Petersburgu po ro­
syjskiej rewolucji marcowej,
został wybrany honorowym
prezesem. Przewidując w fina­
le wojny klęskę mocarstw

centralnych zmierzał już ku

temu czemuś, co nazywa się
pospolicie odwracaniem soju­
szów i gotów był nawet na tej
drodze poświęcić Legiony. Je­
go decyzje umacniały bez wąt­
pienia informacje z Zachodu,
gdzie po przewrocie rosyj­
skim otwierały się szeroko mo­
żliwości działań na rzecz przy­
wrócenia Polsce praw poprzez
postawienie jej w obozie Ko­
alicji. Wiedział zaś Piłsudski
doskonale, że ze strony pol­
skiej pracują tam głównie je­
go polityczni konkurenci. Le­
gioniści poszli więc do obozów
internowania w Beniaminowie
pod Zegrzem i Szczypiomie
pod Kaliszem, miastem bar­
barzyńsko zbombardowanym
przez Niemców jeszcze w pier­
wszych dniach wojny, Pił­
sudskiego natomiast razem z

jego szefem sztabu, Kazimie­
rzem Sosnkowskim, Niemcy
aresztowali 22 lipca i osadzili
w Magdeburgu.

Na froncie wschodniokar-
packim pozostała jednak II

Brygada jako siła zasadnicza
owego korpusu posiłkowego,
którego resztki usiłowali oku­
panci przetworzyć w Polską
Siłę Zbrojną, czyli Polnische
Wehrmacht. Tworzenie możli­
wie licznych polskich sił zbroj­
nych, bez względu na chwi­
lowy patronat, było ideą wie­
lu polskich, wybitnych polity­
ków i wojskowych, którzy
przewidując ruinę struktur
zaborczych i nieuchronne wte­
dy nasilenie ruchów rewolu­
cji społecznej chcieli mieć w

ręku oddziały zdolne do wal­

utartym w polskiej historiografii po­
glądom Akademia pod koniec XVI wie­
ku i w pierwszej ćwierci następnego
stulecia może się jeszcze pochwalić
szeregiem osiągnięć, a niektóre przed­
mioty utrzymywały względnie wysoki
poziom jeszcze do katastrofy potopu”.
Aktualna — ze względu na tegoroczne,
dość problematyczne w swej pompie
obchody rzekomego dwusetlecia Pod­
górza — sprawa zyskuje w rozważa­
niach prof. Małeckiego ostateczne wy­
jaśnienie, że austriacki zaborca nigdy
nazwy Josephstadtu nie podnosił. Nie
mógł tego uczynić, ponieważ znaczenie
Krakowa było olbrzymie. Zresztą z tą
konkurencyjnością dzielnicy prawo­

brzeżnej nic nie wyszło, ponieważ
Austriacy kierowali do uprzywilejowa­
nego Podgórza często, najczęściej... kra­
kowian.

Ludność Krakowa w wiekach XVI,
XVII i XVIII — migracje, zakładanie
osiedli przygrodowych na fundamencie
dawnych wiosek (Piasek — Garbary,
Wieczysta, Półwsie Zwierzynieckie, róż­
ne Wole), spis wojewodów krakowskich
w wiekach XVI—XVIII, bardzo intere­
sujące uwagi o środowiskach twór­
czych Krakowa tych czasów — głów­
nie malarzy, rzeźbiarzy, muzyków sta­
nowią przedmiot naszych zachwytów.
Opis walk wojsk Maksymiliana, _

dra­
matyczne wydarzenia wokół kościoła
Karmelitów na Piasku, potrzeby bar­
skich konfederatów, reformy Sejmu
Czteroletniego, wiążące się pod Wawe­
lem głównie z uniwersytetem przesu­
wają się przed naszymi oczyma wcale
nie na zasadzie kolorowych obrazków.
Autorzy umieją wydobyć dramatyzm
nawałnic, które za sprawą obcych,
uderzały w to najświętsze polskie mia­
sto z prawdziwą furią. Aż dziw bierze,
jak krakowski instynkt przetrwania,
waga legatu dziejów pozwoliły naszej
Ojczyźnie zachować zabytek i równo­
cześnie ciągle aktualną wartość — pa­
triotyzm miejsca szczególnego. Pozwa­
lają 'więc „Dzieje Krakowa” pomyśleć
o jego prawdziwej wielkości.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

ki tak przeciwko wojskom
zaborczym, jak i ewentualnie
przeciw zrewoltowanym robo­
tnikom czy chłopom. Ówcze­
sny pułkownik Władysław Si­
korski, szef departamentu woj­
skowego NKN pozostał wierny
tej idei nawet po kryzysie
przysięgowym. Zbuntował się
dopiero po traktacie oddają­
cym Chełmszczyznę. Od po­
czątków rozchodził się z Pił­
sudskim w sprawie formowa­
nia wojska; chciał je rozbu­
dować do największej możli­
wej liczebności, i bez względu
na konieczne chwilowe podpo­
rządkowanie obcym dowódz­
twom, aby mogło ważyć w fi­
nale. Piłsudski zaś obawiał
się, że wojsko takie jeszcze
przed rozgrywką finalną bę­
dzie używane niezgodnie z je­
go zamysłami; dlatego ufał ra­
czej siłom nieregularnym i
półlegalnym, ale za to jemu
wyłącznie podległym. Wywo­
żony do Magdeburga zostawiał
za sobą ruinę Legionów, ale
zostawiał też bombę z opóźnio­
nym zapłonem. Stanowiła ją
Polska Organizacja Wojskowa,
którą na wszelki wypadek za­
łożył był jeszcze z końcem ro­
ku 1914- Rozwijana tajnie,
ujawniała się przed rokiem
1918 tylko w szczególnych
przypadkach. (...)

*) Drukujemy fragmenty roz­
działu „Piąte pokolenie docze­
kało” książki OLGIERDA TER­
LECKIEGO „Z dziejów II Rze­
czypospolitej” którą przygoto­
wuje do druku Krajowa Agen­
cja Wydawnicza w Krakowie.
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Babcia
wiersze pisze. Pamiętniki, wspomnie­

nia. Po co, no po co pisze? Nikt jej słuchać
nie chce. Eee... mówi wnuk, co też babcia

opowiada. Niech lepiej da pieniądze na taksówkę.
Mąż, były mąż wie lepiej, choć nic nie wie. I dla­
tego babcia rozmawać z nim nie chce.

Babcia pisze o sobie, o latach, które minęły,
o tym co się udało, a co nie. A tak właściwie to

nic się jej nie udawało. Ale chciała, tak bardzo
chciała. — Udowodnię — powtarzała — pokażę,
zawojuję świat. No i co?

Babcia pisze. Stawia kośla­
we liteTy, słowa proste ukła­
da w niegramatyczne zdania,
pełne błędów stylistycznych i

ortograficznych. Przepraszam,
wstydzi się, ale już nie na­
uczę się poprawnie pisać. Ale
pisze. Musi. Boi się, jak przyj-
mą tę pisaninę ci, którzy czy­
tać będą wspomnienia. Ona
wie, ona czuje, że s"ą coś
warte, ale lęka się, że mogą,
tak jak jej najbliższsi, powie­
dzieć — babciu, to są bzdury.

Nie spotykam jej przez
przypadek w sklepie czy na

spacerze po ulicach Nowej
Huty, to nie dziennikarski nos

sprowadza mnie do jej miesz­
kania w os. Uroczym. Ja już
wiem, że jury konkursu na

pamiętniki i wspomnienia bu­
downiczych Nowej Huty przy­
znało babci jedną z ośmiu

sób, przeważnie młodych, przy­
wieźli Niemcy na Wąską ulicę
w Krakowie. Położyli jak
świnie na słomie, tam prze­
szliśmy pierwsze piekło. Naj­
pierw kąpiel, potem — niby
wszy mieliśmy — to nas golili,
jakąś maścią smarowali (wszę­
dzie, i to żołnierze). Taki
wstyd. (...) Z bratem, kolega­
mi do niewoli jechaliśmy. Pła­
kać nie wypadało, bo by się
Niemcy śmiali, więc myśmy
się tylko po cichu modlili. (...)
Bauerzy wybierali dobrze zbu­
dowanych chłopaków, żeby się
do prący nadawali. Ja długo
stałam, nikt mnie nie chciał,
nie wiem dlaczego. I ną mnie

.przyszedł czas, wpadłam ba­
uerowi w ręce, coś tam ma­
mrotał, na wóz pokazywał, a

w piersi mojej strasznie ło­
motało serce. Wsiadłam na

— Dlaczego? — pytałam *

rozpaczą. —Panie kierowniku,
ja muszę pracować. Pracowa­
łam już w hucie szkła (wycią­
gnęłam zaświadczenie), ale się
zwolniłam, bo mi zależy na

mieszkaniu, a tu jest szansa.
— A co pani robiła wcze­

śniej?
No i trzeba było pokazać ten

nieszczęsny papier. Jak zoba­
czył, że siedziałam w więzie­
niu, powiedział — nie ma mo­
wy. Prosiłam, błagałam, na­
wet w rękę chciałam całować.
Popatrzył z ironią i wskazał
na kanał pełen popiołów.

— Będziesz sprzątać?
Miał nadzieję, że tej pracy

nie przyjmę.
— Będę”.
Przyjęła tę najczarniejszą

robotę, bo chciała się zrehabi­
litować. „...wszystkim chcia­
łam pokazać, że usłyszą jeszcze
o mnie, że będę dobrą oby­
watelką i zrehabilituję się wo­
bec mojej Ojczyzny". Nie py­
tała — co dostanę od społe­
czeństwa? Zastanawiała się, co

ma robić, aby społeczeństwo
ją zaakceptowało.

Sprzątała parowozownię, czy­
ściła kanały, jednak zazdro­
snym okiem patrzyła na swoje
rówieśniczki, które parowoza­
mi jeździły, „...po cichu ma­
rzyłam, żebym i ja tak kiedyś
mogła. Po nocach widziałam
się na parowozie”. Któregoś
dnia kierownik Karczewski za­
pytał, czy nie ma dość tej ro­
boty? „Zlękłam się, może coś
nie tak, że może do zwolnię-

DWA MARZENIA

dy, gdy ukończyła kurs pala­
cza. Kupowała książki, bo
chciała wiedzieć jak najwię­
cej. Ukończyła także kurs po­
mocnika maszynisty. Dziś mó­
wi, że ten dzień, w którym
zdawała egzamin, był najwa­
żniejszym dniem jej życia. W
obecności instruktorów, po­
magając maszyniście przeje­
chała trasę od Krakowa do
Oświęcimia. A pociąg był za­
pełniony ludźmi. Czuła odpo­
wiedzialność za swoje czynno­
ści. Wydawało się jej, że

wszyscy, tak jak ona, wiedzą,
jak ważną wykonuje pracę.
Chciała być kimś. Docenianą,
uznawaną, chwaloną, nagra­
dzaną. Wciąż walczyła o apro­
batę.

Z PAMIĘTNIKA
„Zaczęłam uczęszczać na ze­

brania partyjne, chociaż do
PPR nie należałam. Zebrania
były otwarte. Przysłuchiwa­
łam się dyskusjom, proble­
mom, jakie mieli. Z początku
mnie nie dostrzegano, a nawet

lekceważono. Wiele rzeczy by­
ło dla mnie niezrozumiałych.
Kupiłam książki o Leninie,
dużo czytałam, z myślą, że
kiedyś zapiszę się do partii.
Ale muszę coś wiedzieć, bo
jakże by to było, gdyby się
spytano, dlaczego się zapisuję.
Co bym odpowiedziała? O, nie
będziesz Kasiu tak w kącie
siedziała — myślę sobie —

pokażę wam wszystkim, że
nie można człowieka potępiać
przez całe życie za popełniony
w młodości błąd”'.

Drażniło ją, że niektórzy wpi­
sywali się do partii (PZPR, a

nie PPR jak napisała babcia),
by dostać mieszkanie. Nie po­
chwalała też decyzji tych
działaczy partyjnych, którzy
mieszkania dzielili wśród

znawano jej nagrody, była
wyróżniana. Otrzymała legi­
tymację „Wzorowego Hutni­
ka”. Jednakże nie dopisywało
jej zdrowie, wciąż przynosi­
ła druki L-4. Ktoś powiedział
— takich pracowników jak
ty nie potrzebujemy. Gdy po
kolejnej kilkudniowej choro­
bie wróciła do pracy, dowie­
działa się, że już ją zwolnio­
no.

Z PAMIĘTNIKA
„Mówię, kierowniku (a by­

ło to na wydziale W-73, tam
mieściło się biuro Zarządu
Kolejowego i tam była prze­
niesiona parowozownia), prze­
cież pracowałam, jak umia­
łam najlepiej. Sami uznawa­
liście moją pracę. Gdzie te­
raz jej będę szukać? Jestem
chora, mam dziecko na wy­
chowaniu, tu straciłam zdro­
wie, za tyle łat jednej bu­
melki nie miałam, Ale kie­
rownik Chachaj nie znał lito­
ści. Najpierw nas głaskali, a

potem zwalniali, gdy wiedzie­
li, że mogą się obejść bez
nas. (...) Pytam, co mam ro­
bić? Odrzekli, że mogę pra­
cę znaleźć w mieście. Dali mi
opinię i skieroioanie do Urzę­
du Zatrudnienia. Dziś, jeszcze
po tylu latach mam żal. Bo

przeznaczyłam wszystkie siły,
żeby być kimś. A kim zosta­
łam? Nieraz patrzę na paro­
wozy, na kominy i myślę, że
teraz pomocnik dorzucił wę­
gla w tych starych lokomo­
tywach, które musiały ustą­
pić miejsca elektrowozom.
Parowozy pomału odchodzą,
tak mi ich żal. Ja tak samo

odeszłam, a na moje miejsce
przyszła inna, zdrowa. Teraz
obchodzimy 35-lecie huty. Bo­
że, kiedy to było? Ale pa-

Konstanty Węgrzyn, znana i barwna

postać krakowskiego świata kultury,
został niedawno wyróżniony nagrodą
naszego miasta.

Ten niespożyty działacz kultury był
inicjatorem i wykonawcą wielu wspa­
niałych przedsięwzięć, które trwale za­
znaczyły się w historii Krakowa i re­
gionu. Pełni obecnie funkcję' dyrekto­
ra Desy a równocześnie jest menaże­
rem lub jak kto woli szefem ośrodka
Teatru Cricot-2. Przed kilkoma wła­
śnie dniami powrócił do Krakowa z

przeszło miesięcznego tournee z Cri-
cotem po Francji i USA. „Gazeta” roz­
mawia z laureatem o nim samym, an­
tykach, sztuce współczesnej, Teatrze

Cricot, Kantorze.

— Związał się Pan z Krakowem od naj­
młodszych lat?

— Tu się urodziłem. Szczycę się tym. że
mogłem studiować w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, w którym uzyskałem dyplom ma­
gistra praw. Pierwsza dorosłą posadę pia­
stowałem w dzielnicy Podgórze, pełniąc
dość udanie trudną funkcję kierownika
spraw lokalowych. Po kilku latach awanso­
wałem na stanowisko sekretarza Prez. DRN
Zwierzyniec, potem zostałem wiceprzewod-.
niczącym tego Prezydium.

— Dobrze znam owocny okres Pańskiej
pracy w Prezydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Krakowie, w którym nełnił Pan

funkcje kierownika Wydziału Kultury.
— Ale zaprawę do tej pracy przeszedłem

na Zwierzyńcu. Tam inicjowaliśmy wiele
działań kulturalnych m. in. zorganizowałem
pierwszy w kraju zakładowy plener malar­
ski, Artyści tworzyli przez kilka tygodni w

Krakowskiej Fabryce Aparatów Pomiaro­
wych. Potem urządziliśmy pierwsze aukcje
sztuki, prowadziliśmy owocny mecenat nad
twórcami. Efektem tej opieki było przydzie-

Muzeum Narodowemu w Warszawie i mu­
zeum krakowskiemu. Rugendas już jest ek­
sponowany w Zbiorach Czartoryskich. Sen­
sacją kolekcjonerską był zakup kufla gdań­
skiego z końca XVII wieku. Właściciel
chciał go sprzedać za... 10 tys. zŁ, otrzymał
350 tys. Kufel został wykonany przez zna­
nego gdańskiego złotnika Nataniela Schlau-
bitza i trafił na Wawel. Ostatnio udało się
sfinalizować zakup dwóch bardzo ciekawych
obrazów Kazimierza Sichulskiego „Żółkiew­
ski pod Cecorą” i „Warneńczyk pod Warną”.
Naszym sukcesem jest też nabycie projektu
polichromii kościoła św. Krzyża wykonanego
przez Wyspiańskiego. Praca jest do obej­
rzenia w muzeum mistrza.

— Wielu ludzi zarzuca Desie, że nie or­
ganizuje aukcji. Urządzane pchle targi lub
targi staroci narażają ludzi na oszukiwanie
ich przez .różnych nieuczciwych handlarzy.

— Pretensje słuszne, choć nieco spóźnio­
ne. Właśnie urządziliśmy już kilka aukcji
numizmatów, w niedalekiej przyszłości o-

tworzymy „dom aukcyjny”. Będzie się mie­
ścić w starej synagodze przy ul. Meiselsa.
Kończymy już dokumentację tej adaptacji
i sądzę, że za dwa, trzy lata obiekt będzie
gotowy. Wówczas aukcje będą częste i w

stałych terminach. Chciałbym jeszcze do­
dać, że wreszcie uzyskaliśmy przydział na

lokal po biurach Wytwórni Wód Gazowa­
nych przy ul. św. Jana. 'Przystąpimy do u-

rzadzenia tego lokalu. Nasza galeria przy
tej, ulicy stanie się reprezentacyjna dla
miasta. W przyszłości otworzymy też dwa
antykwariaty, jeden. przy ul. Stolarskiej i
drugi przy Grodzkiej.

— Desa, którą zwykle kojarzy się tylko
z antykami jest też potentatem w handlu
sztuka nowoczesna-

— Sprzedajemy więcej niż wszyscy inni
łącznie. W 1982 roku klienci pozostawili w

Desie za samą sztukę współczesną 40 min,
w ub. roku 65 min. Współpracują z nami
czołowi malarze i rzeźbiarze Krakowa.

— Czy urządzacie wystawy?
— To wdzięczne pole naszej działalności.

Wielu malarzy tylko dzięki Desie może ek­
sponować swoje prace. W bieżącym roku

i norzędnych nagród. Wtedy
jeszcze wyników w prasie nie
opublikowano. To ja przyno­
szę jej tę wiadomość. Stoi
przede mną w nocnej koszuli,
bo wyciągnąłem ją z łóżka.
Drżącymi rękami zapala pa­
pierosa... Tak się cieszę... łzy.
— Siadaj, siadaj — zachęca
— Musimy wypić kawę. I

przy tej kawie,. podniecona,
szczęśliwa chce opowiedzieć

wóz, bauer podaje mi lejce.
Wołam, żem z Krakowa, że
powozić nie umiem, lecz mu­
szę, czy chcę czy nie chcę.”

Pierwsza ucieczka nie udała
się. Trafiła na kilkanaście dni
do wiedeńskiej paki. Po raz

drugi powiodło się. Z obraz­
kiem i naszywką z literą „P”
— „bo Polskę przypominała”
— pociągiem z niemieckimi
żołnierzami wróciła do Krako-

MAGDALENA RUSEK

mi wszystko. O parowozie,
wojnie, życiu rodzinnym, wię­
zieniu... Nie dokończone zda­
nia, urywane myśli, przemie­
szane fakty. Gubię się, nie
nadążam. — Tonic,tonic—
uspokaja. — Jak się jutro
spotkamy, a ja uciszę w so­
bie radość, będę mówić spo­
kojnie, po kolei. Ona już wie,
że to nie bzdury. To ważne.
A ja chcę słuchać.

Małe mieszkanie, pokój z

kuchnią. Czysto i schludnie.
Babcia elegancko ubrana. Cze­
ka. Jest jakby nieobecna.
Zmęczoną, zmartwiona? Męża
(byłego)' w domu nie ma. —

Powiedziałam mu — wyjaśnia
— że musi wyjść, przy nim

wa. Wyszła za mąż. Znów się
nie udało. Po trzech miesią­
cach, a była już w drugim
miesiący ciąży — mąż z akcji
nie powrócił. Żeby wyżywić
córkę chwyciła się za handel
tytoniem. Wpadła. Trafiła do
obozu w Pleszowie. Ueiekła
stamtąd, a że do Krakowa
wracać nie mogła, zatrzymała
się na wsi, u znajomych, ko­
legów męża z partyzantki.

Z PAMIĘTNIKA
„Poszłam do znajomych, na

wsi mieszkali, w Piekarach,
ich synowie należeli do party­
zantki. Ja się też z nimi złą­
czyłam i byłam do wyzwole­
nia. Nie wiedziałam, że oni

ROZMOWA Z KONSTANTYM WĘGRZYNEM

O antykach,
sztuce współczesnej

i Kantorze ;

DWAZALE
rozmawiać nie będę. No i by­
ła kłótnia. Może niepotrze­
bnie powiedziałam mu o tej
nagrodzie? Widzisz, jestem coś
warta! Nie spodobało mu się
to. Zazdrosny.

Pyta, czy dobrze zrobiła
mówiąc o wyróżnieniu. Ona
musiała podzielić się swą ra­
dością, szybko, bez zastano­
wienia. I właśnie z tym, ob­
cym w tej chwili dla niej
człowiekiem. Choć wiedziała,
że bez burzy się nie obejdzie.
Jak i później bez relanium.

Już po kilku minutach wo­
da w czajniku wrze. Biegamy
obie z kuchni do pokoju przy­
nosząc kawę, cukier, ciasto.
W kuchni nad stołem wisi o-

brazek Matki Boskiej, obra­
zek, z którym nie rozstawała
się nigdy. — Nie jestem de­
wotką — mówi — ale gdy u-

ciekałam z Niemiec, to tylko
ten obrazek, zwinięty w rulo­
nik, do Polski przywiozłam.

Z PAMIĘTNIKA
„Był piękny słoneczny pora­

nek, spaliśmy wszyscy jesz­
cze spokojnie. Nikt nie myślał
tak naprawdę o wojnie.

Słychać głośno o mej było,
ale myśmy się nie bali, bo
marszałek Smigły-Rydz po­
wiedział — sama słyszałam —

nawet guzika nie damy. Da­
liśmy, oj dali, cośmy posiada­
li. Ziemię, wolność, miliony
głów ludzie potracili, tylko
honoru nie zabrali, bo za­
brakło im takiej siły, by nas

Polaków tak bezkarnie poza­
bijać.

Właśnie w taki piękny po­
ranek przyszedł Niemiec, ty­
ran, z pejczem w ręce, rozdarł
Polskę i moje młode serce.

Dziś wspominam wojny dzie­
je, raz gorzko zaplaczę, raz

się zaśmieję. Mam sześćdzie­
siąt lat, gdzie młode łata?,
radość moja co się dzieje.
Dziś żem babcia, czas uciekł,
a ja sama gdzie się podzieję?”

Katarzyna przyszła na świat
w rzeszowskiej wiejskiej cha­
cie. Gdy ukończyła pięć -lat,
przyjechała do rodziców, do
Krakowa. Ojciec, oficer zginął
we wrześniu 39 roku. Miała
16 lat, gdy wyjechała na ro­
boty do Niemiec.

Z PAMIĘTNIKA
„Było to 18 marca. Tran­

sport składający się ze 150 o-

naleźeli do NSZ. Nie znałam
się na tych organizacjach.
Zresztą było mi wszystko je­
dno, byleby Niemca bić. Przy­
szło wyzwolenie, dzień szczę­
śliwy. Wróciłam do domu, do
córki i mamy. Niedługo cie­
szyłam się wolnością. Rząd
Polski wzywał do ujawniania
się członków wszystkich orga­
nizacji., nasz dowódca nie dał
się ujawnić. Przecież nie zro­
biłam nic takiego, żebym się
miała bać. Poszłam do pracy,
chciałam nareszcie odpocząć,
pragnęłam spokoju. Nie udało
się, nie mam żalu o to dziś do
nikogo.”

Nie ma żalu, że musiała sta­
nąć przed sądem? Sądem, któ­
ry skazał ją, wtedy 24-letnią
dziewczynę, na 12 lat więzie­
nia? Nie, nie ma. Nie wiedzia­
ła dla jakiej pracowała orga­
nizacji. Ujawnić się chciała,
ale zastępca dowódcy „Blady”
powiedział — kto zechce się
ujawnić, dostanie kulę w łeb.
Wykonała jego polecenie. Ale
prawo jest prawem. Wyrok
zapadł i wtedy wydawało się,
że odwołania od niego nie bę­
dzie. Dziś w swoim pamiętni­
ku pisze: „W lutym 1947 r. zo­
stałam aresztowana, razem ze

wszystkimi skazana przez Sąd
Wojskowy. Wyrok odsiedzia­
łam w Fordonie. Po odbyciu
kary .w 1951 r. w kwietniu
wyszłam na wolność. Zała­
mana, rozgoryczona do do­
mu powróciłam.”

, To wszystko. Te cztery łata
zamyka w czterech krótkich
zdaniach. Dopiero w trakcie
naszej rozmowy opowie, jak
napisała list do prezydenta
Bieruta. Po interwencji
zmniejszono jej karę do 8 lat.
Po odnowieniu rozprawy o

dalsze cztery lata.

Wróciła do Krakowa. „Nie
mogłam zrozumieć, jakim cu­
dem jeszcze żyję. Pytałam sa­
ma siebie — co dalej, jak
mam żyć? Odpowiedź znala­
złam od razu — do pracy! Ale
gdzie?”

Z wycinkiem z gazety przy­
jechała do kombinatu. Zgło­
siła się w wydziale kolejo­
wym do kierownika parowo­
zowni. „Zmierzył mnie wzro­
kiem, chyba mu się za ele­
gancka wydawałam.

— Dla pani tu pracy nie ma
— powiedział.

nia się nadaję? Ale on uśmie­
chając się, zaproponował bym
poszła na kurs palacza paro­
wozowego. Ogromna była mo­
ja radość”.

Z PAMIĘTNIKA
„Po przeszkoleniu wstępnym

poszłam na ten upragniony
parowóz. Patrzę, Boże wielki,
ile tam było zegarów, śrubek,
rurek, rureczek. Maszynistą
był pan Grzywacz Józef, eme­
ryt z PKP. Huta potrzebowa­
ła rąk do pracy, więc przyj­
mowali nawet starszych. Me­
toda ta była bardzo dobra, bo
od starszych można się było
dużo nauczyć, jeżeli ktoś miał
ochotę. A uczyć było się czego.
Postałam chwileczkę i zapy­
tałam, co mam robić? Dzia­
dziuś, jak go potem nazywa­
łam, roześmiał się serdecznie
i mówi — jak to co? Przecież
przyszłaś jako palacz, to pal.
Tak prawdę mówiąc, to do­
brze nie rozumiałam tego wy­
razu. Pan Grzywacz dał mi
łopatę do ręki, otworzył drzwi­
czki paleniska, uśmiechając się
dalej mówi, no pokaż, co po­
trafisz, no ładuj. Wzięłam ło­
patę do ręki, nabrałam węgla,
chciałam wsypać do paleniska,
uderzyłam, cały węgiel rozsy­
pał mi się na podłogę. Pan
Grzywacz ze swoim uśmiechem
pokazał na czoło, pokiwał gło­
wą, że ze mnie nic nie będzie.
Dalej sypałam węgiel na ku­
pę, Wydawało mi się, że jak
węgiel jest w piecu, to się mu­
si palić. Potem dopiero dowie­
działam się w czym rzecz.
Dziadziuś zdjął czapkę z gło­
wy, nakrył jeden z zegarów,
jak się potem okazało — był
to manometr. Proszę pana,
pytam zdziwiona, po co pan to
robi? No. żeby pary narosło.
Myślę sobie, gdzie on tę parę
widzi? Taka byłam głupia
gęś, ja myślałam, że tak być
musi. Kasia, tu jest wodow-
skaz, ile masz wody w kotle, a

to jest manometr, wskazuje,
ile jest atmosfer pary. Była to
dla mnie czarna magia. A
przede wszystkim to bałam się
czegokolwiek dotknąć.”

Maszynista żartował, kpił z

jej niewiedzy. A ona wszystko
brała za dobrą monetę. Dla
niej był nauczycielem, czło­
wiekiem, od którego wiele się
można nauczyć. Przestraszona
łapała wiedzę, bo jak maszy­
nista raz powiedział — to jest
maźnica, a to łożysko, to po
raz drugi nie powtarzał. Pe­
wniej poczuła się dopiero wte-

swoich. Czy zawsze musi być
coś za coś? — pytała. Do par­
tii nie wstąpiła.

Z PAMIĘTNIKA
„Znowu nauka i praca. Do­

brze mi szło, bom całą duszę w

tę moją pracę włożyła. A
przecież byłam młoda, miałam
dopiero 27 lat, nie miałam
czasu dla siebie ani ochoty na

zabawę. Widziałam stale bra­
ki u siebie, a chciałam być
kimś. Za wszelką cenę chcia­
łam zostać maszynistą i stać
się pełnoprawnym obywate­
lem. Gdy ukończyłam kurs
pomocnika, teraz dopiero za­
częli mnie dostrzegać, coraz

częściej otrzymywałam nagro­
dy, czułam się potrzebna w

pracy i w społeczeństwie”.
Nie skarżyła się, nie opo­

wiadała, że sypia na suchym
sienniku, gdy jest pogoda, a

na mokrym, gdy pada deszcz.
Nie mówiła, ile gąb musi wy­
żywić — matkę, która stra­
ciła nogę, córkę, małoletniego
kuzyna (jego rodzice zginęli
w czasie wojny), młodszą sio­
strę i babcię staruszkę. „Kie­
rownik i Karczewski powie­
dział mi, że jak zdam ten

egzamin, to otrzymam mie­
szkanie. Niektórzy śmiali się,
że po co mi mieszkanie, że
mogę w baraku mieszkać”.
Zaciskała zęby. Ale któregoś
dnia poszła do kierownika
wydziału kolejowego i opo­
wiedziała, w jakich warun­
kach mieszka.

„Aonnato—proszę
wyjść-

— Nie — odpowiedziałam
— jednakowe mamy prawo
do drzwi, bo oboje budujemy
kombinat. Z tą różnicą, że ja
zapylam w błocie po kolana
i noszę na ramionach bale, a

pan grzeje ręce przy piecyku.
— Nie dostaniesz mieszka­

nia, bo siedziałaś w więzie­
niu.

— Proszę dać mi to na pi­
śmie.

Zdenerwowany zaczął se­
kretarce dyktować. A ja po
raz drugi napisałam list do
Bolesława Bieruta. Interwen­
cyjne pismo z pieczątką sekre­
tariatu prezydenta odniosło
skutek. Jakże inaczej rozma­
wiał wtedy ze mną kiero­
wnik..."

Awaryjne mieszkanie w

os. Uroczym otrzymała w

1956 roku. Zaraz po tym
szczęśliwym dla niej fakcie
poważnie zachorowała. Po o-

peracji i długiej chorobie nie
mogła już jeździć parowozem.
Zaczęła pracować przy zwro­
tnicy. I w tym czasie przy-

miątki przypominają mi, że
to było naprawdę. Czasem
zastanawiam się, że państwo
wydało tyle pieniędzy na na­
szą naukę. I po co?”

— To prawda — mówi z

goryczą — że opinię z kombi­
natu otrzymałam bardzo do­
brą, ale miałam i mam żal,
że nie było dla mnie w HiL
lżejszej pracy.

Pracowała potem w „Arka­
dii”, przez kilka lat, jako
szatniarka i sprzątaczka, rok
w mleczarni i cztery lata ja­
ko salowa w szpitalu. Ukoń­
czyła Technikum Ekonomi­
czne dla pracujących. W 1972
roku otrzymała rentę inwali­
dzką.

Dwa marzenia i dwa żale.
Marzenie pierwsze: chciała
uczyć się malarstwa.. bo ktoś
jej powiedział, że ma zdolno­
ści. Marzenie drugie: paro­
wóz. Jeździła nim przez kilka
lat, ale zawodu maszynisty
nie zdobyła. To dziwne,
wręcz niezrozumiałe, jak
przywiązała się do parowozu.
Jak do żywego stworzenia.
Jeszcze dziś, mimo swego
wieku, chciałaby przez kilka
nocnych godzin jeździć, jako
pomocnik maszynisty. Ale nie
„parowozem elektrycznym”
dla niej nieprzystępnym i

zimnym.
Żale też są dwa. Choć mo­

gło być ich więcej. Pierwszy
żal: zwolnienie z kombinatu.

Drugi żal: brak szacunku dla

tych, którzy budowali hutę.
Babcia Sobierajowa pisze.

Prosi komisję o cierpliwość,
wyrozumiałość, o doczytanie
jej wspomnień do końca. Pyta
— a może są to bzdury, z

których komisja będzie się
śmiać? Ale pisze. Musi.

A członkowie jury nie

dość, że przeczytali jej pa­
miętnik dokładnie, to w do­
datku przyznali nagrodę. Li­
terat,- członek komisji kwali­
fikacyjnej uważał, że praca ta

powinna otrzymać nagrodę
pierwszą.

Babcia Sobierajowa ciągle
walczy, broni swego życia,
swoich racji. Bez pewności
sukcesu. To walka dla samej
walki. — Chciałam zostać
kimś — pisze — myślałam, że

zawojuję świat.

Czy happy endem dla Ka­
tarzyny Sobierajowej będzie
nagroda przyznana przez Ko­
mitet Fabryczny PZPR?

lenie 50 pracowni dla malarzy i rzeźbiarzy.
Która jeszcze dzielnica mogła się tym po­
chwalić. Stąd, gdy uwolniła się posada kie­
rownika Wydziału Kultury w WRN Józef
Nagórzański wybrał mnie właśnie iako kan­
dydata na to stanowisko.

— Był to okres przed reforma gospodar­
cza kraju, województwo krakowskie było
rozległe.

— I pracował w nim naprawdę znakomi­
ty aktyw. Jako szef Wydziału Kultury po­
stawiłem przed sobą zadanie zapewnienia
twórcom optymalnych warunków rozwoju.
Przyjąłem na siebie kwestie zdobywania
pieniędzy, starania się o bazę, urzadizenia.
W pierwszym tygodniu pełnienia swojej
funkcji pomogłem Jerzemu Waldorffowi sfi­
nalizować kupno Atmy. W Zakopanem wiel­
kim problemem Międzynarodowego Festi­
walu Folkloru Ziem Górskich była kwestia
pomieszczenia (w istniejącej sali mieściło
się 500 widzów). Wymyśliłem , wiec namiot,
w którym zasiadało 3.000- osób. Oditad Festi­
wal ogromnie się rozwinął.

— Do dziś wspominają Pana z wielką
sympatia w Zalipiu, Łysej Górze, Krynicy,
Limanowej.

— Pragnąłem aby kulturę tworzyli ludzie
w danym miejscu. Bo jest chwalebne, iż
przyjedzde do Rabki objazdowy teatr i po-
każe ciekawą sztukę, ale moim zdaniem,
jest bardziej wartościowe jeśli miejscowi
potrafią wystawić spektakl, który spodoba
się rabczanom i przyjezdnym. Dlatego tak
bardzo starałem się pomagać w rozwoju
miejscowych inicjatyw artystycznych. Tra­
fiłem na dobry okres, powiedziałbym złoty
okres rozwoju kultury terenowej. Głośno
było o malarkach z Zalipia, uskrzydlił sie
Teatr „Rabcio”, zrodziło się piękne święto
„Dziennika Polskiego” w Krynicy, powsta­
wały izby regionalne. Jednym z ciekaw­
szych okresów mego życia była współpraca
ze wspaniałym konserwatorem, wielkim
człowiekiem Hanną Pieńkowską. Odbudowa­
no wówczas Dębno, Niedzice i Wiśnicz a pa­
ni Hanna była w swoim żywiole. Czy dziś
są tacy ludzie jak Pieńkowska, Curyłowa?

— Był Pan inicjatorem Gminnych Ośrod­
ków Kultury.

— Mogła to być wielka sprawa, decydu­
jąca o rozwoju kultury na "prowincji. Uzy­
skałem od ówczesnego ministra finansów
Stefana Jędrychowskiego 5 min zł. na rzecz

GOK. Aby przyciągnąć do nich ludzi
kupiliśmy dla województwa 50 kolorowych
telewizorów. Niestety przyszła reforma ad­
ministracyjna kraju i wraz z nią nastąpił
koniec kultury w terenie. Ambitny aktyw
powiatowy przestał istnieć.

— W tym czasie był Pan już w Warsza­
wie.

— Powołano mnie na dyrektora departa­
mentu plastyki w Ministerstwie Kultury i
Sztuki. Ale już w 1977 roku wróciłem do
Krakowa. Objąłem stanowisko dyrektora
Desy.

— W tym czasie w Polsce południowej i-
stniało 5 placówek Desy, jak mi wiadomo
roczne jej obroty wynosiły 35 min.

— Dziś Desa posiada 22 placówki i 450
min obrotu. Udało sie powołać punkty De­
sy w terenie — Zakopanem, Krośnie, Rze­
szowie, Tarnowie, Sandomierzu, Kielcach.
Jest to bardzo ważne choćby z tego wzglę­
du, że pierwszym zadaniem mego przedsię­
biorstwa jest ochrona dóbr kultury.cennych
dla kraju, czyli zakupy dzieł sztuki dla
muzeów. Gdy w pobliżu nie było naszego
punktu dużej klasy zabytki wpadały naj­
częściej w ręce handlarzy lub przestępców
i opuszczały nawet nasz kraj. Dziś „czarny
rynek” antykami niepomiernie się skurczył.
Weszliśmy mocno na rynek antykwaniacki,
dyktujemy ceny. Tylko w Desie istnieją
warunki do pełnej ochrony zarówno kupu­
jącego jak i sprzedającego. Antyki są bada­
ne przez obiektywna lęomisje. nadto zapew­
niamy obu stronom tajemnicę.

— Podobno krakowska Desa jest w czo-

łówoe przedsiębiorstw sprzedających zabyt­
kowe przedmioty muzeom?

— Jesteśmy zdecydowanie na pierwszym
miejscu. W ub. roku muzea odkupiły od nas

przedmioty za 80 min zł., oddział zaś war­
szawski sprzedał muzeom za 50 min zł,
natomiast Śląski i Wybrzeża po 12 min. U-
dało rai sie dobrać bardzo dobrych pracow­
ników. To prawdziwe „charty” — jak chwycą
trop to go nie wypuszczą. Staramy się szukać
towaru a nie odwrotnie.

— Jakimi zakupami a ostatniego czasu

możecie się pochwalić?
— Kupiliśmy dwa arcydzieła malarstwa

europejskiego „Portret Anny Lampel” Bac-
ciarellego i „Scenę rodzajową” Georga Phi­
lips Rugendasa. Jeden z właścicieli firmy
polonijnej odkupił te dzieła i ofiarował je

planujemy ekspozycję (cześć już sie odbyła)
Jana Tarasina, Adama Marczyńskiego, Je­
rzego Tchorzewskiego, Bogusława Lewan­
dowskiego, Stefana Gierowskiego, Bogusła­
wa Kostlę, .Romana Zielińskiego, Piotra
Schneidera, Magdalenę Hoffman, Jerzego
Wrońskiego, Jadwigę. Maziarską, Feliksa
Szyszkę, Edwarda Krasińskiego, Karola Pu­
stelnika, Mariana Eile, Jerźego Nowosiel­
skiego, Stanisława Puchalika, Marie Mar­
kowską, Kazimierza Mikulskiego, witraże
Lesława Heina. Urządzamy też debiuty u-

możliwiając wejście młodym artystom w

życie artystyczne miasta i równocześnie
wejście na rynek. Młodych twórców reko­
mendują zwykle profesorzy ASP.

— Istnieją głosy, że ludzie mało kupują
obrazów artystów żyjacych. Wola lokować
pieniądze w Kossaka, Malczewskiego. Idzie
także tzw. biżuteria artystyczna.

— Moje wrażenie iest zupełnie inne. Dzie­
ła kilkudziesięciu artystów m. in. Rzepiń­
skiego, Szancenbacha, Panka, Nowosielskiego,
Kańtora, Brzozowskiego, Tarasina, Tchorzew­
skiego pomimo wysokich cen sprzedawane
są niemal natychmiast i w dużej mierze
kupują je prywatni kolekcjonerzy.

— Dużo się słyszy o tzw. „czarnym ryn­
ku” czyli o sprzedaży przed wejściem do
salonów Desy.

— To gruba przesada. Rynek ten się bar­
dzo skurczył,'powstały zresztą prywatne ga­
lerie, które nieźle prosperują. Po co arty­
sta ma handlować w ukryciu kiedy u nas

może sprzedać oficjalnie i jego obroty han­
dlowe są kryte tajemnica.

— Obawiają się fiskusa.
— Jest prawdą, że obecny system podat­

kowy nie zachęca do tworzenia dużej ilo­
ści dzieł.

— Spotkałem się z narzekaniami wybit­
nych artystów, którzy twierdzą, że opłaca
sie im sprzedawać tylko dwa obrazy, bo za

trzeci dostaną taki podatek, iż będą mu-

sieli przekazać do skarbu państwa cały
wpływ za ten obraz, dopłacając jeszcze za

ramy. W tej sytuacji trzeci i następne o-

brazy idą raczej poza wszelką ewidencją.
— Myślę, że rzeczywiście ktoś wydalać

przepisy nie pomyślał. Podatek powinien
zachęcać do wzmożonej pracy a nie odwrot­
nie.

— Pozostajemy w kręgu plastyki, choć
nie tylko, przechodząc do „Cricot-2” i Tadeu­
sza Kantora. Jest Pan praktycznie mena­
żerem mistrza.

— Formalnie dyrektorem Ośrodka Teatru
Cricot-2, ale praktycznie można mnie na­
zwać menażerem. Ośrodek zajmuje się bo­
wiem wszystkimi sprawami związanymi z

prowadzeniem teatru, jego wyjazdami za­
granicznymi i krajowymi, wydawnictwami,
archiwum a także zajmuje się organizowa­
niem twórczości plastycznej mistrza.

— Może uchyli Pan rąbka tajemnicy i ze­
chce powiedzieć o codziennej współpracy z

tym wielkim twórcą. Cricot zyskał tak o-

gromny rozgłos; że każda wiadomość o tea­
trze żywo interesuje naszych czytelników.

— Mistrz iest bardzo wymagający, mimo­
zę wtielki artysta, dokładny jak w zegarku.
Przyzwyczaił zespół artystyczny i organiza­
cyjny do katorżniczej pracy. Nieraz czło­
wiek czuje się znużony do granicy wytrzy­
małości. Gdy sie jednak widzi jakim splen­
dorem cieszy Się Cricot w święcie, wstępują
w człowieka nowe siły. Ostatnio w Paryżu
i w Ameryce pchali sie widzowie na spek­
takl drzwiami i oknami. Mistrz stał się
wielkim prorokiem teatru, o widzenie z nim
ubiegają się wielkie postacie światowego
życia kulturalnego.

— Jakie sa plany teatru po ostatnim
tournee?

— Tadeusz Kantor 'przygotowuje nowy
spektakl „Niech szczezną artyści”. W sty­
czniu teatr wyjedzie na 4 miesiące do No­
rymberg! i tam w rodzinnym mieście Wita
Stwosza będą kontynuowane próby. Termin
i miejsce premiery zależy od decyzji Mi­
strza. Patronat nad tym przedsięwzięciem
objął minister kultury , i sztuki PRL, Festi­
wal Jesienny w Paryżu i Bank Schmidt z

Norymbergi. Wcześniej bo na początku pa­
ździernika zapowiedziana jest wielka wy­
stawa twórczości plastycznej mistrza w

Grenoble.
— W najbliższych dniach artysta bliski

Kantorowi, Grupie Krakowskiej i CricotowI
Jonasz Stern obchodzić będzie, 80. rocznicę
urodzin. Czy Desa ma jakieś plany w

związku $ tym wydarzeniem.
— Będziemy współorganizatorami retro­

spektywnej wystawy Sterna. Mistrz bowiem
powiedział, że tylko Desa i Chrobak mo­
gą robić tę wystawę.

— Dziękuję za rozmowę.

ZBIGNIEW SATAŁA
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Z ALBIONU

...choć piszą i proklamują odwrotnie, a fakt
faktem, iż każdy „sobie rzepką skrobie”.
Mówią o tak zwanej Wspólnocie Europej­
skiej. Tak zwanej, bo w istocie do prawdzi­
wej wspólnoty ciągle jeszcze sporo brakuje.
Byłoby do niej, niektórzy twierdzą, o wiele
bliżej przy faktycznym i konkretnym udziale
Anglii... albo bez niej! Albowiem są tacy,
którzy twierdzą, ie Albion się więcej „udzie­
la” aniżeli należy. Inni zaś krytycy oskarżają
moich gospodarzy o wstąpienie do Wspólno­
ty wyłącznie dla ciągnięcia, wynikających z

tego, jak największych korzyści... najniższym
kosztem. Uzasadniają to różnymi przykłada-
bi, z których najczęściej powtarza się za­
rzut nieuznawania więżących decyzji Euro­
pejskiej Rady Ministrów, względnie akcepto­
wania tylko takich, które są najbardziej wy­
godne. Trudno zaprzeczyć, iż jest w tym je­
dnak trochę racji — dziwi natomiast krótka
pamięć tych krytyków, bo o nieznajomość
historii chyba podejrzewać ich nie wypada.
Ta zaś stale potwierdza znany fakt, ie An­
glia była i będzie Anglią, — a Europa innym
kontynentem. Wydaje się, że już Napoleon
coś więcej i o wiele lepiej o tym wiedział.

Tutejsza prasa rzadko, o'ile w ogóle, podo­
je do wiadomości jakie istotne i niezaprze­
czalne korzyści przynosi członkostwo. W za­
mian zaś chętnie i często publikuje wszystkie
„minusy" wynikające z tej przynależności no

i oczywiście, cenę udziału. Nieobce eą rów­
nież opinie bardziej zapalczywych autochto­
nów, że: „Ci panowie ze Strasburga nami
rządzić nie będą". Nawet gdyby tak rzeczy­
wiście było, ze względów faktycznych nie mo­
że być to prawda. Przed poznaniem „tych ze

Strasburga” wypada przedstawić Czytelni­
kom, w skrócie przynajmniej, organizację i
hierarchię Wspólnoty Europejskiej. W chwili
obecnej należy do niej dziesięć państw. An­
glia, Belgia, Dania, Francja, Grecja, Holan­
dia, Irlandia, Luksemburg, RFN i Włochy.

składa się z czternastu członków mianowa­
nych przez kraje Wspólnoty na czteroletnią
kadencję. Odpowiedzialni są oni za planowa­
nie reform i realizację własnych decyzji a-

probowanyeh przez Radę Ministrów. Nastę­
pny z kolei jest Sąd Europejski, którego za­
daniem jest rozstrzyganie spraw dotyczących
lub wynikających z ustawodawstwa. Jego de­
cyzje jako najwyższej instancji są obowiązu­
jące dla wszystkich krajów Wspólnoty.

A teraz, nareszcie możemy powrócić do
„tych panów ze Strasburga” czyli Parlamen­

Razett* osobno
Struktura organizacyjno-administracyjna
składa się z pięciu grup, którymi są, pod
względem ważności: Rada Europejska złożo­
na z głów rządu każdego kraju. Zbiera się
ona raz na sześć miesięcy w celu rozpatrze­
nia spraw najwyższej wagi. Rada Ministrów
to druga z kolei grupa. Dziesięciu ministrów,
po jednym z każdego państwa. Ma ona nie tyl­
ko decydujący głos na tematjakie i które de­
cyzje przedłożone. przez Komisję Europejską
będą miały charakter ustaw, ale i co naj­
ważniejsze, ma również nasze staropolskie...
liberum veto. Rezultat: blokada setek decyzji,
tak Komisji jak i swoich własnych, a nie

jednogłośnych. Czyli prawie wszystkich...
Urzędująca w Brukseli Komisja Europejska

JERZY

KARO

tu Europejskiego. Ma on czterystu trzydziestu
czterech posłów w następującym składzie:
Anglia SI, Belgia 24, Dania 16, Francja 81,
Grecja 24, Holandia 25, Irlandia 15, Luksem­
burg 6, RFN i Włochy po 81. Reprezentują
osiem partii politycznych a mianowicie:
Chrześcijańskich Demokratów (117), Człon­
ków Technicznej Koordynacji (12), Europej­
skich Demokratów (63), Komunistów (48), Li­
berałów i Demokratów (38), Niezależnych
(10), Progresywnych Demokratów (22) i 124
Socjalistów. A więc wielu posłów — ale ma­
ło głosu. Decydują bowiem jedynie o tak
zwanej „nieobowiązującej” części budżetu
wynoszącej 30 proc. Czyli o rejonowych
i społecznych wydatkach. Nie mają natomiast

żadnej kontroli nad „obowiązującą" częścią
budżetu. To znaczy nad rolnictwem, które
nie tylko pochłania i wymaga najwięcej pie­
niędzy ale jest również z tego powodu, dużą
i stałą kbścią niezgody.

Na przełomie 1970 roku, w celu zlikwido­
wania importu produktów żywnościowych,
rolnikom Wspólnoty dano fundusze na pod­
wyższenie własnej produkcji oraz beztermi­
nową gwarancję zakupu wszystkich całoro­
cznych zbiorów. Rezultat takiej decyzji, choć
jasny, nie był przewidziany. Pomijając już
dosłotone jeziora win oraz całe góry masła,
Wspólnota co minutę niszczy 392 kilogramy

jabłek, 1648 cytryn, 41 kalafiorów i tysiące
kilogramów brzoskwiń, gruszek i pomidorów.
97 proc, ze stu dwudziestu siedmiu tysięcy
ton pomarańcz i 83 proc, z piętnastu tysięcy
ton mandarynek zniszczono w tym roku —

w oczekiwaniu na nowy zbiór. Z braku miej­
sca na przechowanie, ponad milion ton jabłek
jak i dziewięćdziesiąt tysięcy ton gruszek
zmieniło się w alkohol. Wszystko po to, aby
nie obniżać wysokich cen rynkowych i dalej
mieć bardzo z takiego postępowania zadowo­
lonych rolników. Nic dziwnego, iż VAnglia
absolutnie nie zgadza się ani na płacenie po­
dwyższonej wpłaty ani na kontynuację tak
bezsensownego stanu rzeczy.

Na razie zabawa w parlament kosztowała
185 milionów dolarów rocznie. Ale czy no­
wy Parlament wybrany w lipcu, również po­
godzi się z brakiem głosu w najważniejszych
sprawach, okaże się w niedalekiej przyszło­
ści...

NAUKA

TAŃCE towarzyski* — kursy mie­
sięczne organizuje KUSP „Groma­
da”. Wpisy: ul. Jana 13, w pod­
wórcu, tel. 22-66-85, w godz. 10—17.

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM suczkę 3-mieslęozną
(owczarek niemiecki) po champio­
nie. Pychowice, Skalica 6 a.

ZGUBY

URBAŃSKI Sławomir, za-m. Rab­
ka, ul. 1 Maja 39, zgubił prawo
jazdy kat. BC, wydane przez Wy­
dział Komunikacji w Sosnowcu.

g-15947

KUTA Zbigniew, zara. Zalas 170,
zgubił prawo jazdy, wydane przez
Wydział Komunikacji Urzędu
Miasta Krzeszowice. g-16455

TRZEPAŁKA Stefan, Nowe Brze­
sko. Krakowska 28, zgubił prawo
jazdy, wydane przez Naczelnika
Gminy Nowe Brzesko. g- . 164O2

DEPOWSKI Ryszard zam. Dębica,
Cmentarna 63/44 zgubił prawo
jazdy kategorii ABT wydane przez
Wydział Komunikacji Urzędu Mia­
sta i Gminy w Ropczycach.

ANTOSZYK Barbara. Zakopane
ul. Orkana 13/2, zgubiła legityma­
cję służbową nr 646, wydaną przez
Wydział Oświaty i Wychowania
Urzędu Miasta Zakopanego i Gmi­
ny Tatrzańskiej. g-16102

Mgr
JANUSZOWI

ŚLUSARCZYKOWI
głównemu księgowemu
KZIR składamy wyraay
głębokiego współczucia z

powodu Omlerol OJCA

Dyrekcja Krakowskiego
Zarządu Inwestycji

Rolniczych oraz

koleżanki 1 koledzy

Zastępcy Dyrektor*
mgr

WŁADYSŁAWOWI

WINDAKOWI

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

śmierci MATKI

Pracownicy Oddziała
Wojewódzkiego Banku
Gospodarki Żywnościo­
wej i Zamiejscowego

Wydziału Lustracji
w Krakowie

BIENIEC Jan. zam. Trzebienlce 56.
zgubił prawo jazdy, wydane przez
Wydział Komunikacji Urzędu Gml-

ny w Gołczy.______________ g-16291
BEŁZ Jacek, zam. Kraków. Wie­
licka 109/4, zgubił prawo jazdy,
wydane przez Wydział Komuni­
kacji Urzędu Dzielnicowego Kra-
ków-Podgórze.______________ g-16299
WĘGRECKI Marian, Pcim 264, woj.
krakowskie, zgubił prawo Jazdy,
wydane przez Wydział Komuni­
kacji w Myślenicach. g-16365

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

W potocznym mniemaniu działania celowe i bezcelowe sto­
ją w opozycji, czyli tą swymi przeciwieństwami właśnie tak
jak są nimi sens i bezsens. W istocie jednak bywa odwrotnie,
w czym przekonuje mnie toczące się wokół życie, Ćóż jest w

nim bowiem absolutnie sensownego? Stanie w kolejkach po
kawałek mięsa? Z pozoru tak, lecz tylko z pozoru, bowiem ce­
lem długotrwałego oczekiwania jest jedzenie, którego logicz­
nym wynikiem i jedynym widzialnym (choć nie tylko) sensem

jest to, co Państwo wiedzą. No więc jak — po to stoi godzinę
lub dłużej, by w zysku otrzymać paskudztwo? Bądź urlop, po­
wiedzmy. W zasadzie służy regeneracji sit czyli wypoczynkowi,
podczas gdy w rzeczywistości osłabia je, dorzucając gratis roz­
strój nerwowy, nabyty podczas powrotu z uzdrowiska zatło­
czonymi kolejami lub autobusem, na który nie można dostać
biletu.

I tak, proszę Państwa, dotarliśmy całkiem niepostrzeżenie do

tajemnicy bytu i tym samym starającej się ją rozwiązać sztu­
ki, oraz sensu i bezsensu niektórych jej dokonań.

Pretekstem zaś do owych. rozważań jest, a właściwie była,
wystawa krakowskiego BWA „Kamienna łódź” Ilansjorga
Vótha, sławnego akcjonisty, czyli autora rozmaitych wydarzeń
artystycznych. Ostatnio Noth zbudował piramidę nad morskimi
wodami, dowiózł blok kamienia i zaczął z niego wykuwać łódź,
a właściwie jej kształt, jako ie z pojęciem łodzi nierozerwalnie
związane jest pojęcie pływania, czego kamienny kloc jako ży­
wo dokonać nie mógł.

Noth nie był zresztą prekursorem w tej materii, jako że da-
daiścł i nadrealiści już przed wieloma laty odbierali przedmio­
towi sens jego istnienia, przylutowując, np. szpikulec do stopy
żelazka, bądź pokrywając filiżankę futerkiem. Również pomysł

6dyby życie cofnąć jak filmową
taśmę, to na ekranie ukazałaby
się postać 3-letniego, szczupłego

Jurka, który uji-zawszy pędzący powóz,
ciągnięty przez rozszalałe konie, nad
którymi woźnica stracił panowanie,
wyrwał się matce i pobiegł je po­
wstrzymać. Nie zdawał sobie sprawy
z grożącego niebezpieczeństwa. Na

szczęście konie nie zrobiły mu żadnej
krzywdy, a koła przeszły bokiem.

Ten chłopak nie będzie mógł żyć bez
koni — prorokowali wtedy ludzie i
mieli rację...

„BIZET”
»

Pierwszy raz siadł na konia, zanim jeszcze
poszedł do szkoły. Była to klacz o imieniu
„Dora” (z francuskiego — złota), bo maść
miała izabelowatą, jak złoto. Biegała za nim,
jak pies, przychodziła na każde gwizdnięcie.
Tuż po wojnie, podczas ujeżdżania młodych
koni, został zauważony przez znawcę koni i

jeźdźców i od tego czasu jego życie związało
się z „wyścigami”. Tam nauczył się wyścigo­
wego siadu, a po upływie roku wystąpił
przed warszawską publicznością. Po krótkiej,

KOŃ STAWIA, KOŃ ZWALA
aczkolwiek bardzo ciekawej, miejscami dra­
matycznej, karierze jeźdźca wyścigowego
wspomina najczęściej „Bizeta”.

— Ten arab był wyjątkowo nerwowym i
dzikim koniem. — Prawie nigdy nie chodził
kłusa, lecz od razu galopował, ponosił, ucie­
kał... na dodatek nie pozwalał dotykać gło­
wy. Zakładano mu więc uzdzienice, do któ­
rej przypinano wędzidło.

Młody Jurek, jak wszyscy w jego wieku
chłopcy, postanowił spróbować sił. Udało się
— obaj przypadli sobie do gustu. Sam go
ubierał, doglądał i postanowił, że na wiosnę
wystartuje. Nadeszło otwarcie sezonu i po
trwającej całą zimę pracy „Bizet” stanął na

itarcie.
— Jazda., .krzyknął starter i ruszyliśmy

wszyscy. Jednak tamte konie były szybsze
i od razu „poszły w dystans”. Po przebyciu
1000 metrów, ciągle byłem szósty. Czyżbym
miał przybyć ostatni — pomyślałem i zrobiło
mi się wstyd. Na ostatnich 500 metrach nie

wytrzymałem i uderzyłem konia, a wtedy
mój „Bizuś”, jakby nabrał nowych sił. Omal
ze skóry nie wyskoczył. Wyciągnął się jak
struna i w szalonym tempie zaczął dochodzić
pierwszych koni. Już ostatnie 100 metrów,
szał na trybunach — nie byłem przecież fa­
worytem i... zwycięstwo. To był ogromny
sukces. Płakałem z radości. Przepraszałem
„Bizeta”, że musiałem go uderzyć. Gładziłem
to miejsce — wybaczył.

Od tego dnia już nikomu nie pozwolił na

nim jeździć. Za zaoszczędzone pieniądze ku­
pował cukier, przesiadywał godżinami w je­
go boksie.

Następny wyścig na dystansie 2400 metrów
o nagrodę Faruka, z jeszcze lepszą obsadą,
wygrał w taki sam sposób. Zbliżał • się jed­
nak ciężki dzień próby dla jeźdźca i konia:
derby arabskie na dystansie 3 tys. metrów.
W piękną upalną niedzielę stanęło na starcie
dziewięciu kandydatów do wstęgi.

— „Bizet” okazywał duże zdenerwowanie,
był cały w pianie. Gniotło mnie jakieś złe
przeczucie. Wedle dyspozycji trenera miałem
jechać za przedostatnim koniem. Ale tym ra­
zem „Bizet” wyrwał się od razu. Przez 500 m

zmagałem się z nim, bo nie wolno było go
uścić. Dopiero po 2 tys. m miałem pobudzić
onia do finiszu. Tak też zrobiłem, „bijąc w

z kamienną łodzią nie jest nowy, czego świadectwo w postaci
pokrytego rzecznymi otoczakami kadłuba stoi w amsterdam­
skim Stedelijk Museum.

Czyżby Noth go nie znał, łub zapomniał o nim? Trudno, do­
prawdy, uwierzyć w tak wielką ignorancję bywałego skądinąd
akcjonisty.

Jemu po prostu chodziło o coś innego, a mianowicie bezintere­
sowność sztuki, a raczej jej manifestację. Że to niby znacznym

BS
z

nakładem sił i kosztów robi coś nikomu i do niczego niepo­
trzebnego, ba, nawet nieładnego, jako że piękno miało i ma

nadal ściśle utylitarne zastosowanie, czego — zwłaszcza Pa­
niom — tłumaczyć nie trzeba. Z jego zaś, czyli Notha akcji
miał najprawdopodobniej wynikać skromny morał w formie
tzw. przesłania artystycznego: prawdziwy twórca działa sobie
a muzom. To jego myśl i praca są ważne i tak dalej, i tak
dalej.

Miał wyniknąć, lecz zbuntowało się morze. Przyszedł sztorm,
rozwalił piramidę i zatopił łódź. Być może za lat parę tysięcy
archeolodzy ją odkopią i będą się zastanawiać, jakiemu to mia­
nowicie celowi owa niedokończona kamienpa łódź miała słu­
żyć? Czyżby ofiarowano ją Bogowi Morza w dani, a może mia­
ła być częścią jakiegoś pomnika, służyć jakiejś religii lub ma­
gii? Tak czy owak zacznie się, prawdopodobnie, poszukiwanie

polu” 4 konie. Przede mną galopowały jesz­
cze trzy. Naprzód, „Bizet"! — krzyknąłem —

niestety na 100 m przed końcem wyczułem,
że już nic z siebie nie da. Przyszedł czwarty.
No cóż nie zawsze się wygrywa. Całą noc

przesiedziałem w jego boksie, pocieszaliśmy
się wzajemnie.

Niestety był to ostatni wyścig w karierze
tego konia. W następnym tygodniu, gdy Je­
rzy Elias był w Sopocie z innymi końmi, na

„Bizecie” jeździli koledzy. Nie panowali nad
nim, znów szalał, a podczas jednego z trenin­
gów zerwał ścięgno.

KON STAWIA, KON ZWALA

W lecie, gdy warszawiacy tłumnie wyjeż­
dżali do modnych, nadbałtyckich kurortów,
konie i jeźdźcy również przenosili się do
Sopotu, by startować tam przed urlopową
publicznością. Pojechał też Jerzy Elias —

jeździec (dżokejem zostaje się po 100 wygra­
nych biegach) wraz z klaczą czystej krwi
angielskiej o imieniu „Cykuta”, która na

warszawskim torze przegrała dwa razy. Tre­
ner sądził, że na sopockim torze, niespokoj­
ny, lecz silny i zdrowy koń wygra. Okazało
się, że wskutek odwrotnego kierunku jazdy
„Cykuta”, już na treningu, „zgłupiała”.

— Po trzech falstartach konie ruszyły
wreszcie do przodu. Czułem jednak od po-

wzrok, kątem oka bacznie przygląda się
wszystkiemu i gdy spostrzeże, że konie stoją
ciasno, ale nie przeszkadzają sobie, odwraca
się nagle, robi ruch czerwoną chorągiewką
i głosem pełnym napięcia, niepokoju, jakiejś
ukrytej walki rzucą krzyk prosto w końskie
pyski: jazd-a-a!!! Okrzyk uderza w trybuny,
wiatr niesie echo po polu, konie ruszają w

dystans.
Tak jak w boksie, czy w piłce nożnej, ki­

bice mają najwięcej pretensji do sędziego-
- starterą. Oprócz obserwatorów są bowiem
stawiającymi często ponad 50 tys. na konie.
Sędzia-starter jest więc najbardziej samot­
nym człowiekiem na torze, przeciwko które­
mu są: konie, jeźdźcy i ta podniecona masa

publiczności. Czym powinięn się wyróżniać
dobry starter? Przede wszystkim stoickim
spokojem, odpowiedzialnością i autorytetem.

— Najbardziej dumny jestem z tego, że
doprowadziłem do minimum liczbę falstar­
tów (9 na 600 gonitw). Nie było to łatwe.
Z początku przeszkadzali sami dżokeje, któ­
rzy specjalnie robili falstarty lub zostawali
na starcie, ale z tym poradziłem sobie szyb­
ko. Zrozumieli, że ze mną nie da się robić
żadnych sztuczek. Praktyka jeździecka nato­
miast pomogła mi bardzo przy przygotowa­
niach i w samych startach.

Sędziego-startera Eliasa znają wszyscy
grający na wyścigach nie tylko warszawiacy.

czątku, że „Cykuta” coś kombinuje, chce się
wyłamać (uciec z toru, dop. W.S.), przy tym
nie było kanału (białe ogrodzenie), iecz tylko
żywopłot. W pewnym momencie poszła w

prawo, gdybym się złożył, wszystko byłoby
w porządku. Niestety spadłem, a jedna noga
została w strzemieniu. Ona galopowała w

kierunku stajni, a chcąc się wyswobodzić
z ciężaru biła cały czas zadem. Obudziłem
się w szpitalu 13 lipca 1952 r.

Po tym wypadku Jerzy Elias wrócił do
Warszawy s decyzją lekarską, zabraniającą
mu jazdy konnej. Zataił to, postanawiając

, przygotować się do nowego sezonu. Treno­
wał na koniu młodym, który się bał, wspi­
nał, uciekał z toru. Któregoś dnia, już po
trwającej miesiąc pracy, koń wspiął się i
wywrócił przygniatając całym ciężarem jeź­
dźca. Po trzech miesiącach pobytu w szpitalu
wrócił ponownie na służewiecki tor, lecz już
nie jako jeździec. He zatem jest mądrości
w stwierdzeniu — koń Stawia i koń zwala —

które znają wszyscy dżokeje i jeźdźcy słu-
żewieckiego toru.

Ten ostatni wypadek wykluczał już defi­
nitywnie Jerzego Eliasa ze startów. Dyrekcja
zaproponowała mu odejście do innego zawo­
du. Nie zgodził się. Akurat w tym czasie na

Służewcu został otwarty specjalistyczny
szpital dla koni. — Powiedziałem wówczas
— nie mogę jeździć, będę wam pomagał.

Tak zaczął się nowy okres w życiu niedo­
szłego dżokeja — Jerzego Eliasa. Coś jednak
ciągnęło go na tor. Atmosfera? Piękna i wi­
dowiskowa harmonia ruchów, jakie tworzą
człowiek i koń?

Któregoś dnia, będąc ze swoimi podopiecz­
nymi czworonogami na sopockim torze, dla
ratowania sytuacji zastąpił sędziego — star­
tera, który z jakichś przyczyn nie zjawił się
w tym dniu na wyścigach. Dokonał tego
wprost po mistrzowsku, dyrekcja zapropono­
wała mu puszczanie gonitw. Zgodził się, pod
warunkiem, że starty odbywać się będą we­
dle opracowanych przezeń zasad. Najważ­
niejsza z nich to praca, mordercze tyranie
na treningach, które kończyło się egzaminem
„maturalnym” dla koni.

Wreszcie przychodzi ten długo oczekiwany
dzień. Starter służewieckiego toru jest jakby
aktorem, z filozoficznym spokojem obserwuje
konia i jeźdźców. Czasem udaje, ie odwraca

Puszczał konie w Szwajcarii, Czechosłowacji,
Niemczech. Rozpisywali się o nim dziennika­
rze z Zachodu i sprawozdawcy służewieckie­
go toru. Znawca koni i wyścigów — Zdzisław
Umiński napisał w „Kierunkach”: — „Pan
Jerzy Elias to wspaniała postać toru służe­
wieckiego. Człowiek na wskroś uczciwy i
wielki fachowiec. I to jego w czasie zimo­
wych rozmyślań najchętniej będę wspomi­
nał”. W dowód uznania pan Jerzy Elias
otrzymał też wysokie wyróżnienie międzyna­
rodowe — tytuł międzynarodowego sędziego-
-startera, które posiadł jako jedyny w histo­
rii wyścigów w Polsce.

Wraz z wprowadzeniem w 1975 roku na’
Służewcu tzw. startboksów rozpoczęła się no­
wa era na wyścigach. Dawniejsze umiejętno­
ści sędziego startującego konie z lin zastąpi­
ła maszyna. Rola sędziego startera ograni­
czyła się więc do przypilnowania odpowied­
niego ustawienia koni na stanowiskach i
naciśnięcia dźwigni. Przez cztery lata jeszcze
Jerzy Elias puszczał konie, szkolił młodych
łudzi, by wreszcie zająć się wyłącznie pracą
w szpitalu dla koni. Od tego czasu, mimo
namów przyjaciół, znajomych, nie pojawił
się więcej na wyścigach. Dlaczego? Pozosta­
nie to na razie jego tajemnicą.

SZPITAL DLA KONI

Pan Jerzy wyraża się o nim jako o drugim
swoim dziecku; liczy sobie bowiem tyle lat,
co jego jedyny syn.

— Przez długie łata niektórzy mieli do
mnie pretensje, ie traktuję tę placówkę jako
własność. Ja zawsze odpowiadałem — będę
go zawsze w ten sposób traktował. Ba jeżeli
człowiek ma coś własnego, bardzo to szanuje.
Czym jest szpital? Miejscem opatrznościo­
wym dla koni, bowiem przysłowiowe „końskie
zdrowie" nie sprawdza się w odniesieniu do
tych delikatnych stworzeń. A już konie peł­
nej krwi angielskiej czy czystej krwi arab­
skiej bywają szczególnie niecierpliwe i ner­
wowe, łatwo więc o niefortunny krok i bo­
lesne powikłania. Zapalenia stawów, urazy
ścięgien, kości kopyt, niedomagania na tle
reumatycznym zajmują pierwsze miejsca na

kartach chorób czworonożnych pacjentów.
Wykonuje się tu też poważniejsze zabiegi np.
składanie złamań podłużnych kości śródsto-

celu jej powstania jako że w każdym ludzkim działaniu zarów­
no przeszli, jak obecni i zapewne przyszli przedstawiciele ga­
tunku homo sapiens lubią widzieć jakiś sens. Chyba, ie poza
łodzią, archeolodzy odkryją również niniejszy numer „Uazety
Krakowskiej” i potrafią go odczytać. Wtedy je) lektura pouczy
ich o przedziwnym splocie sensu z bezsensem w naszej rzeczy­
wistości i wszystko stanie się jasne.

Pozostaje pytanie, czy sztuka istotnie winna być bezinteresow­
na? Pytanie skądinąd retoryczne, jako że historia odpowiedzia­
ła na nie dość wyczerpująco. Pobudką, dla której powstawała,
była zawsze i jest nadal jakaś ściśle określona przyczyna i tym
samym zapotrzebowanie o zgoła wymiernym i przeliczalnym
charakterze, czy to będzie — jak w zaraniu dziejów — naskal­
ny fresk zwierzęcy, mający zapewnić jego autorowi udane ło­
wy, czy obiekt kultu, czy współczesny obraz. Przez tysiącle­
cia też nikt jakoś nie wstydził się dwustronnej niejako utylitar-
ności sztuki. Mało tego, artyści, a wcześniej zrzeszeni w cechach
rzemieślnicy, pysznili się jej wynikami w postaci wspaniałego
ołtarza, na przykład — lecz i zarobionym za jego wyko­
nanie bogactwem. Również najbardziej nawet zagorzali wiel­
biciele bezinteresowności w działaniu artystycznym nie mają
jakoś za złe Stwoszowi zdobytego majątku, ani iście książęcych
dworów, na jakie mogli sobie pozwolić Rafael czy Rubens bądź
nawet Picasso.

Skąd zatem, powtarzam — obecny podział na bezinteresow­
nych, a więc prawdziwych w swoim mniemaniu artystów wy­
konujących niepotrzebne nikomu prace, i zmerkantylizowanych
groszorobów, schlebiających za pieniądze niedobrym gustom?

Ano, z tych samych przyczyn. Toż, gdyby Noth naprawdę
chciał zrobić coś zupełnie bezinteresownego, to by o tym nikt
się nie dowiedział.

Tak, proszę Państwa, różnica między sensem i bezsensem by­
wa nie tylko u nas dość nikła. Co zas do sztuki... Cóż, ona mu­
si być tylko dobra. Nic więcej.

JERZY MADEYSKI

pia, śródręcza i kości pęcin. Kiedyś koń z

takimi urazami musiał być zgładzony.
— Mając tu, w szpitalu wspaniałych le­

karzy — wspomina Jerzy Elias — jak nie­
żyjący jut dr Koskowski i dr Szczypiorski,
starałem się robić wszystko, by konie rato­
wać. Na prośbę lekarza naczelnego przyje­
chał pewnego razu prof. med. dziecięcej, orto­
peda dr Loth, który w trakcie operacji do­
radzał nam, jak te kości łączyć. I udało się,
klacz została uratowana. 80 proc koni, u

których wystąpiło podłużne złamanie (z
wyjątkiem otwartego) udaje się nam wyle­
czyć. Niektóre jeszcze biegają, inne odsyłane
są do stadnin.

Jerzy Elias, nazywany tu przez wszystkich
„szefem” (zwraca się do niego w ten sposób
również dyr. naczelny torów J. Michałowicz)
jest duszą szpitala, przychodzi pierwszy ą
wychodzi zawsze ostatni... Jest zdania, że za­
nim lekarze przyjdą, musi być wszystko
przygotowane na przyjęcie pacjentów —

wspaniałych kont I ta postawa, a również
długoletnia praktyka i obeznanie z końmi
zjednują mu szacunek nie tylko w obrębie
szpitala. Gdy stanowisko naczelnego lekarza
obejmował przed laty dr Adam Wąsow-
ski, odbywający jeszcze jako student prakty­
kę pod okiem Eliasa powiedział: Szefie, po­
dziwiam Cię, że wytrzymałeś przez tyle lat,
a ja przyszedłem tutaj dlatego, że ty tu je­
steś.

WYBRAŁBYM TĘ SAMĄ DROGĘ
Gdy startował jeszcze jako jeździec, w go­

nitwach, próbował zagrać (wtedy jeszcze jeź­
dźcy i dżokeje mogli obstawiać).

— Jeździłem wtedy na koniu „Lux”, w

czasie rannego treningu spisywał się wspa­
niale. Wziąłem pensję i poszedłem do trene­
ra, sugerując mu, żeby też zagrał na mojego
konia. Nie dowierzał mi. Ja się jednak upar­
łem, po prostu wierzyłem w niego. Postawi­
łem wszystkie pieniądze. Trener widząc mo­
ją zaciętość, też postawił na niego. Start od­
był się bardzo szybko i od razu udało mi
się wyrwać do przodu. Koń szedł jak burza.
Sto metrów przed celownikiem obejrzałem się
i zobaczyłem, że z dużego koła ktoś dojeżdża
do mnie. Wtedy nie wytrzymałem nerwowo,

chwyciłem za bat i to mnie zgubiło. Tamten
też sięgnął po bat, bo wiedział, że mój koń
nie lubi walczyć. Wydawało mi się, że w ce­
lowniki wpad.liśmy równo i nie byłem pewny
kto wygrał. Spytałem więc dżokeja — czy
mnie złapał, a on odpowiedział: — chyba
przegrałeś. Na tablicy zobaczyłem, że jestem
drugi. Jadąc do wagi przysięgałem sobie w

duchu, że już nigdy w życiu nie zagram i
słowa dotrzymałem.

Co znaczyło przegrać wszystkie pieniądze?
Mówiąc krótko, głodować cały miesiąc.

— Kierowniczka stołówki i trener chcieli
mi pożyczyć pieniądze i pomóc. Postanowiłem
jednak, żeby to dla mnie było nauczką. Po
cichu szukałem suchego chleba, który mo­
czyłem w wodzie i jadłem.. Każdego dnia
przysięgałem sobie,, że nigdy nie zagram
Dziś po latach wiem, że gdybym nie posta­
wił wtedy wszystkich pieniędzy, wytrzymał­
bym nerwowo i wygrał wyścig.

Jerzy Elias starał się zawsze pomagać mło­
dzieży, tłumacząc, że tylko pracą, uporem
można coś w życiu osiągnąć.

— Przed nikim, drzwi nie są zamknięte —

tłumaczyłem, każdy może po schodach iść
do góry. Lecz ważne jest, aby idąc tymi
schodami mieć wyznaczony cel i nigdy się
nie cofać. Ja osiągnąłem cel, który sobie wy­
znaczyłem. Gdybym teraz wszystko zaczynał
od nowa, wybrałbym tę samą drogę, tę samą
żonę, bo jej zawdzięczam połowę sukcesu.
Była i jest tym balsamem na trudy i troski

życia.
WIESŁAW SZCZUPAK

NOWOŚĆ!!! „NEW HAIR" NOWOŚCI!!

-LOTION
— unikalny preparat do mycia i pielęgnacji

włosów

Zawiera naturalny wyciąg z kasztanów.

Myje błyskawicznie, nie wymaga użycia wody.
Nadaje się do każdego rodzaju włosów.

Już do nabycia w sklepie firmowym

/(V7£R FRAGRANCF5
FRUTAL -CRACOVIA-

w Krakowie, ul. Szpitalna 34, teł. 21-57-35

PIRPCh „NAFTOBUDOWA” W KRAKOWIE

przyjmie do pracy
na korzystnych warunkach robotników w zawodach:

MURARZ
♦ TYNKARZ
♦ BETONIARZ
< CIEŚLA
0 BLACHARZ-DEKARZ
♦ POSADZKARZ
+ PARKIECIARZ

Informacji w sprawie przyjęć udziela Dział Zatrud­
nienia Zarządu Budowlano-Montażowego Nr 1 w Ba-
towicach (dojazd autobusem MPK nr 150 z Dworca
Wschodniego — do „Agromy”).

KOMENDA 13-42 OHP W TRZEBINI, WOJ. KATOWICE
w porozumieniu z Oddziałem Drogowym PKP

w Krakowie

ogłasza przyjęcia
młodzieży w wieku 17—22 lat do

Ochotniczego Hufca Pracy
13-42 OHP w Trzebini, woj. katowickie nr kodru 32-540

KANDYDATOM ZAPEWNIAMY:

.1. bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2- i 4-oso-
bowych

2. całodzienne wyżywienie, odpłatne przez uczestnika
w 5Wq

3. bezpłatne umundurowanie organizacyjne OHP
4. bezpłatne i ulgowe przejazdy kolejowe
5. bezpłatną opiekę lekarską i leki
6. deputat opałowy
UCZESTNICY HUFCA PRODUKCYJNEGO
— mają możliwość ukończenia szkoły podstawowej

w ramach Podstawowego Studium Zawodowego
— mają możliwość kontynuowania nauki w Zasadni­

czej Szkole Zawodowej o kierunkach:
a) mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych
b) murarz-tynikarz
c) kierunek ogólnobudowlany

— mogą zdobyć drugi zawód: spawacza elektrycznego
i gazowego, operatora sprzętu lekkiego i ciężkiego,
kierowcy, rolnika wykwalifikowanego.
Płace zgodne z Układem Zbiorowym — średni za­

robek 10.500 zł.

Junacy z kategorią zdrowia A-3 oraz bez szkoły
podstawowej po ukończeniu hufca będą przeniesieni
do rezerwy.
HUFIEC POSIADA DO DYSPOZYCJI JUNAKÓW
— klubokawiarnię, świetlice, sale wykładowe, stołów­

kę, basen, saunę
— boiska do gier zespołowych oraz własny sprzęt

sportowo-turystyczny, muzyczny, ciemnię fotogra­
ficzną, własne kino i bibliotekę.

WARUNKI PRZYJĘCIA
1. dowód osobisty (tymczasowy)
2. świadectwo Ukończenia szkoły podstawowej lub

ukończenia ostatniej klasy
3. fotografie 4 szt.
4. książeczkę wojskową lub potwierdzenie rejestracji

wojskowej
5. aktualne badania lekarskie
6. rzeczy osobistego użytku.

DOJAZD DO HUFCA: z dworca PKP Trzebinia
autobusem WPK nr 309 w kierunku GAJ. Wysiąść na

przystanków KRYSTYNÓW-KOSCIÓŁ.
SEKRETARIAT KOMENDY OHP przyjmuje i od­

powiada na listy.
NASZ ADRES: Komenda 13-42 OHP ul. 22 Lipca,

32-540 Trzebinia.

DO ZOBACZENIA — NIE ZWLEKAJ!
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19.00 Dobranoc! „Przygody
Bolka i Lolka”

19.10 „Z kamerą wśród
zwierząt”: Antylopy

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Dzień czwarty” —

film fab. TP, reż. L. Niedbal-
ska

21,20 Studio Sport
22.05 Żniwa 84
22.10 Na żywo
22.45 „Sabat w podróży” —*

Marzyli o.
Jeszcze daleko do zakończe­

nia sezonu wakacyjnego, a już
rozlegają się pierwsze głosy
tych, którzy pojechali na ur­
lop i... No właśnie? Wypoczę­
li? Zdecydowanie nie. Tak
przynajmniej twierdzą uczes­
tnicy czerwcowego turnusu

wczasowego zorganizowanego
w Rabie Niżnej przez nowo­
hucki Kombinat Metalurgicz­
ny i zakładową organizację
ZSMP. A zapowiadało się tak
pięknie. Malownicza okolica,
doskonale jyyposążony ośrodek
letniskowy posiadający m. in.
basen. Słowem wszystko co

potrzebne jest do niczym nie­
skrępowanego relaksu. Dlacze­
go zatem ludzie, dla których
przeznaczone są te wszystkie
dobrodziejstwa, narzekają? Bo
to nie dla nas r— zgodnie od­
powiadają telefonujący do nas

Czytelnicy. Najgorzej było z

jedzeniem. Często serwowano

nam zieloną kiełbasę, na któ­
rą nie dało się patrzeć a cóż
dopiero mówić o jej spożywa­
niu. A poza tym obowiązywa-

.. powrocie
ła nieoficjalna ścisła dieta —

serki, kaszki i przykładowo je­
dno jajko ną śniadanie. Trud­
no zatem się dziwić częstym
pielgrzymkom do sklepów spo­
żywczych, gdzie zaopatrywa­
no się w niezbędną żywność,
pozwalającą zaspokoić głód.
Sporo do życzenia pozostawia­
ła także obsługa medyczna, a

ściślej lekarz mający nieść po­
moc ewentualnym chorym.
Okazuje się, że bardzo często
trzeba było przypominać mu

o tej zawodowej powinności,
odpierając argumentację w

rodzaju — przecież ja już
skończyłem pracę. Jeśli już
udało się nakłonić lekarza do
leczenia, to wtedy wychodziła
na jaw okrutna prawda, że nie
ma on czym „uzdrowić” cho­
rego. Bo przecież nie można

chyba nazwać calcipiryny cu­
downym panaceum na wszel­
kiego rodzaju dolegliwości. Na
całe szczęście poważniejszych
sytuacji zmuszających do spra­
wdzenia jej wszechstronności
nie było.

do domu!
Inną atrakcją przygotowaną

przez kierownictwo ośrodka
była „zabawa w chowanego”.
Tak śmiało można nazwać po­
ruszanie się w przysłowiowych
egipskich ciemnościach, spo­
wodowanych brakiem żarówek
w prawie całym budynku.
Proszony o pomoc kierownik
ograniczał się tylko do róż­
nych dowcipnych rad, np. na­
rysuj pan sobie żarówkę, to
sobie wkręcisz. I tyle. Ą bez
światła nie można było ani
pograć w tenisa stołowego, ani
nawet poczytać w nudne wie­
czory. Cóż zatem ze sprzętu
sportowo-rekreacyjnego skoro
praktycznie nie można było z

niego skorzystać?... Wczasowi­
czom pozostawał jedynie wy­
poczynek na świeżym powie­
trzu.

Tak w dużym skrócie wy­
glądał „wypoczynek” pracow­
ników Huty i ich rodzin, któ­
rzy przez cały czas pobytu w

Rabie marzyli tylko o jednym,
żeby jak najszybciej wrócić do
domu. (koź)

Czyżby już w poniedziałek?

Tramwaj pojedzie ulicą Długą
Od kilku tygodni trwa re­

mont pętli tramwajowej przy
<ul. Kamiennej. Trzeba było ją
wyłączyć z ruchu, gdyż Bu-
dostal-5, generalny wykonaw­
ca linii do os. XXX-lecia PRL,
musiał przeprowadzić niezbę­
dne prace podłączające nitki
nowej linii do starej pętli.
Dzięki temu ulicą Długą prze­
stały jeździć tramwaje nr nr 7,
21, 3, 19, 25. Utrudniło to do­
jazd do centrum tysiącom kra­
kowian. Zakończenie prac pla­
nowano na 3—i sierpnia. Oka­
zuje się jednak, że termin
trzeba przesunąć przynajmniej
do poniedziałku. Budostal-5
nie ma sobie nic do zarzuce-

nia. Zapewnia, że pozostała
mu tylko kosmetyka. Roboty
ma prowadzić non stop. Od­
biorca inwestycji — krakow­
skie MPK ma poważne zas­
trzeżenia do wykonanych prac.
W protokole pokontrolnym za­
warto szereg uwag np.: ułożyć
chodnik po obu stronach ul.
Kamiennej, wyczyścić torowi­
sko na ulicach Kamiennej i
Długiej. Praktycznie tutaj
tkwi kość niezgody. Budostal-5
odmawia oczyszczenia toro­
wiska. Spory trwaja, ludzie
czekają. Następne spotkanie
zainteresowanych już w po­
niedziałek. Podobno ma być
ostatnim. Czyżby?... (bb)

W Gdowie otwarto nową księgarnię
1 sierpnia br. Państwowe

Przedsiębiorstwo „Dom Książ­
ki”— otworzyło w Gdowie no­
wą placówkę handlową —

Dom Książki o branży księ-
gairskó-jpapiemiczej.

Oczekiwana od wielu lat
placówka przyczyni się do le­
pszego zaopatrzenia ludności,
w tym młodzieży szkolnej, w

przybory szkolne i książki. Po­
większy również, sieć placó­
wek kulturalnych w gminie.

W czasie deszczu
dzieci się nudzą?...

Lato w mieście. Perspektywa dla dzieci, które nie mogły
wyjechać z Krakowa, jaki i tych, które przybyły tutaj na

letni wypoczynek. W kinach repertuar prawdziwie sierpnio­
wy, skierowany w większości do dzieci starszych. Co pro­
ponują natomiast krakowskie ośrodki kultury, te miesz­
czące się w centrum, do których trafić najłatwiej. W pała­
cu „Pod Baranami” — wakacje. Urlopy dla części personelu
i remont w poszczególnych salach. Normalnie, chociaż w

zmniejszonym zakresie zapewnia się tu rozrywkę i w tym
miesiącu. Niestety, obecnie nic się nie dzieje. Ciekawy pro­
gram zaoferował natomiast Śródmiejski Ośrodek Kultury.
Jest to cykl imprez adresowany przede wszystkim do młod­
szych mieszkańców Krakowa i nie tylko. Jednak jak wska­
zuje praktyka ostatnich lat, frekwencję zapewniają w szcze­
gólności kolonie. Trudno powiedzieć, czy rzeczywiście kra­
kowskie dzieci tak licznie opuszczają miasto w czasie wa­
kacji, czy też są inne przyczyny, iż tak rzadko i nielicznie

uczestniczą w „Letnich Spotkaniach” przy ul. Mikołajskiej.
Dodatkowej informacji ponad tą znajdującą się na rekla­

mowym afiszu udzielił nąm Zbigniew Kotyza — instruk­
tor ds. upowszechniania plastyki. W sierpniu kontynuowa­
nych będzie większość imprez rozpoczętych w lipcu. Połą­
czą one zdobywanie nowych wiadomości i zabawę. Dzieci
uczestniczą w zajęciach artystycznych spod znaku kamery,
pędzla czy globusa. Proponuje się pokazy filmów dla naj­
młodszych, połączone z możliwością zapoznania się z tech­
niką ich realizacji.

Ciekawy pomysł realizuje klub „Krakowiaczek” organi­
zując wycieczki po starym mieście. W niedzielne przedpo­
łudnia w plastycznym klubie „Pędzelek” dzieci uczą się
i rozwijają malarską wrażliwość.

Wszystkie spotkania organizowane »ą tak, iż dzieci ucze­
stniczyć mogą we wszystkich imprezach. Chętnych, nieste­
ty niewielu. Szkoda, bo deszczowe lato sprzyjać powinno
wizytom w tutejszym Ośrodku. Gdy zatem pada deszcz, a

dzieci jak w znanej piosence nudzą się, S.O.K. zaprasza ser­
decznie, rozwiązując dylemat „w co się bawić?”. (ab)
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• KDK „Pałac pod Barana­

mi” (Rynek Gł- 27): Wystawa
„Współczesna sztuka ludoiwa”
(14—18); dyskoteka (18—22.30);
wieczorek taneczny — 18.

• Klub „Malwa” (Dobrego
Pasterza 6): Wystawa „Po­
wstanie Warszawskie w pla­
kacie filmowym” (16—19).

,
• Klub „Rotunda” (Olean­

dry 1): Interelub (20—1).

NIEDZIELA
• Filharmonia (Opactwo w

Tyńcu): Tyniecki recital orga­
nowy: Andrzej Chorościński
— organy, Tytus Miecznłkow-
ski — wiolonczela — 17.15,

• Śródmiejski Ośrodek Kul­
tury (Mikołajska 2): W ramach
wakacyjnej akcji letniej — za­
jęcia dla dzieci w klubie „Pę­
dzelek” — 11.

• Wesołe Miasteczko (Małe
Błonia): (10—20).

Rozwój ogródków

dziafkawych
Członkowie nowo wybrane­

go Zarządu Wojewódzkiego
Polskiego Związku Działkow­
ców w Krakowie, z przewodni­
czącym Prezydium Zarządu —

Joachimem Rajewiczem, zo­
stali wczoraj przyjęci przez
wiceprezydenta miasta — dr.
Wiesława Gondka.

Rozmowy dotyczyły form
współpracy z Ur-zędem Miasta
w zakresie dalszego rozszerza­
nia powierzchni ogródków
działkowych. Oceniono również
realizację uchwały Rady Na­
rodowej z 27.10.1982 r. w spra­
wie programu rozwoju stałych,
pracowniczych ogródków dział­
kowych na terenie naszego wo­
jewództwa do 1985 r.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Seks­
misja (poi. 1S lat) i filmy krótko-
metrażowe — 16.15, 19.15. KSF MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Dreszcze

(poi. 15 lat) — 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Iluzjon — film prod. USA z

cyklu „Sensacja, przygoda, pio­
senka, dreszczyk, fantastyka” —

16; film kryminalny prod,
franc. — 18, 20. PASAŻ BIELAKA

Bajki — IB; Wielki Szu

(poi. 38 lat) — TO, 18, 15,
17, 19. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21!): Wielki Szu (;pol. 18 lat)
15, 17. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Seksmisja (poi. 15

lat) i filmy krótkometr. — 16.15,
19. ŚWIATOWID DUŻA SALA (os
Na Skarpie 7): Zemsta różowej
pantery (ang. 18 lat) — 15.45 (po­
żegnanie z filmem); Na granicy
(USA 18 lat) - 17 .45, 20. SFINKS

(Majakowskiego 2): Kaskader z

przypadku (USA 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. UGOREK (os.. Ugorek):
Bliskie spotkania III stopnia (USA
12 lat) — 15; Kaskader z przypad­
ku (USA 18 lat)' — 17, 19.15. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Rój
(USA 12 lat) — 15.45; Ucieczka z

Alcatraz (USA 15 lat) — 18, 20.15.
WANDA (Waryńskiego 5): Tootsie

(USA 13 lat) - 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Uciecz­
ka z Nowego Jorku (USA 18 lat) 1

filmy krótkometr. — 15.30,18; Ty­
siąc miliardów dolarów (fr. 15 lat)
— 20.15. WISŁA (Gazowa 27):
Zwykli ludzie (USA 15 lat) -

15.30, 18; WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Superpotwór (jap. b.o .) — 10,
12; Blue3 Brothers (USA 15 lat) —

15.30; Widziadło (poi. 18 lat) —18,
20. WRZOS (Zamojskiego 50); Król
Maciuś I (poi. b.o.) — 15.45; Ko­
chanka Francuza (ang. 15 lat) —

17.45; Korek (wŁ '18 lat). — 20 (po­
żegnanie z filmem).

KRZESZOWICE — Nowości: To

tylko rock (poi 15 lat). MYŚLE­
NICE — Wisła: Seksmisja (po.1. 15

lat) i filmy krótkometr. NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Krzyk (poi. 18

lat). SKAWINA — Piast: Seksmi­
sja (poi 15 lat) i filmy krótko­
metr. SŁOMNIKI — Czar: Dresz­
cze (poL 15 lat). WIELICZKA —

Górnik: Był jazz (poi. 15 lat).
Pozostał^ kina nieczynne

NIEDZIELA

MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE: Pokolenie (poi. 15 lat) — 16;
Karate po polsku (poi. 18 lat) —

18; Przybywa jeździec (USA 15

lat) — 20. PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12, 13, 14; Wielki Szu — 10,
15, 17, 19. PODWAWELSKIE: Baj­
ki — 12; popoł. jak w sob. ŚWIT
DUŻA SALA: ABBA (gzwedz. b.o.)
— 14; popoł. jak w sob. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Najazd Czar­
nego Księcia (radź, b.o .) — 14; po­
poł. jak w sob, SFINKS: Bajki —

lll,, 12; popoł. jak w sob. TĘCZA
(Praska 52): Dziadek do orzechów

(radź, b.o.) — 14; Saint Jack (USA
18 lat) 16, 18,30 UGOREK: Baj­
ki — 14; Pojedynek potworów
(rum. b .o .) — 15; Kaskader z przy­
padku — 17, , 19.15. WANDA:, Mały
Iluzjon: Cyrk jodzie (USA bój —

10, 12; popoł. jak w śob. WOL­
NOŚĆ: Superpotwór — 10; 39 sto­
pni (ang. 12 lat) — 12, 16 (pożeg­
nanie z filmem); Szpital Britannlia

(ang. 18 lat) — 18, 20.15. WRZOS:

Bajki — 12; Zwariowana rodzina

(węg. b.o.) — 13; popoł jak w sob.

DOBCZYCE — Raba: Lata dwu­
dzieste, lata trzydzieste (poi. .15
łat). GDÓW — Promyk: Cza® Apo­
kalipsy (USA 18 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

KRAKOWSKI

• Tuż przy wejściu do Sta­
rego Teatru, remontowanego
od kilku lat, jakiś „dowcipniś”
nie mogący widocznie zdążyć
do toalety w Sukiennicach, zo­
stawił widoczny znak zabu­
rzeń żołądkowych. Śmierdzące
ekstrementy leżące w widocz­
nym miejscu od kilku dni, na­
stroiły kolejnego mieszkańca
naszego grodu do napisania
zjadliwego listu pod adresem
dyrektora administracyjnego
teatru. Pisemko to przybite na

wejściu jest do wglądu każde­
go, kto zapuści się w zaułek
przy ul. Jagiellońskiej. G... też
jeszcze jest, chociaż trochę zes­
chnięte i przykryte teatral­
nym afiszem. Nie mniej ładny
to widoczek i dla nas rdzen­
nych krakusów i dla wycieczek
odwiedzających tłumnie stary
Kraków — kolebkę narodowej
kultury...

Wstydu za grosz...
Wstydu nie ma zastępca kierownika Od­

działu d/s Handlowych PLL „Lot” mgr
Henryk Matus. W ubiegłą środę na la­
mach „Dziennika Polskiego” pysznił się on

nieprzyzwoicie wspaniałościami usług
oferowanych przez jego firmę. „Nasze pro­
pozycje są wciąż atrakcyjne — zapewniał
— co w połączeniu, z wysokim standardem
świadczonych. przez naś usług, daje nam

sporą popularność... Kolej nie jest dla nas

konkurencją, tak, że nie obawiamy się już
nawet warszawskiego ekspresu.” W dalszej
części dziennikowego tekstu dowiadujemy
się o supernowoczesnych systemach pra­
cujących na usługach „Lotu”, rzuca się
jak z rękawa mózgami, komputerami, Ka­
nadą, Francją.

A tymczasem naiwni sądziliśmy, że po
wprowadzeniu wspaniałego ekspresu do
Warszawy „Lot” wreszcie zrozumie, że
czas zacząć poważniej traktować swoich
klientów. Pan kierownik powiada o ogrom­

nej oszczędności czasu dla korzystających
z usług komunikacji samolotowej. Czyste
kpiny. Najpierw trzeba stać dwie godziny
lub dłużej w kolejce po bilet lotniczy, dal­
szy ciąg wszyscy znamy. Na godzinę przed
odlotem autobus, potem brudny trzęsący
się ze starości samolot, godzinne oczeki­
wanie w Warszawie na miejskie środki
komunikacji. Zabawniej bywa przy powro­
cie z Warszawy, kiedy wszystkich pasaże­
rów popołudniowych lotów do Krakowa
ładuje się często w jeden samolot i docie­
rają oni na lotnisko dwie, trzy godzipy po
planowanym przylocie. Zaiste bardzo do­
bre samopoczucie musi mieć inż. Matus
odważając się na buńczuczne sformułowa­
nia w obliczu utrzymującego się marazmu

jaki przeżywa „Lot”. Przy tym jakość u-

sług jest odwrotnie proporcjonalna do cen.

Ceny ciągle rosną, komfort podróży male­
je. Ale grunt to optymizm.

Zbigniew Satała
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ZBIORY ‘ SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE —

(10—15). SKARBIEC KORONNY 1
ZBROJOWNIA (10—15). MUZEUM
KATEDRALNE (10—15'), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15) GRO­
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10-15.30) MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin -w Polsce”.; „Współ­
praca polsko-radziecka Tradycje
— dorobek — perspektywy” (10—
19 wst. wol.) niedz. (10—15 wst.

wol), DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41); Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”;
„Miejsce zesłań i emigracji po­
litycznej Lenina” (9—115. wst.

WOl). MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (plac Wolnica 1):
Wyst.: „Polska kultura ludo­
wa”; „Dzieła i twórcy w 40-leciu
PRL” (10—15). MUZEUM HI­
STORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Główny 35): Wy­
stawa „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (9—,15), FRANCISZKAŃ­
SKA 4: „Kraków stary i nowy”
(pokonkursowa wystawa malar­
stwa): (9—15). WIEŻA RATU­
SZOWA: (9—15), POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo 1 walka
Polaków w latach 1939—1945”

(9—15). JANA 12: „Zegary” (niecz.) .

STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa: „Z dziejów kultury
Żydów” (niecz.). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE . (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N.

Huty”, „Mumie egipskie w.

świetle promieni X". „Victoria wie­
deńska w figurce histor.” (niecz.),
niedz. (11—14). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry­
nek Gł.) Wyst. „Dzieje rynku
krakowskiego” (9—16), niedz, (.13—
17) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wystawa ..Kolek­
cja Grapy Krakowskiej” (Tl—
17) BWA (pi. Szczepański 3a):
(niecz.). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (niecz.) MUZEUM
NARODOWE SUKIENNICE: Gale­
ria polsk. sztuki XIX w. (10—16)..
MUZEUM S. WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Galeria pol­
skiej sztuki do 1764 r,

(10—16). NOWY GMACH (al 3 Ma­
ja 1): Galeria polskiej sztu­
ki , XX wieku (10-15.30). ZBIO- '

RY . CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—16). MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Wyst. „Folklor
wsi podkrakowskiej” (niecz.)
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (aL Planu 6-letniego
17): (10—14). SALON WY­
STAWOWY (Nowa Huta, al
Róż 3): (10—17). KLUB
MPIK (M. Rynek 4): CZYTELNIA:

Wystawa malarstwa Ryszarda Go-

lińskiego (11—,10), niedz. (11—15). 4 .05 Poranne sygn. 5 .05 Rozmait. autobus, 17.00 Mag, muz „Rytm”.
GALERIA: Wystawa „Plakat kul- roln 5.25 Więcej, lepiej, nowocz. 18.00 Dialogi hist. 18.15 Świat muz.

turatoy” (z okazji 40-lecia 5.30 Poranne sygn. 9 .00—11 .57 Lato 19.10 Kone. na jeden głos: Frank .

PRL): (11—15), niedz. (miecz.) ., z Radiem. 11:57 Komun, o st. wód. Sinatra. 19.30 „Michalinka z Mi- WldOWlSKO rozrywkowe
KRAKOWSKA KUŹNICA (Ry- 12 .30 Muz. folki, malow. 12 .45 Roln. chalina” — siuch, poet 19.50 Sla- 23.05 Kino nocne: „Warto
nek Główny 25): Wystawa kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio dem naszych interw. 20.05 Komun, było zobaczyć” — angielski
obrazów Jonasza Sterna (10—14), Kierowców. 13.20 Mel. z Moskwy. Tot Sport. 20.10 Przy muz. o sensacyjny
niedz. (niecz.) . KOPALNIA SOU 13.30 Konc. reklam. 14 .05 Mag. muz. sporcie. 21,00 Komun. 21.05 Pol-

(Wieliczka): (8—17). MUZEUM „Rytm”. 15.55 Radio Kierowców, skie rodowody. 21.30 Słynni wir-
ZUP KRAKOWSKICH (Wieliczka): 16.05 Merkuriusz rządowy. 16.30 tuozi: H. Gombert. 22.00 „Dziew-
(8—17), • Konc. życzeń. 16.55 Przezorny za- czyna z naszyjnikiem”' — słuch.

wsze ubezp. 17.00 Muz. i aktualn, dok. 23.25 Jazz dla wszystkich,
MYŚLENICE — Muzeum Regio- 17 .25 Alkoholizm, alkohol. 17.30

nalne (Sobieskiego 3); Wystawa Muz. z filmoteki. 18,00 Matysiako- PROGRAM II
„Myślenickie placówki, kulturalne wie. 18.30 Konc. dnia. 19.30 „Żeg-
w 40-leciu PRL” (10—13). MDK naj, czarodziejski ptaku” —słuch. DZIENNIKI' 7.00 13 00 17.00.
(Świerczewskiego 14): Wystawa 20.05 W kilku takt., w kilku slow. f!(l 8V
malarstwa Halinv Cieślińsklej 20.08 Komun. Tot. Sport. 20.10 Przy u'°°'

muz. o sporcie. 21 .0 Komun. 21.05 7.05 Quod libet — czyli co kto

Radiowy Tytg. Kult. 21 .25 Pół tu- htbi. 7.40—8 .45 Kraków na antenie:
zina atrakcji muz. 22 .25 Na rocko- 7 .40 Omów, progr, i progn. pog.
wą nutę. 23.25 Zaprósz, do tańca. 7 .42 Aud. region. 8.00 Co słychać

aass?w:«»

... .. czuk”. 8 .45 Konc. w romant. Sty- nych
PROGRAM II • lu. 9-15 > Aby podnieść różę” — 17.40 „Na deptaku w Cie-

steren i aud. Rozgł. PR słuch, lo.is—12 .00 Kraków na an- chocinku” — wizyta w u-
INFORMACJA służby ZDRO- w Krakowie — UKF 68.75 MHz tenie: 1015 tydzień. 10.30 zdrowisku

W1A, tel 22-05-13 (czynna całą do- 40. roczn, śmierci K. K . Baczyń- gg KRONIKA (Kr)
zdrowia w tym również służby DZIENNIKI: 6.00,8.00, 13.00, « em ^t^o^oTUzeTiloo . 1*00 Wytwórnia Filmów O-

kresie zabezpieczenia medycznw- ~<i.4o muz. dla kolekcjonerów. 13.05 światowych W Łodzi przed-
go w sobotę i niedzielę. enK

_ _______________

Niedz. konc. Ork. PR i TV w War- stawia: Świat malarskiego

malarstwa Haliny
Brzeskiej (14—21X

szpitale
DYŻURNE
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6.05—8 .00 Kraków na antenie: Co
CHIRURGICZNY: Kopernika 40; niesie dzień. 7 .45 „Sztukmistrz z

PROGRAM n

10.00 Premiera w „Dwój­
ce”: „Dzień czwarty” — film
fab. TP

Sobota w „Dwójce”:
16.30 — 23.25

16.30 Dt — wiadomości
16.40 Wideoteka
17.10 „Gorąca linia’* — ek-

szawie. 14 .00 Pios. z dobrą dykcją: płótna
Jan Kobuszewski. 14 .15 E. Orzesz-

przyp. urazowe — Kopernika 19a, Lublina” — ode. pow. 8 .05 Naszym waM^’rv»T^fnn 19«30 Dziennik Telewizyjny
niedz. - Prądnicka 35. CHIRUR- zdaniem. 8 .10 Przeboje stare jak Piani^’ francusCy graJą Chopina- (dla ńiesłyszących)
Gil DZIEC.: Na Skarpie 65. niedz. świat. 8 .30 Poranna seren. ■ 9.00 £p^anę “s1B.30Katalogwy- 20.00 1500 sekund Wielkie-

dawn. 15.35 Pios. na telefon. 17.05 go sportu
Radiowa Biblioteka Muz. 18.00 Ar- 20.30 „Lato
rigo Boito: „Mefistofeles” 21.05 piosenką” __

Krak, aktualn. sport. 21.20 Lista
bvlvch przebojów 22.15 Wieczór TM w Katowicach -

■ 21.05 „Muzeum Czartorys-

Gil DZIEC.: Na Skarpie 65, niedz. świat. 8 .30 Poranna seren. • 9.00
Prokocim. LARYNGOLOGICZNY: „Blisko domu” — fragm. pow.
sob.. niedz. — Na Skarpie 65, 9.20 Przeboje 40-lecia. 9.50 „Masz-
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18, kary” — fragm. pow. 10.00 Godz.
niedz. — Prądnicka 35, OKULI- melom.: Serenady i divertimenta. ”'cnnrt'
STYCZNY: sob., miedz. — Witko- 11 .00 Zawsze po jedenastej ’n * aKluain-

z* melodią 2

gra orkiestra

wice.

TYLKO W SOBOTĘ

lii, 10
Kabateton dwójki. 11 .30 Tydzień w

stereo. 12 .00 Sztafeta Ork. Radio­
wych: Ork. PR i TV w Łodzi.
12.25 W stronę jazzu. 13.05—13.20
Kraków na natenie: 13.30 Album

płytowy
listyki.

22.15 Wieczór
0.15 W świecie kamera-

PROGRAM III

kich”: Przeszłość
łość

21.30 „Anatomia miłości"
polski film obyczajowy, reż.
R. Załuski, Wyst.: B. Brylska,‘

..................

-----

przysz-

7.00, 13.00, 19.00 Serwis Trójki.
7.05 Melodie - prżebudzanki. 8 .00

fragm. pow. 14,10 _ _

Gwiazdozbiór - czyli najlepsi z 7-0s Melodie - przebudzanki 8.oo ■ ’‘'r''' Maid?'
najlepszych 16.00 Wielkie dzieła, Spra7? hsprawkl J*

wielcy wyk. 17 .05—18.30 Kraków ta' 8-10 KonM1 Plos- S'45 Nąty wi- Frąckowiak; .

antenie- 17 05 Pasie i nro-fesie lżenia, 9.00 Muz. poranek film. 22.55- Jazz W „Akwarium”-°66 S4’- dFuT‘38 - teT 1 "30 lud •muz S Co Se 9.30 Z mojej płytoteki. 10.00 Tylko
22-86-77; Radomska 36 - tel. ?zi*,\I,18:3® “uz. galeria dwójki. ^tbaretu “

Długi”
ii di* inmńw łoiusą 19*20 Muuat. liter. 19.30 Wieczór w i“i©sięczniK KaDareiu „uiuga. .

11-26-44, Ułanów -9a, teł 11-53-33. Radia 10*50 Bliskie spotk: Templariusze.NOWA HUTA (OS. Jagiellońskie fUh.. Konc. Ork Symf. Radia He- dachami Paryża 1130
n» ar «ahi skiego we Frankfurcie nad Me- 1/00 aacnami raryza. ij.<junet stomatoS (8-14 ’• (os Na nem P/d E- Czakarowa. 20.55 Wlecz. Słuch dofe M. Sołtysika: ..Samot-

ner stomatolog is), (os. «a eotewnia no latach- nv Pierrot — sceny z życia Wi-
Skarpie) - tel - 44-19-30; (os. Zloty 2100 Śpiewają po latach. J woitklewicża” - ez I 12 00
Wieki - tej 48 20-70 (na Wzsńrza zespół Bee Gees. 21.30 Nagr. wiecz. twaa Wojtkiewicza ez. 1. iz.uu
Wiek) teł 48 20 70 (os. Wzgórza Bieeers- Chińska Recital Jekatiermy Nowiedkiej
Krzesławickie) - tel 44-57-77 uerr eiggers. „c-ninska ,

—

zgłaszanie wizyt domowych - tel. papuga” - słuch. 22.10 Radiowa ^.OO Dzieła, interpret.,^ nagrania
44-17 -70 ’"Ł_ ~

(ł84^12z)głaszanłe wizyt dobowych
ŚRÓDMIEŚCIE: (aL Pokoju 4)

— tel. 11-83-96 (8—19). gabin. - sto-

KROWODRZA: (Wójtowska S)
— teL 33-21 -97 (8—19), gabinet sto­
matolog (8—14), (Rusznikarska 17)
— tel 33-45-33, (os. Widok) - teL
37-07-40. (al Krasińskiego 28) —

tel 22-52-66
PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)

— tel 66-55 -11 (8—19), gabinet sto­
matolog (8—14), (Teligi 8) - tel
55-40-55 (Szwedzka 27) - tel.

(Niemcewicza 7) — tel
ul

66-38-73
66-12-08.
55-16-11

WOJ.
SKIE:

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.05 TTR — zajęcia
kac. sem. 2: Króliki

.

-------- -

. . . 7.25 TTR — zajęcia wakac.
lista przebojów. 23.00 „Blisko do- l7-00 Powiększenia. 17.30 Stare i Umiany przepisów ru­
mu” — fraa.m now 23 20 Studio nowe nagr. Trójkowe 18.00 „Dzie- 7. ', pizepisowiu
stereo za-praszi. 0.45' Miniat. liter, wictwo” - słuch. W . Combrowi- chu drogowego

cza. 18.22 Wariacje na temat. 19.05 7.4b Po gospodarsku —

Baw się razem z nami 21.00 Aud mag. wiejski
poetycka: „Klucze piekła i śmier- gjg Program dnia
ci”. 21.25 Muz jest jak niedziela. Q„n _ ______

-

22.00 Rozmyślania przed północą. _ ;®J en magazyn
22.10 Akademia pana Sebastiana TOmiCZy

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7, 3. 9 . Rozmyślania przed północą 9.00 Kino teleranka: „Wa-
12, 15, 16, 17, 18 - serwis Trójki. “-0® Zapraszamy do Trojki: kacje Krosza”, ode. 1 - ra-

7.30 Polit. dla wszystkich. 8 .30 Jaeljc> Rastonus w Japonu. 23.50 fj2ieckj film przygodowyJ „Jednorożec” — ode. 14 .

------- - ■:s...

0.50 Echa dnia

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

wa-

10.15 Estrada Folkloru —

Kazimierz 84
10.30 „Zabawa w teatr” —

program o teatrach szkolnych
ł młodzieżowych

11.00 „Wielkie wyprawy w

Na Kozłówce, tęL „Spadek na życzenie” — ode. 14

(powt.). 9 .20 Mała poranna muz.

10.00 „Sława i chwała” — ode. 29 PROGRAM IV

(powt.). 10.30 Złote lata swinga. DZIENNIKI: 7.00,
WIA: (8—14), Jerzmanowice, Ska- ŁLOO Nie czytaliście — to posłu- 16.00, 19.30, 23.50.
ła, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż - chajcie — przegl. tyg. 11.15 Wokół

Kłaj, Dziewłn. 1 Zabierzów, Krze- muz. latynoskiej. 111.50 „W po- 7.06 Kalend, radiowy. 7.10 W

szowlce, Alwernia. Czernichów, wstańczej Warszawie” (fragm. świąt, nastroju 8.00 Liryki lozań- Himalaje”: „Kobiety W Hi-
Llszkt, Zielonki Mogilany, Gdów, wspomnień S. Jankowskiego) — skie A. Mickiewicza. 8.20 W kręgu malajach” _

franc. film do-
Siepraw, Pcim, Wiśniowa. Koc- ode. 4 (powt.). 12.05 W tonacji Zapolskiej. 9 .00 Transm mszy .

myrzów. Nowe Brzesko Trójki. 13.00 „Spadek na życzenie” rzymskokatolickiej z kościoła Sw. um’

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE- — ,odć. .15. 13.10 Powt.. z rozr, ,14.00 Krzyżą, w Warszawie. .10.00, Reci-
JONOWE: Niepołomice (pl , Zwy- Lato w, filii. 15.05 Wszystkie dro- tal organ, , YZyfc A. Schweitzer,
cięstwa 8). Skawina, (Buczka, 2a), gl prowadzą do Nashyille. 15.45 10.20 , W Wągrowcu, 10.50" Mag:
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi- Podróże reporterów. 16.00 Zaufasz. Rozgł. Harc 12.10 Zag. muz 12.30
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek do Trójki. 18.05 Inf. sport 19.00 Wyprawy „Czwórki”. 13.30 „Gdy-
14), Proszowice (Kopernika 13), „Nasza Polska reporterska — Ol- bym trzy serduszka miała” - Ko-
Słomniki (Kościuszki 53). Wielłcz- śztyn”, 19.40 Trochę swinga. 19.50 łobrzeg ’84 (widów, muz.) 14.30

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OSR. ZDRO-

ka (Zamkowa 6).

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA

12.05,

„W powstańczej Warszawie” Uchem Ibisa. 15.00 „Kamienie na

(fragm, wspomnień S. Jankowskie- szaniec” - słuch 16.05 Muz sier-

go) — ode. 5 . 20.00 Lista Przebojów pień w Dusznikach. 17 .00 Dziwny Współczesnej

11.50 Siedem anten
12.50 Kraj za miastem
13.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.00 Z filmoteki 40-lecia:

„Biskupin”
14.45 „Galeria 36 milionów”

Galeria Polskiej Rzeźby
Pr. III . 22.05 24 godziny w 10 mi- świat zwierząt. 18.00 Nabożeństwo
nut i inf. sport. 22.14 Teatrzyk Kościoła Ewangelicko - Reformo-
„Zielone Oko”: „Prezent Roald wanego. 18.40 Utw J. F, Haendla,
Dahi”. 22 .39 „Komputerowe serce” 19.00 Alfa 1 Omega — mag popul.-

15.15 Dt — Wiadomości
15.25 Program dnia
15.30 „Cichy pokoik” — film

— gra zespół Kombi,
prasz. do Trójki.Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we. Łazarza 14. tel 999 zachoro­
wania i przewozy teL 22-29-99;
Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99. Prokocim (Teligi na UKF 67,67 MHz; na fali śr.
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice) 219 m, czyli 1368 KHz oraz
- tel n-19-99. N . Huta - teL jod, na fai| jł. 1500 m

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
- tel 33-39-99 Krzeszowice DZIENNIKI: 7.00. 12.05,16.00,
- tel. 99 Jerzmanowice - tel 48. „„ -n

Proszowice — tel 9. Myślenice —

tel. 999, St-iawina (Kazimierza 7.06 Kalend, radiowy. 7 .15 Mła-

Wielkiego 4): teL ’ dla mieszkań- sto ciepłego kamienia. 7 .30 Słucha-
ców: 999; tel miejski: 761-444. my ork. Stana Getza. 7 .40 Jęz. ang.
Wieliczka — teL 9 i 22-33 -54, Nie- 8 -10 Człowiek w swoim „M” —

polemice - tel. alarmowy: 198; mag- dla wszystkich. 8 .30 Poranna
tel miejski: 210-209 Iwanowice pozytywka. 8.50 Aktualn. 9.00 Z
tel 09 oraz Izby Przyjęć wszyst- katalogu niezapomn. przebojów,
kich szpitali.

""" ” *' J" —inn"

PROGR A-M rV

23,00 Za- nauk. 19.30 Sławne ork kamer, prod. czechosł.
i ich soliści, 20.20 Mieczór muz. i 17.05 Krajobraz Polski: Z
myślL„22;’0 \ rezonaTMa czego Janów Podlaski słynie
muz. 23.00 Gra J. Galway. 23,10 1? .. Telewizyina

'‘’

„Wesele” Wyspiańskiego w Tea-' ieiewizyjna
trze Polskim. 23.55 Kalend radio- Przebojów:

Lista
propozycje na

wy.

RAM

PROGRAM I

SOBOTA NIEDZIELA

śierpien
17.55 Kulisy wielkiej polity­

ki: Jacqueline Kennedy
18.25 Antena
19.00 Dobranoc: „Pszczółka

Maja”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Film fabularny
21.20 Sportowa Niedziela
21.50 Przegląd międzynaro­

dowy
22.25 „Uwaga debiut” —

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce

__ _ __

9.00 Kino teleferii: „Przy-
itifabet pios. aktorskiej. io.3o Va- gody pana Michała” ode. 9 wyst.: Iwona Trzaskowska, I*
demecum słów i znaczeń: Gawę- pt. Porwanie” i ode. 10' Dt. rena Jarocka i Halina Frąc-

9.30 Zgadnij, sprawdź, odpow 10.00

da L1.00 Mag Rozgł. ^€.12.10 gmak zemsty:
Polskie zesp. instrum, 12.20 Biuio 1AnA mr- .

• i i
Listów

_ odpow na listy. 12 .30' , 10-°° Historia dramatu pol-
„Geniaini dyletanci” - słuch. !3 .oo skiego: Leon Kruczkowski
80-lecle Horowitza. 13.55 Fel. liter. „Niemcy”, reż. A.. Łapicki.
14.00 O kult, słowa. 14 .20 Śpiewa Wy „t.’ A. Łapicki.. M. Komo-
zespól „Andrzej i Eliza”. G-30 ro.wska, K. Janda, J. Borkow-
Aud. dla , mlodz 16.0a Z mikrof. ,. „ Ri_ kT
po kraju. 17.00 Pejzaż polski. 17.20 U51’ U ,?,las5,CZy„

’

Rynek Gł. 42 . Długa 88, kozłó- Encyklop kult.: „Rzymskie cza- B - P^V^k: G; Kownacka lin.
wek (pawilon). Krakowska l, N. sy” 18.00 Domingo, jakiego nie 11.40 O żywieniu
Huta - os . Centrum C. blok 6. mamy. 19.00 Portrety Polaków: A.

os. Centrum A, bl. 4.

MYŚLENICE (Rynek 10)

INFORMACJA APTECZNA
teł. 11 -07-65 (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:

12.00 Podróże bez biletu:
Zawadzki, 18.35 Redakcja Repor- oPraga” — impresja poetycko-
taży proponuje. 19.40 Orkiestrowe .Hoknmen Drod czechosł-
granie. 20.00 Dorośli o harcerstwie. pęzeCnOSł.,
20.20 Wieczór ze słuchowiskiem: „Siadami synów Słońca —

„Niespotykanie spokojny czło- franc. film dokum. o staro-

WIEL1CZKA(Boh.Warszawy i!) wlelc”< ”Tno?> a1-30 Ru,Usy ac<® żytnym Egipcie; „Zair” -

oraz Alwernia,Gdów, Dobczyce, i scenek. 21.a0 Słowo o kult. 22.05 franc. film dokum.
Krzeszowice, Niepołomice, Sutko- ?”z^s^anek ,pzzy ,boCZ”„eJ„ JCy’ 12.45 „Złota płyta dla Hanv!
wice. Słomniki Skała 22.30 Flirt z kabaretem. 23.00 Rozm „Z

intymne. 23.20 Muzyka spotf znaku
Amora. 23.55 Kalend, radiowy.

Skawina (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

inne....

SOBOTA — NIEDZIELA

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00.
19.00. 20.00, 23.00

kowiak

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11); zamawianie wi­
zyt domowych — tel 22-25-66 i
22-31-38; sob. (15.30—22 .00); niedz. Inf- radi'- pTMpoz
(8.00—22 .00).

‘

TELEFON ZAUFANIA:

PS—22)
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154) — tel, 44-17 -

-60 i 44-16-32 (7—22). niedz (10—18);
ul Kawiory 3 — tel

(6—20). niedz (10—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel, 48-00-84 (6—22). niedz. (10—18)
ŹIELONY TELEFON (zgłaszanie ....................... ,,,

nadmiernego zanieczyszczenia śro-

dowiska): nr 21-33 -64, sob. (7—20),

12.05,
-U .uu, w.uu stania

6.00 Kiermasz pod kogutkiem. 7.05
7.15 Muz. w kum.

PROGRAM II

9.10 Film dla ńiesłyszących
10.30 „Szlakiem II Armii —

wojskowy program dokum.
Niedziela w „Dwójce”

16.00 — 23.10
16.00 Dt — Wiadomości
15.10 Finał przebojów „Dwój­

ki”
16.50 Jutro poniedziałek
17.20 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”
_____

—

__ _____

18.10 Kino familijne: „Oj-
— program rozr.' Tv'czechosł ciec Murphy”, ode. pt. Zbieg.
Wyst.: Hana Zagorova* mimo woli “ nim prod.USA
„VOX”, Orkiestra Karla Wag- 19-°° -Malarz i polityk” —

nera program o Włodzimierzu Tet-
13.15 Poradnik rolniczy majerze

13.45 Telewizyjny Koncert 2y- 19-30 Dziennik Telewizyjny
czeń dedykowany honorowym ^la ńiesłyszących)
dawcom krwi 20.00 Studio Sport

14.15. Na barykadach pow- 20'45 -Melodie sceny, świa-
wojskowy progr. do- ta

’ ekranu” — program mu­
zyczny

21.30 „Z pamiętnika szalo­
nej gospodyni”: Bezinteresow­
na zawiść

_

21.45 Sensacje XX wieku

14.45 Hobby
15.15 Dt — Wiadomości
15.25 Program dnia
15.30 W świecie ciszy

niedz. (8—15).
żegluga krakowska —

tel 22-62-55; 22-18-60; 22-57-55. Rej­
sy statkiem do Bielan: 9—18 (co
godzinę)

rannych pantoflach. 7.30 Czas 1
33-71-37 ludzie- 7 .45 Pr. I poleca. 7.50 Echa

sport, sob. 7 .55 Komun 8.00 7 dni
w kraju i na świecie. 8.30 Moskwa

Wojsk. iooo°Gra’°ork. prYtv w program dla ńiesłyszących. 22.15 Wielkie filmy małego
Katowicach. io.3o „Pożeracz la- 16.00 „Droga”, ode. 5 pt. e. aJ!,u: - Szpital na peryfe-
tawców” — słuch, li.oo Poranek „Rysopis uwodziciela film riaeh , ode. 2 pt. Lęk — film
z o straszyńskim. 12 .05 w samo fp reż g Chęciński Pr°d- czechosł.
poł. 12 .45 Muz. foikl malow. 13.00 lonn TTT n„; o-..Przegl. tyg. 13.15 Klasycy operet- JTM° 11J °

Radeckiej Za 'n,Uny w ostatniej chwili

ki: Wiedeń, 14.00 Mag. międzynar az!;zy , Radzieckiej wprowadzone w programle tea.
18.10 Losowanie Dużego tr6w> fcln, radla , _

re.

kilku slow 14.30 W Jezioranach. Lotka , dakcja nie bierze odpowiedzialno.
15.00 Konc. życzeń. 16.00 Wesoły 18.20 Pegaz ści.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 ro czyli 227 KHz
DZIENNIKI: 4.00. 5.00. 5.30,

6.00 7.00. 8.00, 9.00, 10.00.
11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ Redaguje zespół: Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI; cen­
trala czynna w godz. 6—3, nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5, II p tel 203-34 33-100 TARNÓW
ul Krakowska 12, tel. 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Rucb” w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
123 58 Wydanie 1
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i bez tego dodatku j

Np 71

Łeiole

wycieczki
kulinarne

Arroz eon pescado (danie kolumbijskie)
20 dag ryżu gotujemy w dużej ilości osolonej

wody przez 20 min. i następnie dokładnie wsą­
czamy na sitku. Ryż powinien być jędrny i syp­
ki.

75 dag filetów z dorsza kroimy w poprzek na

cienkie paski. W rondlu przyrumieniamy w

maśle, margarynie lub deju, średnią, drobno

posiekaną cebulę i drobno posiekamy ząbek
czosnku. Dodajemy pokrajaną rybę, solimy i

oprószamy sporą szczyptą pieprzu. Smażymy o-

koło 7 niinut. Następnie wsypujemy na rybę
dokładnie osączomy ryż, dodajemy pokrojony w

paseczki strąk czerwonej papryki, 2 łyżki po­
siekanej naci pietruszki, 1/2 kieliszka wytraw­
nego, białego wina. Wszystko dokładnie, ale de­
likatnie mieszamy, rondel przykrywamy i wsu­
wamy do gorącego piekarnika. Potrawa powin­
na być gorąca, ale nie przypieczona. Do tego
smacznego dania podajemy zieloną sałatę.

Borjuporkolt (potrawa węgierska)
W 6 dag smalcu przesmażamy na rumiano

2 średnie, drobno posiekane cebule.
1/2 kg cielęciny kroimy, po umyciu i osusze­

niu, w dość grubą kostkę i wkładamy do ron­
dla z usmażoną cebulą. Solimy i dodajemy ły­
żeczkę słodkiej papryki — dusimy we własnym
sosie około 20 minut. 4 strąki zielonej papryki,
po usunięciu nasion i dokładnym umyciu, kroi­
my na poprzeczne paski i dodajemy do mięsa.
30 dag jędrnych i dojrzałych pomidorów spa­

rzamy wrzątkiem, zdejmujemy z nich skórkę,
kroimy w grubą kostkę i dodajemy do mięsa.
Potrawę dusimy jeszcze przez 30 minut na ma­
łym ogniu, ewentualnie jeszcze doprawiamy.
Oddzielnie podajemy ziemniaki 1 zieloną sałatę.

Sałata a la Casanova

Giacomo Casanova, znany uwodziciel, lubił

przyjmować nie tylko damy, ale i innych zna­
komitych gości. Urządzał dla nich wspaniałe
przyjęcia. Ulubioną jego potrawą była słynna
sałatka: na warstwie z liści sałaty układano

sałatkę z posiekanych białek jaj na twardo,
trufli, selerów łodygowych, drobnej cebulki-

-szalotki, przypraw smakowych i majonezu.
Trufle możemy zastąpić pieczarkami, surowymi
lub podsmażanymi.

Sałata Mony Lizy
Gdy Leonardo da Vinci, malował portret Mo­

ny Lizy, jego kucharz sporządzał mu często sa­
łatkę, która pod nazwą „Mona Liza” przeszła
do kuchni włoskiej. Bierze się główkę młodej
sałaty 'i napełnia środki mieszaniną posieka­
nych jabłek i trufli (pieczarek) z majonezem.

Naleśniki z jabłkami (na bazie deseru au­
striackiego)

Z 25 dag mąki, 1/8 1 zimnegó mleka, 1/8 1

wody (z wodą mineralną będą pulchniejsze), 3

całych jaj przyrządzamy ciasto naleśnikowe, do

którego dodajemy 1/2 kg kwaskowatych jabłek,
obranych i pokrajanych w słupki.

Na patelni rozgrzewamy tłuszcz (najlepszy
byłby dej) i nalewamy chochlą tyle ciasta, by
pokryło dno patelni, warstwą grubości 1/2 cm.

Naleśniki smażymy z obu stron na rumiany ko­
lor, przekładamy na ogrzany półmisek i posy­
pujemy cukrem zmieszanym z mielonym cyna­
monem.

Jest to smaczny, stosunkowo tani i łatwy de­
ser, również słodkie danie podstawowe. Wó­
wczas jednak, zależnie od apetytów, proporcje
zwiększamy.

Szwedzki krem jeżynowo-twarożkowy
1/2 dojrzałych, przebranych, opłukanych i do­

kładnie osączonych jeżyn przecieramy przez ny­
lonowe sitko, pozostawiając kilkanaście najład­
niejszych do dekoracji.

15 dag twarożku ucieramy na krem z do­
datkiem 2' surowych żółtek, 4 łyżek miodu

(płynnego), 1 łyżkę cukru pudru, sokiem cytry­
nowym. 1/2 buteleczki jogurtu. Do utartego
kremu dodajemy stopniowo przetarte jagody,
2 białka ubijamy na sztywną pianę, ubijamy,
także na sztywno, pół szklanki słodkiej śmie­
tanki. Ubitą pianę i śmietanę łączymy delikat­
nie z kremem jeżynowo- twarożkowym, prze­
kładamy do salaterki lub szklanych miseczek,
wstawiamy na godzinę do lodówki.

Przed podaniem krem dekorujemy jeżynami
i połówkami orzechów włoskich. W Szwecji do-

daje się w czasie ucierania twarożku mały kie­

liszek czystej wódki. Ale
krem będzie smakował.

SÓL ŻYCIA
Przez wiele lat pro}. J. Aleksandrowicz sta- 3

czół boje o najzwyklejszą sól, wielokrotnie też -

problem ten był podnoszony na łamach „Ga- S

zety Krakowskiej", „bo nic tak długo nie trwa, 5
jak raz popełniony błąd", a było nim (jest) łu- g
gowanie soli i pozbawianie jej wszelkich skład- 3
ników mineralnych. Sól z Wieliczki, sól natu- 3
ralna, kopalna, tzw. sól zielona zawiera prócz g
chlorku sodu: mangan, miedź, cynk, chrom, du- £

żo żelaza, magnez, wapń, oraz ślady litu — g
a więc składniki decydujące o zdrowiu. My 3

zazwyczaj używamy soli warzonej, czyli czystego g
NaCl. Dbając o zdrowie powinniśmy używać 3

jedynie soli naturalnej, kopalnej. Sól taką, o g
nazwie Visana, z dodatkiem mielonych ziół, a- g
romatyczną, konieczną dla zdrowia — kupuję w 5
sklepie Inter-Fragrances, przy ul. Szpitalnej w g
Krakowie. Wypróbowałam, i mogę ją Państwu g
polecić.

Ostatnio pojawiła się też w .sklepach Kraka- g
wa sól kamienna kłodawska. Zawiera ona mię- 5

dzy innymi tak ważne dla zdrowia biopierwia- g
stki jak selen, dużo magnezu i potasu. Więcej 3

informacji na temat „soli życia" znajdziecie »

Państwo w książce pt. „Kuchnia i medycyna” g
J. Aleksandrowicza i I. Gumowskiej.

(LE)|

SUPEBOL CC SAE
20W/40

Jak poinformowała Okręgowa
Dyrekcja CPN w Krakowie, w

stacjach benzynowych pojawił
się ostatnio olej silnikowy SU-
PEROL CC SAE 20W/40 w opa­
kowaniach 2-litrowych. Jest on

konfekcjonowany w ten sposób
głównie z myślą o odbiorcach
indywidualnych.

Olej SUPEROL CC SAE
tOW/40 Jest olejem wiclosezono-

wym przeznaczonym do silni­
ków wysokoprężnych eksploato­
wanych i latem, i zimą. Zawie­
ra dodatki uszlachetniające i ma

klasę jakości CC według API.
Można go zatem stosować do
silników wysokoprężnych wy­
magających oleju klasy CC, a

samochodowych, informuję, że
pudełko na magnesie ma poje-

' mnośó 30—50 przeciętnej wiel­
kości banknotów używanych w

krajach RWPG... Ale po pierw­
sze — celnicy też o tym wiedzą,
po drugie — w razię wykrycia
przemytu z pomocą takiego pu­
dełka przymocowanego do sa­
mochodu traktuje się je jako
integralną część pojazdu i prze­

padkowi ulega cały pojazd!

Smary plastyczne
w małych opakowaniach
W stacjach CPN pojawiły się

smary, plastyczne w mniejszych
niż do tej pory opakowaniach.
Wprowadzono je giówr.ie z my­
ślą o indywidualnych użytkow­
nikach samochodów, którym

należą do nich m. in. silniki po­
jazdów „mercedes benz”, „voik-
swagen”, „peugeot”, „citroen”,
„fiat”, „ford”, „opel” (osobowe)
oraz „berliet”, „sanos”, „ikarus”,
„jelcz”, „kamaz”, „skoda MS-24”
(ciężarowe i autobusy) Olej ten

może być stosowany również do
silników ciągników „ursus”, ale

wyłącznie produkowa­
nych na licencji firmy MASSEY
FERGUSON 1 wyłącznie w

okresie letnim. SUPEROL CC
SAE 29W/49 jest mieszalny z o-

lejami SUPEROL CC SAE-39
fletni) i SUPEROL CC SAE
19W/39 (wielosczonowy), sprze­
dawanymi do tej pory luzem w

wydzielonych stacjach benzyno­
wych.

Bliższe informacje na temat

zastosowania krajowych olejów
do silników wysokoprężnych u-

zyskać można w Dziale Techniki

Smarowniczej Okręgowej Dy­
rekcji CPN w Krakowie przy
ul. Siemiradzkiego 5 tel. 34-47-11
wewn. 292 (numer kierunkowy
do Krakowa 0-12).

Jest schowek na klucze!

Przed dwoma tygodniami pi­
sałem o możliwościach zaadap­
towania różnych zakamarków
samochodu jako schowków na

zapasowe klucze do drzwi.
Odzew nastąpił błyskawicznie
ze strony zachodnioniemieckiej
firmy zaopatrującej stoisko mo­
toryzacyjne PEWEXU w Kra­
kowie przy ul. Szymanowskiego
14. Otóż za 2,20 USD można tam

kupić specjalny schowek na klu­
cze zapasowe. Jest to pudełecz­
ko z tworzywa sztucznego z me­
talową przykrywką i gąbkową
wykładziną wnętrza, zaopatrzo­
ne w magnes, ów schowek
można więc przyczepić w do­
wolnym miejscu na zewnątrz
metalowego nadwozia samocho­
du (magnes jest bardzo silny).
Klucze zapasowe schowane do

tego pudełka są zabezpieczone
przed wpływami atmosferyczny­
mi.

Notabene, gdyby ktoś i bar­
dziej pomysłowych rodaków ze-

chciał wykorzystać ów schowek
z PEWEXU do innych celów niż
na umieszczenie w nim kluczy

duże Ilości smaru nie są po­
trzebne, a także dla posiadaczy
zmechanizowanego sprzętu go­
spodarstwa domowego.

© SMAR STP do podwozi
samochodowych (w kubkach 400

g, tubach 250 g i 80 g). Służy do
smarowania łożysk ślizgowych
(przegubów) układu kierowni­
czego, sworzni, zwrotnic i in.

starszych typów samochodów o-

sobowych i ciężarowych np.
„żuk”, „nysa”, „syrena”, itp. Mo­
że być stosowany do smarowa­
nia innych łożysk i powierzchni
ślizgowych pracujących w tem­
peraturze nie przekraczającej 55
st. C (np. zamki, zawiasy, cię­
gna, pokrywy itp.) . NIE POWI­
NIEN być używany do łożysk
tocznych.

© SMARY do łożysk tocznych
ŁT-42 i ŁT-43 (w tubach 250 g,
120 g 1 60 g). Stosować należy
przede wszystkim do smarowa­
nia łożysk tocznych piast kół,
pompy wody, wentylatora star­
szych typów samochodów. Może

być używany do smarowania ło­
żysk tocznych silników elektry­
cznych stosowanych w gospodar­
stwie domowym, przy czym
smar ŁT-42 nadaje się jedynie
do łożysk o średnicy wewnętrznej
poniżej 50 mm. Właściwości swe

zachowują w temperaturach
minus30stCdoplus130st.C.

Smary te można stosować w

celach analogicznych jak smar

STP, ale przetłaczają się one

gorzej przez ręczne smarownice!

© SMAR GRAFITOWANY

(w kubkach 400 g 1 tubach 250

g). Nadaje się do smarowania

piór resorów oraz łańcuchów

motocykli, motorowerów i ro­
werów. Może też być używany
do smarowania otwartych kół

zębatych (mp. w sieczkarni),
gwintów śrub I innych silnie ob­
ciążonych powierzchni tarcia.
Ponieważ własności swe zacho­
wuje w temperaturze minus 20

st.Cdoplus60st.CNIENA­
DAJE SIĘ do smatowanla gwin­
tów świec, śrub układu wyde­
chowego łożysk tocznych i pro-
cyzyjnych łożysk ślizgowych.

W przygotowaniu są smary w

małych opakowaniach nadające
się do samochodów „fiat 126p”,
„fso 125p”, „polonez”.
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SAGA C2)
RODU________
KENNEDYCH

Dzień był słoneczny. Kennedy’ego powitał
tłum wiwatujących ludzi, zdawało się, iż chcieli
mu udowodnić, że wszystko co słyszał złego o

tym mieście jest nieprawdą Kolumna samocho­
dów ruszyła w kierunku centrum miasta. Chcia­
no zabezpieczyć prezydenta, postawić na sto­
pniach opancerzonego samochodu „goryli” ale

prezydent stanowczo te środki ostrożności od­
rzucił. Twierdził, iż to przeszkodziłoby mu w

bezpośrednim kontakcie z ludźmi. Na rogu Ecke
Elm- i Houston Street kolumna samochodów

skręciła w lewo i wjechała w tunel. Na po­
czątku jechała eskorta motocyklowa, potem cię­
żki samochód Lincoln wiozący oboje Kenne-

dych i Johna Connally’ego z żoną. Żona gu­
bernatora ledwie zdążyła odwrócić się do pre­
zydenta i powiedzieć: „Nie może pan powie­
dzieć, że mieszkańcy Dallas nie zgotowali panu
gorącego powitania”, gdy w sekundę potem
padł strzał, potem jeszcze jeden i jeszcze je­
den. Pierwsza kula trafiła Kennedy’ego w szyję
Pochylił się do przodu i oparł o żonę. Druga
kula dosięgnęła gubernatora Connaly’ego. Trzeci
strzał przeszył prawą stronę głowy Kenne­
dyego. Jacąueiine Kennedy krzyknęła: „O Bo­
że, zastrzelili mojego męża”.

Wówczas w samolocie do Tokio nikt nie znał

jeszcze tych szczegółów. Wiedzieliśmy tylko, że

prezydent nie żyje. Powoli wróciłem do kabiny,
po twarzy ciekły mi łzy. W kabinie pasażerskiej
panowała cisza, ludzie siedzieli w zamyśleniu.
Dopiero po chwili sześciu ministrów zaczęło
rozważać-czy chodziło tu o czyn zwariowanego
fanatyka, czy też o prawdziwy spisek. Minister
Rusk postawił w stan pogotowia wszystkie ame­
rykańskie ambasady na całym świecie. Obawiał
się, że gdzieś w jakimś zakątku świata siły
wrogie Waszyngtonowi mogą wykorzystać tę
chwilową niezdolność do działania. Natychmiast
po wylądowaniu Rusk zalecił swemu zastępcy,
by przeprowadził śledztwo w celu zbadania, ja­
kie problemy w polityce zagranicznej mogły zo­
stać rozwiązane wraz ze śmiercią prezydenta...
Rozważając dalej, kto też mógłby być zdolny
do zamordowania prezydenta, doszliśmy do
wniosku, że musiał to być jakiś skrajnie prawi­
cowy eksremista ze zwariowanej sceny polity­
cznej w Dallas.

Dalekopis przynosił nowe informacje. Wreszcie

pojawiło się nazwisko: Lee Harvey Oswald, lat

24, pracownik sklepu z podręcznikami szkolny­
mi w budynku, z którego oddane zostały strza­
ły. Oswald został zwolniony dyscyplinarnie z

marynarki wojennej.
O godzinie 4 rano zwłoki prezydenta przewie­

ziono do Białego Domu. Trumnę złożono na

czarnym katafalku pośrodku dużego pomiesz­
czenia a przy zwłokach zaciągnięto wartę hono­

Poziomo: 3. też rodzi orze­
chy, 5. pnie się po tyczce, 6.
koniec i ona, 8. poprzeczka
na maszcie, podtrzymuje ża­
giel, 9. w dawnym znaczeniu
— drukarnia, 11. inaczej bo­
sak, 15. zawiesina w wodach
mórz, 16. student, 17. wielki
ośrodek przemysłowy nad RŁ

Irlandzkim, 20. nauka bada­
jąca zachowanie zwierząt, 22.
nieletnia, 23. na halach, 24.

zadaje tortury, 25. upamięt­
niona zwycięstwem Napoleo­
na nad Prusakami, 28. musz­
la perłowa, 29. progi skalne
na rzece, 80. zgrzebny ciuch
na grzbiecie.

Pionowo: L instrument

perkusyjny, 2. ulubienica

czyjegoś serca, albo losu, 3.
bardzo urodzajna gleba, 4.

króluje tu Mont Blanc, 5. ro­
dzaj wyrobów ceramicznych,
7. ropień, 8. z ziemią związa­
ne, 10. papieros, 12. kupiec
musiał o nią zabiegać, 13. w

pracowni malarza, 14. po-
wieściopisarz nlem., znany
szeroko z „Każdy umiera w

samotności”, 18. kruchy z o-

rową. Pani Kennedy zbliżyła się do trumny,
uklękła i pocałowała ją. Potem opuściła cięż­
kim krokiem salę. I wtedy po raz pierwszy do­
tarło do mnie, że prezydent naprawdę nie żyje.

Z krótkiej drzemki około 8 rano wyrwał mnie
dzwonek telefonu. Telefonistka powiedziała:
„Panie Salinger, prezydent chce z panem
mówić”. W pierwszej chwili myślałem, że to

tylko zły sen, a potem usłyszałem głos: „Pierre,
tu mówi Lyndon Johnson”.

Johnson poprosił mnie i innych współpraco­
wników Kennedy’ego, byśmy kontynuowali
swoją pracę. Szybko ubrałem się i podążyłem
do swego biura. W sali wschodniej rzuciłem je­
szcze okiem na wystawioną trumnę. Drzwi do

gabinetu prezydenta były otwarte. W przecią­
gu nocy usunięto z niego wszystkie przedmioty
należące do prezydenta Kennedy’ego a więc fo­
tel na biegunach, modele statków, kilka obra­
zów o tematyce marynistycznej oraz portrety
Karoliny i Johna. Lyndon Johnson miał prze­
jąć biuro dopiero w poniedziałek, po pogrzebie,
ale ten sprzątnięty pokój czekający na nowego
szefa uświadomił mi, że pewna era została zam­
knięta. W następnych - kilku dniach służyłem
dwóm prezydentom, temu żyjącemu i temu tra­
gicznie zmarłemu. Jeszcze nigdy w historii Bia­
łego Domu nie było takiego nacisku na konfe­
rencje prasowe, które teraz odbywały się dwa

razy dziennie. Wielu dziennikarzy płakało pod­
czas tych konferencji.

Kilkanaście lat później w Stanach Zjednoczo­
nych przeprowadzono ankietę z pytaniem: „Co
robiłeś w momencie śmierci prezydenta Kenne­
dyego?” Aż 95 proc, respondentów opisało do­
kładnie co robiło w tym czasie. Przypominam
sobie swoją wizytę w jednym z laotańskich ple­
mion Tam poznałem pewnego Amerykanina,
który już od dawna przebywa z tym plemie­
niem. Opowiadał mi. że w trzy dni po śmierci

Kennedy’ego przybiegł do niego zmęczony wódz

innego plemienia, biegł on przez dżunglę spe­
cjalnie do niego, aby mu wyrazić żal po stracie

prezydenta.
Któż nie pamięta tych wzruszających scen po

zamachu? Młoda 34-letnia wdowa Jacąueiine w

głębokiej żałobie wsuwa pierścień na palec nie­
żyjącego już męża, całuje go w usta. Mała 6-
łetnia Karolina klęczy obok matki, nagle wsu­
wa rączkę pod flagę państwową okrywającą
trumnę by jej dotknąć. Mszę pogrzebową cele­
brował kardynał Cushing, który także udzie­
lał ślubu Kennedy'emu i Jacąueiine Bouvier,
który błogosławił Kennedyego po jego wyborze
na prezydenta, który wreszcie brał udział w po­
grzebie ich maleńkiego synka Patryka. Teraz

powiedział na pożegnanie: „Niech aniołowie to­
warzyszą ci, John do raju”.

Opracowała:
JOLANTA HERIAN-SLUSARSKA

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 29

wocami, 19. Ich mistrzem był
Petrarka, 21. ostatni punkt
oporu Maurów w walce z

Hiszpanami, 22. rzecz, zjawi­
sko wtórne, 28. wiązka, 27.
żołnierska w piosence opie­
wana.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 10. VHŁ 1984 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) ■ dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 29”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 27

Poziomo: 1. szablon, 4. spi­
sek, 11. tłum, 12. antagonista,
13. schody, 14. bursa, 16.

warownia, 17. Frascati, 20.

represja, 22. retorsja, 24. so­
bek, 26. dekada, 28. sparta­
kiada, 29. list, 30. krawat. 31.

zgorzel.
Pionowo: 2. Borgia, 3. oran­

żada, 5. potas, 6. słuchowis­
ko, 7. szambo, 8. posłowie, 9.
Krzyżak, 10. wtór, 15. szamo­
tanina, 18. Traviata, 19. orę­
dzie, 21. przetarg, 23. oktawa,
24. sektor. 25. błam, 27.
astma.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 27, z

22 VII 1984 r. książki otrzy­
mują: F. Krajewska — Gor­
lice, E. Maciejny — Brzeźni­
ca, J. Maciejewski, B. Legu-
tek, J. Jędrzejowski, L. Ry-
marowicz, M. Oracz, K. Ma­
linowska, T. Dobrzański, A.
Gawęda — Kraków.

Książki prześlemy pocztą.
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ŁAMIGŁÓWKA z. AGORY”

SZYFROGRAM R.TRELA
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Litery uporządkowane według liczb od 1 do 45 utworzą roz­
wiązanie — myśl W. Bartoszewskiego.
A. na ringu lub w dzwony, B. szewski gwóźdź, C. nocny padli­
nożerca, D. pod butem hokeisty, E. narzędzie chłosty, F. ubiór,
szata, G. pręt łączący podpory, H. wiara w Boga, I. szarak.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji w ter­
minie do 10. 08. br. z dopiskiem „Łamigłówka z Agory”. Wśród
nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 174 „GK”
Czterdzieści lat PRL

Nagrody otrzymują: H. Szylak, B. Drozd — Kraków, J. Chli­
pała — Ochotnica Dolna 68, K, Wojciechowska — Tarnów, J.
Nowak — Zakopane.

KAZIMIERZ,

CHYŁA

FRASZKI
EPIDEMIA PALENIA

Pali senior, pali żaczek,
później żniwo zbiera raczek.

ŚLICZNOTKA

Pociągają twe oczy i ustka,
odstrasza wewnętrzna pustka.

UWIĄD

Przykre wywiera wrażenie,
aktorka, więdnąca na scenie.

STRIP-TEASE CHUDEJ

o to naga,
niedowaga.

PRÓG

Niejedna krytyka,
na plotce utyka.

KULT

Nadmierny kult brzucha,
stępia wrażliwość ducha.

□

I
Zderzenia

1
zTemid

którzy to przeszłości karani byli za przestępstwa o

podłożu seksualnym, sprawdzano ich alibi. Pewnego
dnia wydawało się, że śledztwo zmierza da finału.
Oto jedna ze zgwałconych kobiet wśród okazanych
jej mężczyzn wskazała na 25-letniego Piotra S.

„Sprawca” został aresztowany, po kilku tygodniach
trzeba było go jednak zwolnić gdyż poszkodowana
— wobec posiadania przez podejrzanego niepodwa­
żalnego alibi — najwidoczniej pomyliła się.

Przestępczy szlak zaprowadził Mieczysława Z. tak­
że do Krakowa. W naszym mieście nie dokcliał

wprawdzie gwałtu, ani morderstwa, napadł jednak
na bezbronnego mężczyznę ograbiając go z posiada­
nej gotówki. Ten rozbój jest jednym z wielu prze­
stępstw dokonanych przez mieszkańca Śląska,

Twierdzi, że gwałtów dokonywał w stanie nie­
trzeźwym. Alkohol pozwalał mu na pokonywanie
onieśmielenia w stosunku do kobiet, a wymuszone

dzenia u Mieczysława Z. objawów choroby psychi-

Mwtoerca kobiet

Nie ucichły jeszcze echa gło­
śnego procesu Joachima Kny-
chały, który za zamordótwanie
pięciu kobiet i usiłowanie za­
bójstwa kilku następnych ska­
zany został na karę śmierci, a

na wokandzie Sądu Wojewódz­
kiego w Katowicach znajduje
się następna równie bulwersu­
jąca sprawa. Oto na ławie o-

skarźonych zasiada 31-letni

Mieczysław Z., któremu zarzu­
ca się zabójstwo 4 kobiet, do­
konanie kilkunastu gwałtów i
równie dużej ilości kradzieży.

Pierwsza ofiara Mieczysława Z. zmarła 19 listopa­
da 1981 roku w Rudzie Śląskiej, druga 2 marca 1982
roku w Katowicach, trzecia 13 listopada 1982 roku
w Rudzie Sl., a czwarta 5 stycznia 1983 roku w So­
snowcu. Jednocześnie jednostki milicji na terenie

woj. katowickiego przyjmowały zgłoszenia od wielu
kobiet o dokonaniu na nich bestialskich gwałtów.
Mimo podejmowanych energicznych poszukiwań
sprawca tych niebezpiecznych przestępstw był nie­
uchwytny. Jak wynikało to z zeznań poszkodowa­
nych napastnik atakował je wieczorem w ustron­
nych miejscach, działał z zaskoczenia i po dokona­
niu gwałtu szybko znikał.

Milicja skrupulatnie badała wszystkich mężczyzn,
którzy mogli być potencjalnymi sprawcami i gwał­
tów i morderstw. Przesłuchiwano więc m. in. tych,

Milicyjne wysiłki zakończyły się w końcu powo­
dzeniem. W kręgu zainteresowań milicji znalazł się
31-letni Mieczysław Z., któremu postawiono zarzut
dokonania wspomnianych wcześniej zabójstw i gwał­
tów. Podejrzany przyznał się do dokonania zarzuca­
nych mu czynów i w trakcie kolejnych wizji lokal­
nych szczegółowo opisał przebieg poszczególnych
zdarzeń.

Twierdził, że nie chciał zabijać. Chciał jedynie
gwałcić. Gdy zaatakowane kobiety stawiały zbyt
stanowczy opór zadawał im silne, „uciszające" ciosy.
W brzuch, w szczękę. W tych czterech przypadkach
były to ciosy śmiertelne. Dodajmy w tym miejscu,
że Mieczysław Z. jest dobrze zbudowanym mężczyz­
ną, typowym osiłkiem...

stosunki seksualna „leczyły” specyficzny męski kom­
pleks gwałciciela.

Mieczysław Z. jest żonaty, posiada dwoje dzieci.
Pani Z. początkowo twierdziła, iż niemożliwy jest
fakt, aby jej mąż był sprawcą zarzucanych mu

przestępstw. Podczas małżeńskiego życia nie zauwa­
żyła niebezpiecznych odchyleń od normy najbliższej
sobie osoby. Tak to jednak w tego typu sprawach
bywa, że pozornie normalni mężczyźni okazują się
sprawcami niebezpiecznych czynów o podłożu sek­
sualnym. Gdy brutalna prawda okazała się niepo­
dważalna, pani Z. wystąpiła do sądu o rozwód.

Mieczysław Z. przez 4 miesiące przebywał na za­
mkniętej obserwacji psychiatrycznej. Po jej zakoń­
czeniu biegli stwierdzili m. in.: „...wobec niestwier-

Przy okazji tej sprawy jeszcze raz postawić musimy
sobie pytanie o granice tzw. normalności. Ta
rozumiana w obiegowym ujęciu jakże się różni od

tej naukowej...
Proces przeciwko Mieczysławowi Z. już się roz­

począł. Proces trudny z uwagi na charakter sprawy
jak też agresywną postawę oskarżonego. W trakcie

pierwszych rozpraw zachowywał się na sali rozpraw
wulgarnie, nie szczędził sędziom epitetów, aby po­
tem odmówić składania wyjaśnień. Swoją postawę
ujął w kilku lapidarnych zdaniach wygłoszonych do
sędziów: „Dajcie sobie spokój. Nie będę nic mówił,
bo to nie ma sensu. Lepiej od razu powieście mnie
na Rynku w Katowicach. Będzie szybciej".

Sąd nie może spełnić tego życzenia oskarżonego.
Nie może choćby dlatego, iż prawo nie może rządzić
się emocjami. Nawet wówczas gdy są to emocje w

pełni usprawiedliwione ogromem złe
przez sprawcę.
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Na początek, żeby się nam

z okazji różnych jubileuszów
w głowach nie poprzewraca­
ło, warto sięgnąć po ty­
godnik

TU I TERAZ

i przeczytać cytat z Lenina:
„Trzeba zaszczepić sobie

zbawczą nieufność do po­
chopnego posuwania się na­
przód, do wszelkiej chełpli­
wości. Trzeba zastanowić się
nad celowością owych no­
wych posunięć, które co go­
dzina obwieszczamy, które
co minuta dokonywujemy,
aby potem co sekunda dowo­
dzić, że są one nietrwałe,
niesolidne, że nie zostały one

zrozumiane”.

W tymże tygodniku re­
fleksje Kazimierza Koźniew-

skiego nad tzw. raportem
„Celta”, kuriera rządu lon­
dyńskiego, który odwiedził
ziemie polskie tuż przed wy­
buchem Powstania Warszaw­
skiego. Raport w obszer­
nych fragmentach był dru­
kowany na łamach tego ty­
godnika, ale — co podkreśla
Koźniewski — jego publi­
kacja nie wywołała zainte­
resowania obecnych praco­
dawców „Celta” — Tadeusza
Chciuka: Rozgłośni Polskiej
Radia „Wolna 'Europa”. Ko­
źniewski rozważa, czy ra­
port pisany już po wybu­
chu powstania był w ogóle
potrzebny.

W tygodniku

VETO

coś, co pozwala z pewną
dozą optymizmu spojrzeć na

kryzys. Wszak wszyscy na­
rzekają na drożyznę, a tym­
czasem okazuje się, że ta­
nieć też może. Tanieją bo­
wiem bony PeKaO i dola­
ry na wolnym rynku. Wedle
notowań VETO w dniu 27

lipca br. w Warszawie jeżeli
ktoś chciał się pozbyć walu­
ty to „konie skupowali ją
po 550 zi/doi. USA, zaś chęt­
nym do nabycia sprzedawali
po 570 zł za dolara. Ozna­
cza to m. in., że cena wódki

kupowanej za walutę spad­
ła poniżej „zaczarowanej”
granicy 500 zł za butelkę 0,5
1 (przypomnę, że „połówka”
w PEWEXIE kosztuje 0,90
doi. USA).

Przy obecnym kursie za |

dolary więc taniej niż za I
złotówki. Ale zawartość bu- i
telek jest identyczna. Dono- I

siotym'w

ŻYCIU LITERACKIM

(nie mylić z „życiem pół li­
terackim” przez naród na­
miętnie uprawianym...) Je­
rzy Doliński w felietonie

„Czysta wódka, czysta roz­
pacz”. „Przez kogoś zaprzy­
jaźnionego otrzymałem pół-
litrówkę eksportowej „Czy­
stej wyborowej”, sprzedawa­
nej na Targach Poznańskich
wystawcom zagranicznym po
cenach dewizowych, równa­
jących się w ich krajach
wartości kostki masła. Ech,
co za delicje. 1 paradoks: w I

naszych Peweksach, oferują­
cych jak wiadomo za dolary
produkty eksportowe „Czy- I
sta wyborowa” czy „Żytnia” I

sprzedawane są w wersji I
absolutnie krajowej, tj. ta- I

kiej, jakie kupuje się w nor- I

malnych sklepach PONAL-u. |
Słowem: cudzoziemcom szko- j
dzić nie należy, swoim — |

można. Nawet za dolary”. t

Okazuje się jednak, że I
kiedyś, przed laty szkodziliś- |

my cudzoziemcom alkoholem S
i to nieźle przy tym zarabia- I

jąc!

PRZEGLĄD
TYGODNIOWY !

przypomina, że „nim zbudo- I
wano «Piłsudskiego» i «Ba- i

torego», do Nowego Jorku i

pływał stary «Kościuszko». |
Robiono wszystko, by statek I

był jak najbardziej rentow- i

ny. Nawet wycieczki anty- I

prohibicyjne. Po minięciu I

amerykańskich wód teryto- |

riałnych otwierało się bary I

i udostępniało pasażerom |

konsumpcję alkoholu. Zaczy- |

nał się bal, który trwał czte- |

ry noce i trzy dni bez przer- I

wy! Dwie orkiestry grały na I

zmianę, zmieniając się co 6 I

godzin. Gdy pasażer wypił I

już tyle, że miał dość — I

szedł spać. Co by nie powie- I

dzieć o etycznej stronie po- I

mysłu z pijanym statkiem, I

przyznać trzeba, że fachów- !

cy z GAL-u mieli głowę do (
interesów. Kosztująca 25 I

centów w wolnocłowej sprzs- I

dąży (czyli złotówkę wedle I

przedwojennego kursu — I

przyp. GK) butelka polskiej I

wódki wyborowej, sprzeda- I

wana w czasie takiej wy- I

cieczki na kieliszki w barze, I

drożała do 4 dolarów. „Te 1
ciekawostki w artykule I

„Transatlantyk” w „Przeglą- I

dzie Tygodniowym”.


